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PRZEDMOWA
Wydawcy Polskiego.

Pasmo wypadków ciągnących się od pa­
nowania Maryi Sztuart, wstąpienie Sztuar- 
tów na tron .Angielski, ich upadek i kilka­
krotne usiłowania ku odzyskaniu władzy, 
czynione az do pierwszych lat panowania Je­
rzego 1IL,podały PF aller-Skott owi przedmiot 
do wielkiey części iego romansów, które pod 
względem historycznym, następuiącym po­
rządkiem ułozyćby można: Klasztor, Opat, 
Kenilworth, Nigel, Woodstock, Peweril, 
Purytanie , Wawerley, Redgauntlet.

PP Klasztorze maluie autor począlko 
we postępy ducha rejormacyi w Szkocyi, 
w Opacie iego rozwinięcie i los Maryi 
Sztuart, kończąc, go na iey schronieniu 
się do Anglii, gdzie zamiast spodziewanéy 
gościnności, męczarnie i śmierć znalazła. 
Ponieważ między romansem Klasztor, a 
następnym Opat, związek zachodziwinie- 
nem przeto, wydaiąc ten drugi na widok 
publiczny, poprzedzić go królkiem obja­
śnieniem, które do zrozumienia kilku szcze­
gółów potrzebnem będzie.



Zamek Awenelu nie daleko granic vin* 
glii położony, był własnością IValt er a A- 
wenel, który poległ w boiu, a iego cór­
ka i zona musiały szukać schronienia w 
ustronnëy osadzie Glendearg, zależące'y od 
bogatego opactwa Ste'y Maryi, gdzie u ro­
dziny Glendinning znalazła przytułek. Za­
mek Awenelu zagarnął na mocy jeodalnych 
zwyczaiów, Julian Avenel, brat zmarłego, 
z pokrzywdzeniem swèy synowicy.

Lady Awenel wdowa, umarła w Glen­
dearg , a iey córka Marya, została pod o- 
pieką wdowy Elspeth Glendinning, którey 
dway synowie, Albert i Edward, uczuli mi' 
łość dla Maryi. Los sprzyiał bardziey Al­
bertowi, pozyskał względy Murraia rejen­
ta, Szkocyi, wsławił się pod nim na róż­
nych, bitwach, a gdy Julian Awenel w u- 
tarczce z Anglikami poległ, Albert Glen­
dinning zaślubił Maryą Awenel, i z nią 
razem przeszedłszy na wiarę reformowaną, 
objął zamek i dobra Awenelu. Edward 
Glendinning oblókł suknie zakonne w o- 
pactwie Śtey Maryi. Po Julianie Awenel 
pozostał syn, niemowlę, iak mniemano z 
nieślubnego związku, ale przy końcu ro­
mansu Klasztor niewiadomo co się z nim 
stało.



LIST AUTORA WAWERLEJA
Do К A PIT AN A KlUTTERBUCK 

SŁUŻĄCY ZA PRZEDMOWĘ.

Kochany Kapitanie'.
Zasmuciłem się, wyczytawszy w twoim 

ostatnim liście, iż ci się nie podobały li­
czne zmiany i skrócenia które m usiałem 
uczynić w drugiéy części rękopismu two­
jego przyjaciela Benedyktyna , do ciebie 
przęlo zwracam mowę żeby się uspra­
wiedliwić w oczach ludzi którzy mię wię­
kszym okryli zaszczytem aniżeli zasłuży­
łem.

Przyznaię, iż skracania te są Iłczne, i 
ze zostawiaią przerwy w hisloryi ; mo­
głaby o ieden tom bydź obszerniéy- 
szac gdybym się wiernie trzymał orygi­
nalnego rękopismu. Czuię to, że iéy nie 
dostaie szczegółów,pożądanych może czy. 
telnikowi. Lecz z tém wszyslkjém lepiéy

Tom I I , 
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iest, ażeby podróżny musial’ przeskoczyć 
przez rów,wykopany dla osuszenia bagna, 
aniżeli zęby ugrązł w biocie; lepiéy że­
by czytelnik sani sobie objaśnił okoli­
czności których się łatwo domyśli, ani­
żeli żeby musiał czytać nudne objaś­
nienia. Naprzykład, wyrzuciłem wszy­
stko co miało iaki związek z Damą Bia­
łą i wszystkie wiersze slosuiące się do 
ley nadprzyrodzone)' istoty. Ale przy­
znasz że publiczność nie okazała zaini- 
ІоЧѵапіэ w tych zabobonnych legendach, 
napełniających rozkoszą i trwogą na­
szych przodków. Ptównieź odjąłem mat­
ce Magdalenie i Opalowi cześć zapału 
dla dawnćy religii, ponieważ od czasu 
reformy, mało nas obchodzi to, co by­
ło dawnićy wszechwładną zas'adą w Eu­
ropie.

Słusznie mówiłeś, iż z tych skróceń 
wynika, że tytuł nie slosuie się do przed­
miotów, i że każdy inny nie zaś Opat 
byłby właściwszy temu dziełu; gdyż O- 
pat, dla którego twóy przyiaciel Bene. 
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dyktyn natchnął cię sympalycznćm u- 
szanowaniem ; iest bardzo znaczącą o— 
sobą w oryginale. Powiem ci iednakże, 
dla usprawiedliwienia się chociaż w czę­
ści,.iż łatwo byłoby mi dać inny tytuł 
toy pracy, lecz w lenczas niszczyłbym 
związek miedzy Klasztorem i tą po­
wieścią a lego nie chciałam uczynić, 
ponieważ rzecz dzieie się w tym samym 
czasie, i kilka tychże samych osób w nićy 
działa.

Z resztą móy kochany kapitanie, ma­
ło mię to obchodzi laki iest tytuł xią- 
źki, a iakie wypadki zawiera, byleby 
ściągnąła na siebie uwagę publiczności ; 
gdyż dobry gatunek wina (kiedy można 
za nim zaręczyć) iak mówi stare przy­
słowie, obćydzie się bez niepotrzebnćy 
karteczki.

Przyimiy kochany kapitanie za­
pewnienie prawdziwóy przyjaźni.

Twoiego etc etc. etc.
ylutor ТГаѵт'1еі<и
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ROZDZIAŁ I.

„Domain .mansit. — Lanam fecit.” 
Dawny napis .Rzymski.

Czas \ tak nieznacznie przelatu­
jąc nad nasze mi głowami, sprawia sTo- 
pniowo tez sanie zmiany w naszych zwy- 
czaiach, obyyy.aiach i charakterach co i 
w naszych fizycznych siłach. Po każ­
dym upływie pięciu lat, zawsze czuie- 
my żeśmy się odmienili: zmieniły się 
nasze cele i widoki; pod tym samym 
względem nie zapatruiemy się na przed-

X L* 
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mioty, a pobudki naszego postępowania 
również się zmieniaią. Ten przeciąg cza­
su zaledwie dwa razy upłynął nad gło­
wą Glendinninga i iego małżonki, mię­
dzy epoką gdzie się kończy powieść w 
którćy on tak znaczną był osobą, a tą 
gdzie się zaczyna nasze nowe opowia­
danie..

Byli tak szczęśliwi w małżeństwie, iaR 
można bydz przy wzaiemném przywią­
zaniu, lecz do tych słodyczy mieszała 
się gorycz z powodu dwóch okoliczno­
ści. Pierwszą, była to klęska wspólna 
całey Szkocyi, i ciągłe rozruchy w tym 
nieszczęśliwym kraiu, gdzie każdy go­
dził orężem w pierś swoiego sąsiada. 
Glendinning okazał się takim, iakim się 
spodziewał Murray, niezachwianym przy- 
iacielem, walecznym na pplu bitwy, roz- 
stropnym w radzie; przez wdzięczność o- 
głaszał się za sprawą swego dobroczyń­
cy, tam nawet, gdzie bez tych ważnych 
pobudek, byłby pozostał bezstronnym^ 
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lub byłby walczył w przeciwnych szere­
gach. Z téy więc przyczyny, w naglą* 
ceni niebezpieczeństwie (a rzadko kiedy 
było oddalone) Sir Albert Glendinning, 
(1) gdyż otrzymał stopień rycerza, przy­
woływany był do Murray a, zęby mu 
towarzyszyć w dalekich wyprawach, po­
magać w niebezpiecznych przedsięwzię­
ciach , lub udzielać rady W' zawikłanych 
intrygach na wpół ucywilizowanego 
dworu często więc i na długi czas, nie­
obecnym był w zamku" i oddalonym 
od małżonki. Do téy przyczyny smut­
ku, przyłączała się inna ieszcze: mał­
żeństwo nie obdarzyło ich żadnym źy- 
iąrym zakładem miłości, lady Awenel 
pozbawiona towarzystwa męża nie mia­
ła rozrywki iakąby ićy przyniosły stara* 
nia około dzieci.I

Podczas nieobecności Sir Alberta,, 
żyła zupełnie oddalona od świata, zam­
knięta w zamku przodków'. Odwie- 
dzała sąsiadów iedyn.ie przy uroczy— 
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stych obchodach, i to tylko naybli/.szych 
Krewnych. Śmierć zabrała iéy wszy>- 
stkich , a zony sąsiednich baronów, u- 
dawały iż. ią uwaźaią nie iako dziedzi­
czkę domu Avenel lecz iako zonę wie­
śniaka, syna lennika Kościoła, który 
wyrósł nagle z ziemi iak grzyb po de­
szczu i wyniesienie swoie winien byl la­
sce i względom Murraya. (1)

Ta duma urodzenia, mocno zakorze­
niona w sercach dftwney szkockióy szla­
chty, iawnićy okazywała się w kobietach; 
zwiększały ią pariuiące niesnaski po­
lityczne: gdyż większa liczba wodzów 
w części południowcy królestwa, wspie­
rała władcę Królowey i zazdrościła po­
tędze Murraya. Z tych wszystkich przy- 
czyn zamek Avenel był tak smutnoin 
schronieniem iakie tylko sobie wysta­
wie można. Miał iednakże tę korzyść 
iż. był obron nem mieyscem. Leżał' 
na wyspie wśiód małego ieziora, pro­
wadziła do niego usypana grobla, na

(1) Patrz Klasztor tom IV rozdział IX. 
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klóréy siały zwodzone mosty tak, że bez 
użycia armat mieysce to w owóy epoce 
było niedobytém. Dla obrony więc prze- 
ciw niespodzianemu napadowi, sześciu 
zbroynch wystarczało. Jeśli groziło więk­
sze niebezpieczeństwo, mieli pomoczę 
wsi która pod opieką Sir Alberta Glen­
dinning wzniosła się na małey dolinie 
między jeziorem i górą. Ludność ióy szyb­
ko wzrosła, nie tylko dla tego że Sir 
Glendinning był dla nich dobrym pa­
nem, ale że iego waleczność, doświad­
czenie i względy Murraya, sprawiały, iż 
mógł wspierać i bronić tych, którzy się 
pod iego opiekę uciekali. Gdy odjeż­
dżał na czas iakiś, miał tę pociechę, 
że zamek iego w mgnieniu oka mógł 
mieć trzydziestu ludzi na swoię obronę, 
a ich rodziny podług dawnego zwycza- 
iu w podobnych zdarzeniach, chroniły 
się w góry z całym dobytkiem, nieprzy­
jacielowi zoslawiaiąc próżne chaty, że­
by z niemi robił co mu się podoba.
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Jedna tylko obca osoba często prze­
bywała w zamku Avenel. Był to Hen­
ryk Warden. Wiek iego, utrudniał mu 
obowiązek który na niego wkładało du­
chowieństwo reformowane, a przez sw o- 
ie gorliwość obraziwszy osobiście kilku 
ze szlachty i pierwszych wodzów, mu- 
s:ał przebywać w obronnych zamkach 
u doświadczonych przyjaciół. Jednakże 
nieprzestawał bromćpiórem świętćy spra­
wy iak daunióy bronił wymową, i wiódł 
właśnie zapalony spór z Opatem Eusta­
chym, dawnym przeorem klasztoru ólóy 
Maryi z Kennaquchair. Jedna odpo­
wiedź szła za drugą, a walczący, podług 
zwyczaiu,w swoich polemicznych rozpra- 
wach okazywali wiele gorliwości a ma­
ło miłosierdzia chrzcściańskiego. Ta 
mała walka, tyle w krotce sprawiła ha­
łasu ile spór miedzy Janem Knoxtjn 
Opatem Corseraguel, a pisma do któ­
rych dała powód, powinny bydź w o- 
czach bibliografów tak ważne iak te któ« 
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re wynikły z tego drugiego sporu. Lecz 
le zatrudnienia nie bardzo przyiemném 
czyniły iego towarzystwo dla samotnéy 
kobiety, a posłać surowa , poważna, za- 
jnyślona, i obojętność na to wszystko 
co się nie dotyczyło zasad religiynych, 
sprawiały, że iego obecność rozpoście­
rała w zamku ieszcze większy smutek.

Lady Avenel większą część dnia spę­
dzała na dozorowaniu robót kobiecych. 
Kądziel, biblia, samotna przechadzka 
na larassie zamkowym, na grobli, lub 
czasem nad brzegiem ieziora, resztę dnia 
zaymowaly. Takie niebezpieczeństwo 
panowało w lenczas w Szkocyi, że ile 
razy chciała się daléy udadź niż do wio­
ski , straż występowała na naywyższą 
wieżę, ażeby widzieć co się dzieie w o- 
kolicach, a na naymniéyszy znak nie­
bezpieczeństwa, czterech konnych, go­
towych było spieszyć na ićy obronę.

W takim stanie były rzeczy w zamku, 
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gdy po kilko tygodniowéy nieobecności, 
codziennie się spodziewano powrotu ry­
cerza Avenel: tak nazywano częstokroć 
Sir Alberta Glendinninga. Jednakże 
dni upływały a on nie przyieżdżał. — 
R/.adko kiedy pisywano listy w léy e- 
poce : dla użycia tego środka, nie je­
den rycerz musiałby wezwać pomo­
cy sekretarza. Oprócz tego, wszel­
kie środki porozumiewania się były 
nie trwale i niebezpieczne, a nikt 
nie myślał publicznie ogłaszać miéy- 
sca i celu swoiéy podróży, mógł bowiem 
bydź pewnym iż w takim razie więcey- 
by napotkał nieprzyjaciół niż przyjaciół. 
Albert nie oznaczył chwili powrotu swo- 
iego , lecz dzień w którym się go spo­
dziewała lady Avenel iuż dawno mi­
nął, a iéy zawiedzona nadzieia zaczęła 
się W niespokoyność zamieniać.

Wieczorem, w lecie dnia bardzo go­
rącego, słońce iuż kryło się za góry U« 
derdalu, gdy lady Avenel przechadzała 
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się na tarassie zamkowym wyłożonym, 
wielkiemi kamieniami. Spokoyną po­
wierzchnię jeziora wzruszały tylko cy- 
ranki lub kaczki wodne, kiedy nie­
kiedy zanurzające się w wodzie, a wody 
złocone ostatniemi promieniami znikaią- 
cćy gwiazdy dzień nóy, odbijały w sobie 
iakby w zwierciadle, góry, które otacza­
ły jezioro. Ten spokoyny obraz, ożywiały 
okrzyki igraiących dzieci, i głos paste­
rzy zwołujących trzody z pastwiska. Ryk 
krów wzywał nileczarki, które śpiewaiąc 
zabierały się do swoićy wieczornóy pra­
cy. Ten widok przypominał lady Avenel 
dni iéy młodości, kiedy iéy naywiększą 
uciechą, nay ważnie y szém zatrudnieniem, 
było, dopomaganie Tibbi w doieniu krów 
nalolwarku Glendinning, To wspomnie­
nie smutkiem ią przejęło.

— Dla czegóż? pomyślała sobie , dla 
czegóż nie byłam tą młodą wieśniaczką, 
za Którą uchodziłam? Albert, wiódłby 
przy mnie spokoyne życie w rodzinnéy

Tom I. 2
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dolinie, nie dręczyłby go duch pychy 
i dumy. Jego naywiększe życzenie o- 
graniczatoby się na tein,ażeby mieć nay- 
pięknieyszą trzodę W posiadłości Sley Ma­
ryi; naywiększe niebezpieczeństwo, na 
odpieraniu napadów pogranicznych włó­
częgów, i nigdyby nas większa odległość 
nie rozdzielała, nad tę, do któróyby się 
za Danielem na polowaniu zapędził. Lecz 
niestety! na cóz się przyda krew, którą 
przelewa żeby utrzymać imię dli lego 
tak mu drogie , źe odemnie ie powziął? 
Nikomu go nie zostaniemy; imię Ave- 
nelów zginie razem z nami.

VVeslchuęła zastanawiając się nad swo­
im losem, a rzuciwszy okiem na brzegi 
jeziora, postrzegła gromadę dzieci przy­
patrującą się małemu statkowi, zrobione­
mu przez młodego wieyskiego artystę , 
który miał pierwszy raz doświadczyć że­
glugi. Spuszczono go na wodę wśród o- 
klasków i radosnych okrzyków młodych 
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marynarzy. Wiatr mu sprzyjał i pędził 
ла drugą stronę jeziora. Nayslarsi z 
chłopców puścili się ażeby go schwycić 
na przeciwnym brzegu, wyścigali się iak 
młode jelonki. Naymłodsi, którym ta 
droga zdawała się za daleka, zostali na 
mićyscu zkąd odpłynął statek, i wzro­
kiem ścigali wszystkie iego poruszenia. 
Widok i<h niewinnych uciech nowym 
ciężarem przytłoczył serce lady Avenel.

D'a czego nie festem matką którego z 
tych dzieci?pomyślała, wracając do swo­
ich smutnych myśli. Rodzice zaledwie ie 
mogą wyżywić, a ia którą los obdarzył 
dostatkiem, skazana ieslem ażebym nigdy 
nie usłyszała dziecięcia wołającego na 
mnie: matko!

Ta myśl pełna goryczy, dała prawic 
przystęp zazdrości do ićy duszy: tak mocno 
natura zaszczepiła w sercach małżonek 
ządzę odrodzenia się w dzieciach. Zło­
żyła ręce wznosząc ie do nieba, iak gdyby 
chciała się zapytać czemu wyryło na ićy 
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czole:,,Nie będziesz mieć dzieci?” Ogro­
mny pies rasy chartów zbliżył się w léy 
chwili, przyciskał swą głowę do iéy ko­
lan, lizał ręce, i otrzymał pogłaskanie 
którego się domagał, lecz wrażenie u- 
czynione na iéy sercu, nie znikło.

— Wolfie, rzekła, iak gdyby mógł 
rozumieć iéy żale , iesleś piękne i szla­
chetne zwierzę, lecz niestety! czułość, 
która przepełnia moie serce, którąbym 
chciała zlać na upragnioną istotę, iesl zbyt 
szlachetna, zbyt wzniosła, ażeby mogła 
spłynąć na ciebie.

I iak gdyby chciała wynadgrodzić 
Wolfowi izmu odmawia swego przywiąza- 
nia, głaskała go,a tym czasem wierne zwie­
rzę zdawało się badać w iéy oczach czego 
może iéy nie dostawać,i coby mogło zrobić 
żeby ią przekonać o swoiem przywiąza­
niu. W téy chwili, przeraźliwy krzyk 
powstał pomiędzy gromadą dzieci, nie 
dawno tak wesoło bawiących się nad 
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brzegiem ieziora. Lady Avenel spoyrza- 
ła i przestrach ią ogarnął widząc co te­
go było przyczyną.

Mały statek, przedmiot uwagi i rado­
sci chłopców, uwiązł w sitowiu rosnącem 
na odłamku skały,odległym od brzegu o 
rzut strzały. Jeden z nich, który nay- 
pierwćy zaczął biedź wzdłuż brzegu, bez 
wahania się natychmiast zrzucił suknie> 
skoczył w wodę i popłynął ku statkowi. 
Z razu nikt się o niego nie obawiał.— 
Pływał silnie i zręcznie, nawykły był do 
tego ćwiczenia i nie sądził żeby mu 
groziło niebezpieczeństwo. Lecz, czy­
li to pływaiąc uderzył piersiami o- 
iaką skałę ukrytą w wodzie, czyli to 
kurcz go uchwycił, czyli tez, nakoniec 
za nadto zaufał swoim siłom, zaledwie 
wydobył statek z sitowia, puścił go na 
Wodę i zawrócił się do brzegu, usłysza­
no iego krzyk i uyrzano poruszenia o- 
Znaczaiące boleść i boiaźń.

Lady Avenel, przestraszona, kazała 
2* 
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spieszyć mu na ratunek. Lecz tego 
rozkazu nie było można uskutecznić w 
mgnieniu oka. Jedyną łódź którą wol­
no było pływać po jeziorze, zaciągu io- 
■la na drugi przekop zanikowy; trzeba 
było kilku chwil żeby odciąć łańcuch, i 
spuścić ią na jezioro. Przez ten czas, 
z okropnćm przerażeniem widziała la­
dy Avenel usiłowania biednego chłop­
czyka: a tak był osłabiony iz byłyby 
nadaremne, gdyby nie pomoc równie 
szybka iak niespodziana. Wolf był na- 
zwyczaiony do pływania po wodzie; spo­
strzegł przedmiot, na który iego pani 
miała zwrócone oczy, odbiegł ią i szu­
kał naybliźszego mieysca zkądby mógł 
się rzucić w iezioro. Z tym instyn­
ktem godnym podziwienia, którégo nie 
raz te szlachetne zwierzęta dały dowo­
dy w podobnych okolicznościach, pły­
nął wprost do mieysca gdzie iego po­
moc była tak potrzebną, a uchwyci­
wszy dziecię za suknie, nie tylko' u­
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trzymał* ie na wodzie, ale przyciągnął 
do grobli. Łódź wypłynąwszy z kana­
łu napotkała go na pół drogi, i wy- 
ciągnęła z wody dziecię, iuż niedaiące 
żadnego znaku życia. Przyniesiono, ie 
do zamku, lady Adenel zeszła do bra­
my, żeby mu dać rychły ratunek. Zło­
żono ie na łóżku, i żeby przywrócić 
do życia, użyto wszystkich środków ia- 
kie były znane w owym wieku, i ia- 
kie tylko podało doświadczenie War- 
dena, któremu sztuka Ilypokrata nieby­
ła zupełnie obcą. Przez kilka chwil 
wszystkie starania były bezskuteczne, 
a lady Avenel z niewypowiedzianą o- 
bawą wpatrywała się w twarz pięknego 
dziecięcia. Zdawało się że miało około 
dziesięciu lat. Jego odzienie było gru­
be, lecz długie iasne włosy i zaymu- 
]ąca twarz nie zgadzały się z temi o- 
Znakami nędzy. Naydumnieyszy Szkot 
pochwaliłby się, gdyby mógł to dzie- 
C,Ç nazwać swoićiu. Gdy lady Avenel 
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nie śinieiąc oddychać, ciągle miała oczy 
wlepione w te odznaczające się i miłe 
rysy, lekki rumieniec zaczął występować 
na iego lica, krew ścięta w żyłach za­
częła szybcćy krążyć, dziecię wydało 
głębokie westchnienie, wyciągnęło ręce 
i słabym głosem wymówiło te słowa: 
„Moia matko” słowa naymilsze dla Li­
cha kobiety,

—- Milady, rzeki' Warden, Bóg wy­
słuchał twoićy prośby i wrócił ci to 
dziecię. Do ciebie więc należy ażeby 
tak było wychowane, ażeby nie żałowa­
ło kiedyś, iż nie umarło w stanie nie­
winności.

— Dołożę wszelkich starań, odpowie­
działa lady Avenel, a tuląc dziecię w 
swoich objęciach, obsypywała ie pie­
szczotami, wzruszona przestrachem ia­
ti w niey iego niebezpieczeństwo wznie­
ciło i radością że ie widzi przywróco- 
néin do życia.

— Lecz ty nie iesteś moią matką, 
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rzekło dziecko, przychodząc do zmy­
słów, i zwolna wydzierając się pieszczo­
tom lady Avenel. Ty nie jesteś moją 
matką.. . .Niestety! ia nie mam matki.. . 
mnie się tylko śniło, ze ią mam.

— Ja zjszczę twóy sen , zawołała 
Lady Avenal  ia będę twoią ma­
tką. Bóg zapewne wysłuchał moićy 
prośby, a w swoich cudownych rozrzą- 
dzeniach, zesłał mi len przedmiot, na 
który zlać mogę przywiązanie moie... 
Patrzała na Wardens mówiąc te słowa. 
Kaznodzieja milczał, nie wiedząc co od­
powiedzieć na to namiętne uczucie, w 
ktòrém upatrywał więcóy zapału ani­
żeli okoliczność wymagała. Ale Wolf 
tak iak był zmoczony poszedł za swo­
ją panią do pokoiu i leżał spokoynie 
przy łóżku, przypatrując się iak przy­
wrócono do zmysłów istotę, którćy 
matował życie; chciał też z kolei zwró- 
C1C na siebie uwagę, a mrucząc i wy- 
C1ągaiąc długą łapę, po kilka razy skro­
bnął po sukni swoię panię.
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Dobrze, móy poczciwy Wolfie, 
dobrze, rzekła mu, nie zapomnę o iwo- 
iéy przysłudze, i ieszcze bardzićy będę 
cię łubie żeś uratował to ładne dziecię.

Nie poprzestał na tein Wolf, ciągle 
się łasił, lady Avenel kazała go służą­
cemu wyprowadzić z pokoiu. Ale Wolf 
nie usłuchał, wyszedł dopiero wten­
czas gdy mu łady Avenel z gniewem 
rozkazała. Obracaiąc sic do łóżka , na 
litóróm leżało dziecię odzyskujące zmy­
sły , zaczął warczyć pokazuiąc ostre zę­
by któreby się i wilka nie «straszyły, 
potem smutny i niechętny poszedł za 
służącym.

— To osobliwsza, rzekła lady Ave­
nel do yVardena.... to zwierzę zawsze 
iest tak dobre, szczególnióy lubi dzieci, 
cóż może mieć do tego, któremu życie 
ocaliło ?

— Psy, rzeki Warden, ал nadto są 
podobne w ułomnościach do ludzi, 
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chociaż ich instynkt inniéy zawodzi, iak 
rozum biednych śmiertelników kiedy 
na sarną jego pomoc rachuią. Zazdrość 
nie iest im obcą namiętnością, często 
tego daią dowody, nie tylko wtenczas 
kiedy ich panowie okazuią większą ży­
czliwość któremu z nich, ale nawet kie­
dy dzieciom daią pierwszeństwo. Nie 
skąpiłaś temu dziecięciu pieszczot, a 
Wolf sądził, iż wypad! z łaski.

— Dziwny to instynkt, i taką po­
wagę przybrałeś mówiąc o tein, móy 
szanowny przyiacielu, iż gotowani u- 
wierzyć, że uważasz tę szczególną zaz­
drość moiego poczciwego Wolla, nie tyl­
ko iako istotną, ale nawet iako usprawie­
dliwienia godną. Zapewne żartem mó­
wiłeś ?
— Rzadko kiedy żartuię milady. Obda­
rzono nas życiem dla waŻnieyszych ce­
lów. Możesz ieśli ci się podoba wycią­
gnie z tego com powiedział, tę naukę, że 
naychlubnieysze uczucia do zbytku po­
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sunięte, mogą się stać dla drugich źró­
dłem cierpień. Jednemu tylko wolno na­
dać moc do iakićy iest zdolne serce ludz­
kie, nigdy nie ma w niém zbytku do 
iakiegokolwiek stopnia go posuniemy, 
iest to miłość naszego Stwórcy.

— Lecz on właśnie sam nakazał nam 
miłość bliźniego.

— Tuk iest milady, lecz miłość Bo­
ga powinna bydź bez granic, powinni­
śmy go miłować z całego serca, z ca- 
łćy duszy, z całych sil' naszych. Mi­
łość, którą nam nakazuie dla bliźniego, 
iest ograniczona w pewnych obrębach; 
powinniśmy go kochać iak siebie samych: 
iest przykazanie, aby z nim postępować 
tak,iakbyśmy chcieli żeby z nami postępo 
wano. Takie są granice naszych uczuć 
dotyczących się ziemskich przedmiotów. 
Winniśmy naszemu bliźnieniu, iakikol. 
wiek iest icgo stopień i związek z na­
mi, taką samą przychylność, iakićybyśmy 
żądali od osób podobnież położonych 



Opat 25

względem nas; lecz ani mąż, ani żona, 
ani syn, ani córka, ani krewny, ani 
przyiaciel, nie powinni bydź przedmio­
tem ubóstwiania. Bóg nasz iest zazdro­
snym Bogiem. Nie pozwala zupełnego 
poświęcenia sie dla naszego bliźniego, 
które iemu wyłącznie się należy. Mó­
wię ci więc Milady, że w uczuciach uay- 
czystszych, naychwalebnieyszych, można 
odkryć pierwotną skazę grzechu, i dla 
tego winniśmy zastanowić się i namy­
śleć, nim się im zupełnie poddamy.

— Nie rozumiem cię, móy zacny przy­
jacielu, i niepoymuię co mogłam takie­
go powiedzieć lub zrobić, żem dała po- 
wód do tych przestróg, które nawet 
podobne są do wyrzutów.

— Przebacz Milady, ieśli przestąpi­
łem granice należących ci względów: 
lecz wies li czy twoia uroczysta obie­
tnica, że będziesz nie tylko opiekunką, 
a’e i matką tego biednego dziecięcia, 
otrzyma potwierdzenie tw'oiego męża?

Tom 1. 3



2G Opat.

Sam twóy pies ulubiony, wyrzucał' ci 
ve tak powiem, nadzwyczajne oznaki 
czułości dla tego biednego, a nawet do­
dam, zaymuiącego dziecięcia.... Strzeż 
się, ażebyś przez to nie obraziła two­
jego męża. Mężczyźni są zazdrośni o 
miìo'c tych, których knchiią.

— To za nadto! zawołała lady Ave­
nel, obrażona tą mowa: rycerz d’Ave­
nel i ia, daliśmy ci przystęp do nasze­
go zamku, przyjmowaliśmy cię z wzglę­
dami i uszanowaniem winném twoiemu 
powołaniu i charakterowi... lecz nigdy- 
smy ci nie pozwolili wdawać się wna- 
s e stosunki domowe, ani cię obierali­
śmy sędzią naszego postępowania. Pa­
miętaj o tern na przyszłość.

— Mihdy, odpowiedział Kaznodzieia 
z śmiałością, którą się w téy epoce odzna­
czało duchowieństwo reformowane. Kie­
dy ci moie przestrogi będą ciężarem, kie­
dy zobaczę, że moia przytomność iest 
tobie niemiłą i, twoiemu szlachetnemu
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małżonkowi, wtenczas poznam, że wo­
lą moiego pana iest, ażebym tu dłużćy 
nie pozostawał, błagać go będę, żeby 
na waszę rodzinę zlał swoie błogosła­
wieństwo, lecz czyli to wśród zimy, 
czyli o północy, przeyde przez te lasy, 
przedrę się na te góry, sam, bez pomo­
cy, iak wtenczas kiedy napotkałem pier­
wszy raz twoiego męża na dolinie Glen- 
dearg, i byłem ieszczę w nędznieyszym 
stanie. Lecz póki pozostanę w tymi zam­
ku , dopóty, ilekroć na włos ieden 
zboczysz z prawćy drogi, tylekroć u- 
słyszysz napomnienia starca. Doma- 
wiaiąc tych słów postąpił kilka kroków 
chcąc wyyśdź.

— Móy zacny przyiacielu, rzekła la« 
dy Avenel, która go kochała i szanowa­
ła, chociaż się czasem obrażała iego 
zbyteczną gorliwością,... nie rozłączymy 
S1Ç w ten sposób; kobiety czasem są 
urazliwe, ponieważ żywo czuią ; lecz 
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wierzay, moie zamiary względem tego 
dziecięcia są takie, iż się podobaią mo- 
iemu mężowi i tobie.

Warden skłonił się, i odszedł’do swo- 
iego pokoi«.
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ROZDZIAŁ IL

Ręce wyciągnął do mnie, matko, na mnie wołał, 
W Łięłam go, któż, inaczćy posttjpićby zdołali 
W 7. ruszona iego płaczem» lękami, tęsknotą, 
Czyliź mu odkryć mogłam, że został sierota?

Hrabia Ваг^Ѵи

Po odeyściu Wardena, lady Avenel 
oddala się czułości, którą wnićy wznie­
cił widok tego nieszczęśliwego dziecięcia, 
i niebezpieczeństwo na iakie było nara - 
źonćm. Nie wstrzymywana surowością 

»kaznodziei, obsypywała pieszczotami 
miłe dziecię, lecz ono przyszedłszy do* 
siebie, oboietnie i z podziwieniem przyj­
mowało te oznaki przychylności. Nie 
znało twarzy té y pani, nie widziało ie- 
szcze nigdy tak pięknych sukien. Lecz 
natura obdarzyła ie śmiałym umysłem;

3* 
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dzieci w ogólności znaią się na fizyono-' 
inii. Nie tylko uymuie ich to, co iest 
w samćy rzeczy pięknem, ale umieią 
rozróżnić prawdziwą troskliwość osób 
co ie kochaią. Jeśli znaydą w towa­
rzystwie osobę lubiącą dzieci, zdaie się, 
że ią poznaią iakoby przez instynkt, lu­
bo iey nigdy nie widzieli; a często od­
pychała niezręczne pieszczoty tych, któ­
rzy ie pieszczą chcąc się przypodobać 
rodzicom. Dziecię vice odpłaciło w 
końcu pieszczoty lady Avenel; z tru­
dnością przyszło ićy odstąpić chłopczy­
ka , a potrzebował wypoczynku.

— Czyieto iest dziecię, ten mały chłop­
czyk, któregośmy uratowali?... zapytała 
się shiźącry, skoro wróciła^do poko- 
i ó w.

— Slarey kobiety ze wsi, odpowie­
działa Lilia... iest ona u odźwiernego; 
przyszła dowiedzieć się, co się dzieie z 
dzieckiem. Czy ka/.esz ią wpuścić mi­
lady?
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— Czy każę! powtórzyła lady Ave-' 
nel z podzieleniem, iak możesz wąt­
pić ? któraż kobieta nie ulitowałaby się 
nad udręczeniem matki lękai^cey się o 
tak lube dziecię?

— Oh! zawołała Lilia è., ta kobieta 
iest za stara na iego matkę* to musi 
bydź iego babka albo prababka.

—- Mnieysza o to Lilio, odpowiedzia­
ła ićy pani, lecz jakiekolwiek iest po­
krewieństwo iéy z tein dziecięciem, może 
doznawać okropnych męczarni nie wie­
dząc co się z nim dzieie. Niechay zaraz 
Wniydzie, Tém bardziyé, że radabym 
wiedzieć iaka iest iego rodzina.

Lilia odeszła i wkrótce wróciła, z wy­
soką kobietą, w klórey ubiorze, chociaż o* 
znaczal niedostatek,można było dostrzedz 
wiçcéy staranności i ochędóstwa iak po­
spolicie u wieśniaków. Lady Avenel 
Ofl razju ią poznała. Było zwyczaiem, iż 
w niedzielę, i prócz lego dwa razy w ty- 
dzień, Henryk Warden miewał <v kapli- 
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су kazanie lub naukę. Sir Glendinning 
dla widoków politycznych i z własnego 
przekonania, starał się rozkrzewić wia­
rę protestancką. Drzwi kaplicy siały 
więc otworem dla wszystkich wieśnia­
ków, nawet zachęcano ich żeby przycho­
dzili na modlitwy, i kilku wkrótce przy- 
ioło wiarę,którą ich pan wyznawał. Te 
kazania Wardena, ieszcze mocniéy dra­
żniły opala Eustachiego, i większą za­
prawiły cierpkością spory z iego dawnym 
szkolnym towarzyszem. Często groził 
opał,iż uzbroi swoich poddanych, zdo­

będzie zamek d’Avenel i wytępi ten ród 
heretyków. Lecz nie zważaiąc na te 
bezsilne groźby, i lubo nowa wiara, 
miała ieszcze mało stronników w krain, 
Warden z ciągłym zapałem pracował, a 
ilekroć nawrócił kogo na w jarę protestan­
cką, nay/.ywszéy radości doznawał. Sta­
ra kobieta, należała do wieśniaków, któ­
rzy nayczęścićy bywali w kaplicy , a iey 
postać i rysy twarzy tak były odznaczające 
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się, i/-kto iąraz widział, łatwopolem mógł 
poznać. Lady A vend, pytała się kilka razy 
kto ipst ta kobieta, któréy postać pełna 
godności, tak nie odpowiadała ićy nę- 
dznéy odzieży. Zawsze iéy mówiono,iż 
iest Angielką, mieszkającą od niedawne­
go czasu we wsi, i że nikt nie wie zkąd 
przybyła.

Lady Avenel zapylała iey iak się na­
zywa?

*—* Magdalena Groems, odpowiedzia­
ła ozięble nieznajoma; pochodzę od 
Groemsów z Heathergil, z lasów Micol, 
moia rodzina nie od wczoray powstała.

'-■ Dla iakich powodów opuściłaś 
twóy dom?

— Ja nie mam domu, ...7 spalili go 
wasi pograniczni włóczędzy ... Męża me­
go i syna zabito. Ani iednćy istoty nie 
masz na świecie, w któréyby żyłach pły­
nęła krew moiego rodu.

Są to powszechne wypadki w tych 
nieszczęśliwych czasach i w tym zni- 
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szczonyni krain. Tak często rece Angli­
ków broczyły się w naszóy krwi iak 
Szkotów w waszóy.

— Możesz tak mówić milady, gdyż by­
ły czasy kiedy ten zamek nie mógł oca­
lić życia twoiego oyca,ani dać schronie­
nia iego Wdowie i córce. Dla czego więc 
pytasz mi się czemu nie mieszkam w 
domu moim w pośród moiey rodziny ?

— Prawda, iż to pytanie było niepo­
trzebne, kiedy tylu ludzi w zaburzeniach 
kraiowych, musiało porzucić swoie za­
grody. Ale czemuż schroniłaś się do 
n i e p r z у i a c i e I s к i e g о к r a i u ?

— Moi sąsiedzi byli katolikami, a 
podobało s»ę Niebu dać mi poznać pra­
wdziwe światło. Zatrzymałam się w téy 
wiosce żeby się przysłuchać naukom za­
cnego Henryka Wardena, który wykłada 
Ewangelię z prostotą serca i samą praw­
dę ogłasza.

— Czy iesteś ubogą?
— Nikogo nie proszę o iałmużnę,



Opat 35

Milczenie nastąpiło po téy ostatniéy 
odpowiedzi. Lubo sposób mówienia Mag­
daleny Groems, nie oznaczał ażeby chcia- 
ła ubliżyć lady Avenel, iednakże nie był 
bardzo uprzeymym i nie zachęcał do 
dalszych pytań. lady Avenel, na nowo 
"szczcla rozmowę, ale o czćm innem.

■— Słyszałaś w iakiein niebezpieczeń­
stwie było twoie dziecię ?

•— Tak iest Milady, i o pomocy którą 
mu udzielała Opatrzność raluiąciego ży­
cie. Obyśtny nie przestali składać za to 
dzięki Niebu!

— Zapewne iesteś iego krewną?
— Jestem iego babką,mnie iedną tyl­

ko ma na świecie.
— W twoićm położeniu musi ci bydź 

Wielkim ciężarem.
— Przed nikiem się na to nie uskar­

żałam , odpowiedziała Angielka ciągle 
sachowuiąc twarz oziębłą i niewzru­
szoną.

Jeśliby twego wnuka przyięła iaka 
szlaehelna rodzina, rzekła lady Avenel, 
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czyliżby to nie było korzystnćm dla cie­
bie i dla niego ?
— Przyiąć mego wnuka! powtórzyła sta­
ra prostuiąc sic i marszcząc brwi tak, że 
iéy czoło całe pokraiało sic w marszczki; 
a na co? proszę mi powiedzieć? Czy żeby 
był paziem Milady albo lokalem milorda? 
żeby sobie z in nem i sługami wydzierał 
resztki ze stołu pańskiego? żeby muchy 
opędzał z twarzy milady gdy spi, nosił 
ogon iey sukni na przechadzce, podawał 
talerz przy stole, pędził na koniu przed 
karetą, szedł za nią kiedy idzie pieszo, 
śpiewał kiedy iest wesołą, milczał kiedy 
iest smutną? żeby był takim iak ten 
kogut na dzwonnicy, który niby pióra 
ma i skrzydła, ale nie może wylecieć w 
górę ani ruszyć się z mieysca, do któ­
rego iest przymocowany, i obraca 
się za każdym wiatrem. Kiedy uy— 
rzysz, że orzeł Helwelinu, siędzie na 
wierzy Lanerost i służyć będzie za cho­
rągiewkę, wówczas Roland Groems, 
będzie tćm,czćm chcesz, żeby został.
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Mówiła z taką szybkością i zapałem, 
iź zdawało się że ma nie spełna zmy­
sły- Lady Avenel pomyślała, iż to dzie­
cię musi bydź wystawione na wiele nie­
bezpieczeństw z taką dozorczynią, i ta 
myśl powiększała ieszcze życzenie zęby 
le zatrzymać w zamku.

— Mylisz się, łagodnie rzekła ..'.. nie 
myślę twoi ego dziecięcia wziąść do usłil g; 
chcę żeby było przy mężu moim. Gdy­
by nawet był synem hrabiego, nie mógł­
by w lepszćy bydź szkole iak pod takim 
mistrzem iak iesl Sir Albert Glendinnig.

— Tak iest, odpowiedziała Magdale­
na Groems z gorzkićm uśmiechem... 
Wiem co zyskuią w podobnéy służbie; 
przekleństwo, kiedy się puklerz nie dosyć 
świeci ; uderzenie kiedy pas nie dosyć 
ściśnięty; wymów ki kiedy psy dobrzenie 
gonią; obelgi kiedy się nie uda wyprawa; 
trzeba broczyć ręce we krwi zwierząt 
albo ludzi, podług upodobania pańskie­
go; zabijać biedne daniele, mordować

Тот I. 4 
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istoty stworzone na obraz i podobień­
stwo Boskie, żyć iakby rozbóynik, zno­
sić zimno i gorąco, cierpieć głód, pod- 
dadź się wszystikćm umartwieniom pu­
stelnika, nie dla miłości Boga, lecz dla 
usłużenia szatanowi ; umrzeć na szu­
bienicy lub w iakiéy nçdznéy utarczce; 
spędzić życie w agubnéy niedbałości , 
a wieczność w pożeraiących płomieniach; 
taki to los ma go czekać!

— Me, rzekia lady Avenel, twoie 
dziecię nic będzie wieśdź takiego życia. 
Sir Albert iest sprawiedliwym i dobrym 
dla tych, którzy służą pod iego chorą­
gwią. A do tego wszakże wiesz, że 
wnuk twóy będzie iśdź za zbawienną 
radą i przykładem Henryka Wardens.

Stara angielka zastanowiła się przez 
chwilę.

—, Wspomniałaś, rzekła o iedynćy 
okoliczności która może zmienić moie 
postanowienie. Muszę w krotce odda­
lić się, to moie przyrzeczenie ... łSie 
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niogę pozostać na tém samem mi-eyscn. 
Maszę i^lź dalćy... muszę... takie iest 
moie przeznaczenie. Przyrzecz mi źe 
będziesz opiekować się tém dziecięciem 
iak twoićm własnćm, dopóki nie przyi- 
dę po nie... a rozłączę się z nim na czas 
nieiaki. Lecz przyrzecz mi nade- 
Wszystko źe będzie odbierać naukę od 
świętego człowieka , którego Bóg zesłał 
do was żeby rozpościerał prawdziwe 
światło.

— Bądź spokoyna , rzekła lady Ave­
nel, będę miała o nim takie staranie 
iak gdyby moićra własnem było dziecię­
ciem .... Czy chcesz ie zobaczyć?
— Nie, odpowiedziała z stałością Ma­

gdalena , iuź i tego dosyć źe się mam 
z nim rozłączyć. Muszę wykonać to 
co mi zlecono. Nie chcę rozkwilać ser­
ca płaczem i próżnym żalem, iak gdy­
bym nie była powołana do wypełnie­
nia powinności.

Może przyymiesz cokolwiek na 



40 Opat.

drogę? rzekła lady Avenel kładąc iéy 
W rękę kilka sztuk pieniędzy.

Stara rzuciła pieniądze na stół.
— Czy iestem z rodu Kaima, dum­

na pani, zawołała Magdalena, żebyś mi 
w zamian moiéy krwi i ciała złoto da­
wała ?

— Daleką byłam od téy myśli, rze­
kła z słodyczą lady Avenel.... mylisz 
się* nie iestem ia dumną, niestety! mo­
ie nieszczęścia nauczyłyby mnie pokory 
gdybym ićy zarodów nie miała w sercu.

Stara kobieta przemówiła mniéy 
surowym głosem.

— Pochodzisz z krwi znakomiley, 
gdyby nie to, nie byłybyśmy z sobą 
tak długo rozmawiały. Szlachetna 
duma, przydała, podnosząc głowę, 
tak dobrze przystoi znakomilóy krwi 
iak pióra do hełmu. Odbierz milady 
te sztuki złota; nie polrzebuię pienię­
dzy. Nie brak mi ich. Nie myślę o 
sobie ? nie troszczę się iak i przez ko­
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go zaopatrzone będą moie potrzeby. 
Zegnam cię, dotrzymay twoiego słowa. 
Kaź otworzyć bramy , spuścić zwodzo­
ne mosty, chcę lego wieczora oddalić 
S1§* Jak wrócę będziesz musiała zdać 
Wielki rachunek, gdyż ci powierzam kley- 
not moiego życia. Lecz rzadko zawi­
ta sen na moie powieki, pożywienie 
nie zasili, mię spoczynek nie pokrze­
pi sil moich, dopóki nie uyrzę Rolanda 
Groems. — Żegnam cię raz ieszcze.

—• Dobra kobieto, dobra kobieto, rze. 
kia Lilia do odchodzącóy Magdaleny 
Groems, ukłoń się przecież milady, po­
winnaś iéy podziękować za iéy dobroć.

— Stara kobieta odwróciła się nagle 
do Lilii. — Ukłonić się! powtórzyła.... 
niech mi się ukłoni sama, a ia oddani 
iéy ukłon. I dla czegóż mam się ukło­
nić, czy dla tego że ma jedwabną su- 
lxnîÇ> a ia niebieską płócienną? M iedz 
moia panno że stopień męża nadaie zna*

4* « 
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czenie kobiecie, ze ta która idzie za 
poddanego, gdyby nawet była córką 
Króla, zawsze iest żoną wieśniaka.

Lilia chciała ią zgromić za tę śmia­
łość, lecz iéy pani skinęła na nią żeby 
milczała, i rozkazała odprowadzić ią 
na drugi brzeg ieziora.

— Na drugi brzeg! zawołała Lilia, po 
odeyściu Magdaleny Groems, lepiey żeby 
rzucono ią na sam środek, dopiero do­
wiedzielibyśmy się czy iest czarownicą, 
i czy prawdę mówi cała wieś Lochside. 
Nie poymuię iak mogła milady tak dłu­
go znosić iéy zuchwałość.

Wypełniono rozkazy lady Avenel, od* 
prowadono Magdalenę na drugi brzeg 
ieziora i zostawiono własnemu lo­
sowi. Dotrzymała słowa i niedługo po­
została we wsi, opuściła ią następnóy 
nocy po léy rozmowie i nikt nie wie­
dział dokąd się udała. Lady Avenel chcia­
ła ieszcze o niéy powziąć iaką wiado­
mość, lecz nic więcey nie mogła się do­
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wiedzieć nad to , iż musi bydź wdową 
po iakim znakomitym członku rodziny 
Groemes, który osiadł na gruncie za- 
przeczonym-Asik nazwano pograniczne po- 
wiaty, które często bywały przedmiotem 
sporów między Szkocyą i Anglią, albo­
wiem zarówno do nich prawo rościły. 
ze Magdalena musiała doznać wielkich 
nieszczęść pod czas napadów które ni­
szczyły ten kray, i że była wypędzona 
ze swego domu. Przyszła do tóy wsi 
lecz nikt nie wiedział po co. Jedni ią 
mieli za czarownicę, drudzy za dewotkę 
katoliczkę. Taiemnicza była ióy mowa a o- 
bóyście odstręczające,to tylko było można 
z niéy wyrozumieć że iakiśurok wywie­
rał na nią swóy wpływ , lub że musia-

dopełniać ślubu: gdyż zawsze mówi­
ła iak gdyby wszechwładna i niezwycię­
żona siła rządziła iéy czynnościami.

Tych tylko szczegółów dowiedziała się 
lady Avenel o Magdalenie Groemes: nie 
zaspokoiły idy dostatecznie. Lecz w 
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tych nieszczęśliwych czasach i zmiennych 
koleiach, mieszkańcy pograniczni, po­
zbawieni dostatecznych środków obrony, 
często musieli uciekać ze swoich sie­
dzib. Tak wielka liczba tych ofiar błąkała 
się po krain, iż nie mogły wzbudzać ani 
uwagi ani litości. Otrzymywały ozię­
ble wsparcie, wyciśnięte powszechném 
ludzkości uczuciem, żywszćm w iednych 
a słabszćm w drugich, z powodu ley my­
śli , że ten kto dziś miłosierdzie świad­
czy, iutro może go sam potrzebować 
będzie. Tak więc ani przybycie Magdaleny 
w okolice zamku, ani ićy odćyście, ża­
dnego nie zostawiło wrażenia.

Dziecię, które iak mnićmała lady A- 
venel,opatrzność powierzyła ićy tak dzi­
wnym sposobem, nagle stało się iéy 
ulubieńcem. Cóż może bydź natural* 
nićyszego? Było przedmiotem owego 
zaięcia, bez którego dotąd zamek wyda­
wał się posepnieyszćm, a samotność 
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i e s z c z e S ru u l n i é y s z а. D а с mu naukę па 
iaką tylko zdobyć się mogia uprzedzać 

-Wszelkie lego potrzeby, czuwac nad niem 
podczas iego dziecinnych igraszek, było 
to naymilszéra dla nićy zatrudnianiem i 
rozrywką. W obecnćm swoiem położeniu 
gdy nic nie słyszała prócz ryku bydła 
pasącego się na górach , ciężkiego elio­
fili żołnierza sloiącego na straży , i cza­
sem , ostrego śpiewu służącćy przy ką- 
dzieli, przytomność pięknego dzie­
cięcia, stała się źródłem wzruszeń, i tro- 
kliwości trudnych do poięcia temu,który 
czynne i pełne przemian życie prowadzi. 
Młody Roland był dla lady Avenel tćm, 
czćm kwiat postawiony na oknie sa­
motnego więzienia, iest dla nieszczęśli­
wego więźnia który go choduie, to 
iest był przedmiotem wymagaiącćm tro­
skliwości i wynagradzającym za n:ą. 
^bdarzaiąc swoiem przywiązaniem to 
dziecię? mniemała że mu wdzięczną 
bydź powinna za to że ią wywiodło z 
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lego odrętwienia w klurém zwyczaynie 
podczas nieobecności mę/.a zostawała.

Z téin wszystkiém , nowy ten powab 
nie zdołał oddalić z iéy serca niespo- 
koyności zrządzoney lak długą nieprzy­
tomnością mę/a. Na krótki czas nim 
Roland dostał się do zaniku, giermek 
wysłany od Sir Alberta, oznayraił, źe 
ważne sprawy ieszcze go przez czas 
nieiaki na dworze Holyrood zatrzymają. 
Epoka iego powrotu, którą posłaniec ten 
oznaczył, przeszła; znowu po lecie na­
stąpiła iesień, po iesieni iuź nadchodziła 
zima, a Sir Albert nie przebywał.
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rozdział iii.

Sabrztnhł гііапу dźwięk trąby, iuż odźwierny skory 
Słysząc go, «puszcza bramy warowney zapory.

1 ’kr"zypiących wrzeciodz.ach, rozwarł ią z łoskotem, 
Л podwórzec zatętniał końskich kopyt grzmotem.

Le-sden.

A ty Rolandzie, chcialzebys zostać 
żołnierzem, lady Awenel zapytała się 
dziecięi-ia , siedząc na ławce kamienney 
na walach zanikowych i widząc iak u- 
^broione długim kiiem maszerowało ra- 
łeni z wartą i naśladowało iéy obroty.

—■ Tak iest, odpowiedział chłopczyk, 
gdyż oswoiwszy się, prędko i śmiało od­
powiadał na wszelkie zapytania; tak iest, 
chcę byd-2 żołnierze u, bo tylko ten iest 
$7.1a• hcicem kto nosi oręż przy boku.

‘ j y chcesz bydź szlachcicem, za­
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wołała Lilia, zawsze nieodstępna swéy 
pani , takiego szlachcica iak ty wykroi­
łabym nożem z kawałka rzepy.

— • Nûe dokuczay mu Lilio, przeko­
nana iestem źe ze słusznego rodu po­
chodzi. Patrz iak się zarumienił’ na iwo» 
ie szydercze słowa.
— Gdyby mi było wolno , rzekla Li­

lia, po tęgich rózgach ieszczeby się le- 
piéy zaczerwienił, i to nic bez przy­
czyny.
—Ależ w rzeczy saméy Lilio, mys'lalby 
kto że cię obraziło to biedne dziecię. 
Czyliż dla tego źe ma u mnie łaski, nie 
pozyskał ich u ciebie?
— Niech Bóg zachowa,milady; dosyć dłu­
go służyłam u wielkich panów i wiem 
iż muszą mieć swoie fantazye, mnićy- 
sza czy ic^j przedmiotem fest kot, ptak 
albo też dzieckc.

Lilia była także faworytką, zepsutą 
sługą i pozwalała sobie większóy pou­
fałości, aniżeli pani zawsze 'znosić 
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ią bhciała. Lecz lady Avenel często 
udawała że nie słyszy niemiłych iéy 
postrzeżeń i odpowiedzi: toż samo u- 
сг} пі Га i teraz. Postanowiła wiçcéy zay- 
THować się dziecięciem , które aż dotąd 
Powierzała staraniom Lilii. Nie podo­
bna ? myślała ażeby nie pochodziło ze 
szlachetnego rodu. Jakże, wątpić o tern, 
widząc tak zaymuiące rysy, tak odzna- 
czatącą sic fizyonoiniią? Jego charakter 
dumny i porywczy, pogarda niebezpie­
czeństw, niecierpliwość gdy mu się kto 
sprzeciwia , są to wszystko dowody szla­
chectwa: dziecię pochodzi ze znakomi­
tego rodu; postępowała więc stosownie 
do tego wniosku. Inni słudzy nie tak 
zazdrośni i nie tak skrupulatni iak Li­
ba, dla przypodobania się pani,podchle­
biali iéy urojeniom. Jakoż dziecię przy- 
brało wkrótce ton wyższości, którą o- 
budzą ciągle uleganie. Rzecby można, 
1/1 zr°dziło się do rozkazywania, z taką 
naturalnością przyymowało dowody u—

'lorn 1, 5 
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ległości i domagało się o nie. Hetu 
ryk Wardoil byłby zapewne liczne w tym 
Względzie czynił napomnienia , ale o- 
puścił zamek wkrótce po uratowaniu 
Rolanda Grooms; schizma powstaiąca 
w łonie kościoła reformowanego, powo­
łała go do inriéy części królestwa« 

. W takim śtanie były rzeczy w zamku 
Avenelów kiedy dźwięk trąby zabrziniał 
na drugi ćy stronie ieziora , na ten znak 
odpowiedziała natychmiast straż stoiąca 
na wałach. Lady Avenel pobiegła 
do okna. Ze trzydziéstii konnych 
iadących nad brzegiem iez'iora zbli­
żało się do grobli. Rycerz był na ich 
czele, a iego świetna zbroia odbiiała 
promienie słońca. W tóy nawet odle­
głości, poznała iego hełm, barw^ i ga­
łązkę oslokrzewu zatkniętą na szysza­
ku, a postawa pełna godności z iaką 
doieźdzał ognistego rumaka, oznaymia- 
ła Alberta Glendinnig.

Powrót męża wzbudził nayptzód zu- 
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pełną radość w sercu lady Avenel, ale w 
teyże chwili przyłączyła się do. n:éy laie- 
mna obawa, czyli nie zgani szczególnych 
względów które miała dla przy sposo 
bionego. dziecięcia. Obawa ta, kluiey 
sama przed sobą nie śmiała wyznać, iuz, 
nie raz stanęła iéy na umyśle i pocho­
dziła ztąd, iż nadzwyczaynie pobła­
żała Rolandowi Groemes, bo Albeit był 
równie dobrymi wyrozumiałym iak sta­
łym i rozsądnym i naytkliwiey ob<ho- 
dził się ze swoią małżonką.

To pewna iż się lękała w ley chwili, 
ażeby mąż nie zganił’ iéy postępowania; 
umyśliła dopiero nazaiutrz wspomnieć 
mu o dziecięciu i rozkazała Lilii ażeby ie 
wyprowadziła z komnaty.

— Nie póydę , zawołało dziecię, w ie­
dząc ile dokaże uporem : nie póydę do 
brzydkiéy izby Lilii. Chcę tu zostać f 
zobaczyć tego walecznego rycerza co 
z tak'szlachetną postacią przęieżdza przez 
most zwodzony.
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— Nie zostaniesz Piolandzie, rzekła 
Jady Avenel tonem surowszym iak zwy- 
czaynie. tm

— Ja chcę zostać, odpowiedziało dzie­
cię, pewne źena swoiem postawi.

— Mówisz ici chcę Rolandzie. Cóź 
znaczy taka mowa? Powtarzam ci ze 
musisz odeysdź.
— To słowo Ja chcę odpowiedziało dzie-r- 
cię przystoi mężczyźnie, a słowo mu­
lisz nie przystoi kobiecie.

— Mały zuchwalcze, zawołała Ja­
dy Avenel. Lilio odprowadź go na­
tychmiast.
-—Zawszeni się lego spodziewała, rzekła 
Lilia biorąc dziecię za rękę, że. nowy 
móy pan ustąpić musi dawnemu.

—1 J ty także zuchwała! rzekła lady 
Avenel ; czyli/, was oczarowano źe się 
tak wszyscy zapominacie?

Lilia nic nie odpowiedziała i odpro­
wadziła dziecię, które zbyt dumne aże­
by miało stawiać nieużyteczny opór, 
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poszło za nią, spoglądaiąc na dobro- 
dzieykę swoię, wzrokiem, oznaczaiący ьі 
iz byłoby pogardziło iey władzą gdyby 
tylko miało siłę po temu.

Lady Avenel z przykrością uczula ile 
iąla drobna przeciwność wzruszyła i zmie­
szała w chwili, kiedy wyłącznie elice 
oddać się radości którą wzbudza w nié у 
powrót męża. Ale nie dosyć iest dla 
uspokoienia umysłu naszego, czuć to zes- 
my cię wzruszyli bez powoda. Rumie­
niec gniewu ieszcze ożywiał iey lica, 
i nie zupełnie ochłonęła , kiedy 
Albert Glendinnig zdjąwsży szyszak, ale 
ieszcze obciążony zbroią, wszedł do iey 
komnaty. Jego widok oddalił wszelkie 
inne myśli, pobiegła ku niemu,uściska­
ła go z iawnóm i szczeyem przywiąza­
niem. Rycerz okazał też same dowo­
dy przywiązania, bo chociaż lata upły- 
nione od chwili zamęźcia ostudziły ten 
romansowy zapał, przymiot pierWszóy 
młodości; nie przyniosły uszczerbku 



54 Opat.

trwalszemu uczuciu , opartemu na 
szacunku i przyiaźni: oprócz tego długie 
i częste wyprawy Alberta byłyby nie 
dozwoliły ażeby oboiętność po miłości 
nastąpiła.

Po leni pierwszem wylaniu czułości? 
lady Avenel wzrok wlepiaiąc w męża, 
rzekła.
— Albercie znużyłeś się zbyt długą po­
dróżą, albo też chorowałeś?

— Zdrów byłem Maryo, dosyć zdrów, 
a wiadomo że długa podróż na koniu 
nie iest dla mnie rzeczą nadzwyczayną. 
Ci którzy' po oycach odziedziczyli szła- 
chetwo mogą spokoynie w7 zamkach 
spoczywać; ale ci którzy ie zdobyli orę­
żem powinni 'bydź zaw'sze na koniu i 
dowodzić że są godni tego zaszczytu.

Gdyr to mówił, lady Avenel przenikli­
wy wzrok wlepiała w niego, iak gdyby 
chciała czytać w głębi iego duszy gdyż 
te wyrazy oznaczały smutek i znękanie.

Sir Albert Glendinning, bardzo 
się zmienił od czasu swoiéy młodości.
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, Zapał i żywość młodzieńczy dumy ustą 
piły mióysca zimney i krwFi spokoynosci 
doświadczonego żołnierza i zręcznego sta 
tysty. Troski iuż wyryły głębokie siady 
na iego szlachetnych rysach, po Których 
każde wzruszenie przechodziło niegdyś 
tak szybko,iak chmura wiatrem pędzona. 
Czoło miał hardziey odkryte iak za lat 
młodych, a czarne włosy które leszcze po 
kry wał у głowę iego, zeszły ze skroni, nie 
wysuszone wiekiem ale wytarte ciągiem 
noszeniem żelaznego szyszaka.
dług zwyczaiu owoczesnego, nosił brodę 
krótką i gęstą i wąsy zakręcone w górę. 
Jego lica ogorzałe od słońca i Ostrych 
wiatrów, postradały iuż młodzieńczą świe­
żość, ale nosiły znamię czerstwego wieku 
męzkiego: krótko mówiąc, Albert Glen­
dinning wyglądał iak rycerz godzien 
ażeby szedł po prawéy ręce monarchy, 
nosił iego sztandar na woynie i był te­
go doradzcą podczas pokoiu: bo ry­
sy iego wyrażały tę rozważną sta­
łość która oznacza roztropność w radzie. 
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a śmiałość w wykonania. A przecię te 
szlachetne rysy okrywała posępność, 
klóréy może sani nie postrzegał, ale 
która nie uszła oka czul’éy i bacznéy 
małżonki.
— Cóż złego stało się lub stanie? rzekła; 
bez powodu czoło nie mo/.e się zachmu­
rzać. Czyli iakie nieszczęście grozi pań­
stwu albo naszemu domowi?

— O niczérn lakiem nie wiem, odpo­
wiedział Sir Albert, ale wszelkich klęsk 
może obawiać się państwo będące łu­
pem niezgody.
— Słuszne więc są moie domysły. Lord 
Murray nie bez przyczyny zatrzymał 
się tak długo w Holyrood, musiał po. 
trzebować twoiéy pomocy do wa/.néy 
sprawy,

— Nie powracam z Holyrood Maryo; 
przepędziłem kilka miesięcy za granicą.
'— Za granicą! a wnieś o tern nie u- 

w i a dom ił.
— Na co ? czy po to abym cię nie­

szczęśliwszą uczynił? Za naymnieyszym 
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powiewem wiatru wzruszającego powici г- 
chnia ieziora, wyobrażałabyś sobie sza­
loną burzę pa Oceanie niemieckim.

— J w rze-zy sainéy przebył1'- mo­
rze! zawołała lady Avenel, na tę ruy=d 
przejęta podziwieniem i trwogą j opu­
ściłeś tvyóy kray rodzinny, przybiło» do 
odległych ziem; gd^ie nawet naszego 
iç z y kanie znaią?

— Tak ięst, w rzeczy samey , odpo­
wiedział rycerz weselszym tonem i czu­
le biorąc ią za rękę: dokazalcm tego 
cudu. Trzy dni i trzy nocy przepędzi­
łem na Oceanie, a iego zapienione la­
le rozbiiały się o dęskę która mię od nich 
oddzielała.

■— Za prawdę Albercie, nadużywasz 
łask Opatrzności. Nie sprzeciwiałam się 
kiedyś przypasywał pałasz i brał włó­
cznię do ręki , nigdym cię nie nama- 

* wiała ażebyś pozostał w garnku wten­
czas, kiedy honor powoływał cię do bo- 
iu; ale nie dosycie niebezpieczeństw 
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miałeś na ziemi, ażebyś icszcze nara­
żał się na wściekłość Oceanu?

— Są w Niemczech i w Niderlan­
dach, ludzie połączeni z nami ogniwem 
tcyźe saméy wiary, а ъ niemi wypadało 
nam zawrzeć przymierze. Posłany by­
łem do nich, w sprawie równie ważnćy 
iak taiemnéy. Poiechałem bez trwo­
gi, wróciłem bez przypadku. Większe 
niebezpieczeństwo zagraża w Holyrood 
niż w Holandyi.
— A mieszkańcy tego krain Albercie, 
czy!i2 są tak dobrzy iak nasi Szkotowie? 
Jakże sobie postępuią z cudzoziemcami? 
— lesilo lud silny w lém, co stanowi 
słabą slronę innych narodów, w bogac­
twie; a słaby w tern co tamtych potę­
gę stanowi, w sztuce woyny.

— Nie rozumiem cię Albercie.
— Holender i Flamandczyk Maryo, 

zwracaią wszystkie zabiegi do handlu, 
nie myślą o woynie. Za pieniądze nay- 
muią żołnierzy cudzoziemskich, którzy
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biią się za nieb. Wznoszą tamy nad 
brzegiem morza walcząc z niem p swo- 
ię ziemię i zaciągaią pułki szwaycaiów 
i niemców dla obrony maiąlku nabite­
go przemysłem: tik, więc silni są słabo­
ścią własną, bo leź same bogactwa ^lo­
re wzbudzaią 'żądze ich wydarcia , za 
ich sprawę uzbraiaią cudzoziemców. 
— Nędzni nikczemnicy! zawołała Ma­
rya, myśląc i mówiąc iak Szkółka owe­
go wieku: czyli/, rąk swoich nie mogą 
użyć na obronę rodzinnéy ziemi? Ka 
ząlabym ie poucinać ini po łokcie.

— Byłaby to zbyt surowa sprawie­
dliwość, odpowiedział' Sir Albert,, bo 
ie/.cli ich ręce nie dźwigaią oręża, tak 
nasze, w sprawie oyczyzny, uieiuniey ~ą 
dla nićy użyteczne. Patrz Maryo na te 
ialowe góry, na te głęboką dolinę gdzie 
trzody szukaią biednego pastwiska ; rę­
ka przemyślnego Flamand -zyka, wkrot- 
ceby pokryła ie pięknem! lasami i bo­
gate żniwa stworzyłaby na tych luiey- 
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scäch ^d^j'e teraz nędzne tylko krzaki 
widzimy. Z żalem spoglądam na tę zie- 
hlię Matyo, kiedy myślę czéinby stać 
się mogła pod ręką takich ludzi; nie szu­
kających próżnóy chwały w odwiecz­
nym szeregti nazwisk nałdziadów’, nie 
dobiiaiąćych się orężem o krwawe laury, 
nie będących f ciemiężycielami i łupie­
żcami ziemi na któréy mieszkaią ;* lecz 
przeciwnie , troskliwemi oiéy piękność i 
ulepszenie.
—Nie długo trwałyby te ulepszenia móy 
kochany Albercie; zasadzone przez cie­
bie drzewa, spaliliby Anglicy, a żniwa 
sprzątnąłby którykolwiek z twoich są­
siadów, maiący większą liczbę zbroy- 
nych. Dla czegóż cię to martwi? Prze­
znaczenie zrobiło cię Szkotem. A twóy 
rozum, serce i ramre: zdoła utrzymać 
chwałę twego imienia;
— Przeznaczenie: odpowiedział Albert, 

przechadzając się wolnym krokiem: nie 
dało ші imienia któregobym chwałę u­
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trzymywał. Naypierwszy brałem się <fo 
oręża w naszych woynach ; zdanie mo­
ie objawiałem we wszystkich radach, a 
naymądrzćysi poszli za nim. Chytry Le- 
thingion, głęboki polityk Morton, taie— 
mnie naradzali się ze mną; Grange i Lind­
say przyznali, żem na polu bitwy dopeł­
ni! obowiązków mężnego ry cerza : ale 
gdy im nie potrzeba mego ramienia i 
rady, widzą tylko we mnie syna nie­
znanego wieśniaka z Glendearg.

Lady Avenel zawsze lękała się nad­
mieniać o tym przedmiocie: tytuł na­
dany iéy mężowi i względy Murraia, zna­
mienite talenta dowodzące praw ie- 
go do tego tytułu i względów, powięk­
szały tylko zazdrość, którą pałano prze­
ciw Sir Albertowi Glendinning, za to, 
źe wszystko winien był osobisléy zasłu­
dze i zawsze wystawiano go iako czło­
wieka niskiego i nieznanego rodu. Mi­
mo wro Izonéy stałości duszy, nie po­
gardzał idealną zaletą^ wynikaiącąz dlu-

ІО7П I 6 
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giego szeregu przodków, zaletą tak 
bardzo cenioną od tych wszystkich z 
którerai miał stosunki. Do nayszlache- 
tniéyszego serca maią przystęp takie dzi­
waczne uniesienia, i nie raz smucił się 
tern ze iego małżonka posiada przywi- 
léy wysokiego rodu, którego mu 
nie doslaie i żałował że całe znaczenie 
należące się mu iako właścicielowi dóbr 
Avenel, winien iest iedynie małżeństwu 
z ich dziedziczką. Nie był tak dalece 
niesprawiedliwym, ażeby te myśli wzbu­
dzały w nim uczucia niegodne prawego 
człowieka, ale nasuwały mu się niekie­
dy, i nie uchodziły przed baeznem o- 
kiem iego małżonki.
— Gdyby niebo obdarzyło nas dziećmi, 
mówiła do siebie, gdyby krew nasza po- 
mięszała się w synu łączącym zalety 
wysokiego rodu matki, z wielkiemi przy­
miotami i talentami oyca, te przykre 
myśli ani na chwilę nie zakłóciłyby 
naszego związku. Ale dziedzic w któ«* 
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rym nasze prawa złączyłyby się tak iak 
nasza miłość , iest dobrem którego nam 
niebo odmówiło.

Przy takich uczuciach, dziwić się nie 
trzeba, źe lady Avenel przykro było iż 
mąż mówił o przedmiocie wzbudzają­
cym ich wzaiemne żale. W téy okolicz­
ności, usiłowała iak zawsze, oddalić te 
przykre myśl'.
—Jak możesz, rzekła do niego, roz­
wodzić żale do niczego nie doprowadza­
jące. Nie masz imienia któregobyś chwa­
łę utrzymywał. Co! ty, mężny w woy- 
nie, roztropny w radzie, nieskażonego 
postępowania, nie masz utrzymywać na- 
bytóy przez ciebie chwały, zaszczytniéy- 
stéy nad tę którą mógłby ci przekazać 
długi szereg przodków? Ludzie prawi 
kochaią cię i szanuią, złośliwi lękaią się 

,i muszą ci bydź posłusznemi : nie po- 
winicnżeś więc używać wszelkich spo­
sobów, ażeby utrwalić tę życzliwość 
pełną uszanowania, tę zbav\ienną bo- 
’azń, tę nieuchronną uległość.
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Gdy to mówiła, mąż г iéy spoyrzeń 
czerpał odwagę i rezygnacyą. Rozjaś­
niło się iego czoło, a biorąc ią za rękę: 
•— Przyznaię droga Maryo, rzekł do niéy, 
źe zasłużyłem na te wyrzuty. Zapomi- 
naiąc czém iestem, źałuię tego czém 
bydź nie mogę. Jestem dziś téin czém 
byli nayznamienitsi przodkowie tych któ­
rzy mną pogardzają: a zapewne zasz— 
czytniéysza i est posiadać przymioty, od­
znaczające założycieli rodzin, aniżeli po 
upływie kilku wieków pochodzić od nich. 
Czćmż.e byli pierwsi wodzowie nayzna­
komitszych domów naszych D Ludźmi, 
których osobista zasługa i zdolność wy­
wiodła z ukrycia; którzy takich tylko 
mieli przodków iak ia: bo wiesz Maryo 
źe imię moie wywodzę z rodu staroży­
tnych woiowników; chociaż ostatni ich 
potomkowie obrali sobie skromne pra­
ve rolnicze: a męztAO równym iest u- 
działem naydalszego potomstwa domu 
Glendowyn iak naydumniéyszych ba-
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ronuw Szkocyi. To muwiąd przecha­
dzał się po salii, a iego małżonka uś­
miechnęła się w duszy , widząc ze u— 
mysł iego zawsze napełniony iest przy­
wilejami urodzenia i ze w téy właśnie 
chwili gdy z pogardą o nich wspomina, 
usilnie dowieśdź źe ma do nich nieja­
kie chociaż dalekie prawa. Jednakże 
nie okazała bynaymnićy źe postrzega 
tę słabość; bo przez to byłaby dotkli­
wie obraziła iego dumę.

Gdy powracał z drugiego końca ko­
mnaty, gdzie się był zatrzymał źądaiąe 
dla domu Glendowynów- wszelkich przy- 
wijeiów- arys-lokra-cyi:—Ale gdzież iest 
ЛЛ olf zapytał się ? ieszcze go nie wi­
działem, on mię naypierwszy witał za* 
wsze. '

— ‘W<ÿf, rzekła lady Awcnel z nie- 
lakjęm pomięsząniem >• z kl.óregoby sama 

sobą sprawy- zdać nie , mogła: 
^olf iest w téy chwili na łańcuchu. 
ЛЛ arczał zawsze i elicisi się rzucać na 
mego pazia, ' 6*
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— Wolf na łańcuchu! Wolf chciał 
się rzdcać na pazia! Nikomu Wolf nic 
złego nie zrobi; zdziczałby na łańcuchu. 
Hula! hey ! zawołał otwieraiąc i okno* 
Natychmiast spuścić Wolfa.

Wypełniono iego rozkaz, a Wolf u- 
wolniony przybiegł natychmiast do 
komnaty i w zbytku radości powy­
wraca!' kółka, wrzeciona i wszystko 
co napotkał na drodze. Lilia pod­
nosząc ie nie mogła powściągnąć się 
od zawołania, ze faworyt pazia również 
iest nieznośnym iak paź milady.

A klóź to iest ów paź Maryo? zapytał się 
rycerz, po drugi raz usłyszawszy wzmian­
kę o nim. Któż iest ów paź o którym 
iuż drugi raz słyszę i któremu datą pier­
wszeństwo iak widzę, nad moim sta­
rym przyiacielem Wolfem. Jakże da­
wno przyięłaś pazia na twoie usługi?

— Pochlebiam sobie móy kochany Al­
bercie, odpowiedziała nieco zarumie­
niona, iź nie sądzisz aby małżonka 
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twoia miała do tego mnieysze prawo a- 
niżeli inne kobiety iéy stanu.

— Nie, bez wątpienia Maryo, i sko 
ro tego pragniesz, to dosyć. Pizsznam 
iednakże iż nigdy nie lubiłem tizymać 
w domu takich próżniaków. Paz óam 
ski 1 Niechay angielskie damy trzymaią 
sobie młodego niewieściucha, któryby 
nosił ogon od ich sukni; wachlaizem 
chłodził ie gdy śpią i brzdąkał na lirze 
kiedy im się podoba.’ mnieysza o 10- 
ale nasze matrony Szkockie nie ulega 
ły niegdyś takióy drobnóy próżności. 
Młodzież nasza powinna znać iedyme 
włócznię i -strzemiona. — Ja też Al­
bercie żartami tylko nazwałam Ю dzie 
cię paziem. Jest on sierotą ,' o mało co 
się nie utopił w ieziorze, uratowaliśmy 
go, i z miłosierdzia od lego czasu za­
trzymałam go w zamku. Lilio przypro­
wadź małego Rolanda.

Roland przybiegł do swoiéy dobro- 
dzióyki , uchwycił ią za suknię, a ba­
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cznie i boiaźliwie wpatrywał się w wspa* 
niałc oblicze rycerza,

— Rolandzie, rizekła lady Awcuel, 
pocałuy rękę tego szlachetnego rycerza 
i proś go ażeby ci udzielił swoiéy o- 
pieki.

Dziecię nie usłuchało, a stoiąc przy 
lady Awenel wpatrywało się w Alberta.

— Przyst^pże do rycerza Rolandzie, 
powtórzyła milad’y, czegóż się boisz? Pó- 
ca lu у go w rękę.

— Nikogo nie pocałuię w rękę tylko 
ciebie, odpowiedziało dziecię.

— Czyń co ci rozkazuię rzekła: zmię- 
szał go twóy widok mężu, przydała, u- 
situile uniewinnić ie. Nie pcawdaż że 
to iest piękne dziecię?
— Tak iak Wolf pięknym iest psem, od­
powiedział Sir Halbert, głaszcząc wier­
ne zwierzę \ ale Wolf ma tę wyższość 
nad twoim nowym ulubieńcem, że słu­
cha dawanych mti rozkazów, a nie ro­
zumie pochwał.
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— Teraz postrzegam Albercie zes iest nic 
kontent, iakiez są tego powody? Czy-

* H/.zasłużyłam na naganę wspierając nie­
szczęśliwą sierotę i kochaiąc lube i 
godne kochania dziecię? Ale widziałeś 
się w Edymburgu z panem Warden, on 
to cię uprzedził przeciw^ temu biedne­
mu dziecięciu.

— Moia kochana przy iaciołko, Hen­
ryk Warden zna dobrze swóie obowiąz­
ki i nie będzie mieszać się do naszych 
interessów. Nie ganię źeś ratowała to 
dziecię i powzięła do niego przywiąza­
nie. Ale mniemam źe zwaz.aiąc na le­
go urodzenie i los przyszły, nie powin­
naś mieć dla niego nieroztropnćy czu­
łości z któróy ten tylko skutek wyni­
knie ze nie będzie mógł zastosować się 
do sunti, w którym się zrodziło.
— Ale Albercie spoyrzyy na to dziecię, 
osądź ieźeli z twarzy iego nie widać iz 
niebo powoła go do waźnićyszych prze­
znaczeń. Czyliź nie może tak iak dru- 
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day, г niskiego stanu wznieść się do... 
To mówiąc postrzegła iak draźliwóy okoli­
czności dotyka, postąpiła więc iak zwykle 
czynią i to naygorzćy, zacięła się na­
gle w środku peryodu. ^Zywy rumie­
niec wystąpił na iéy twarz , oblicze Al­
berta zaczerwieniało się mocnićy, lecz 
tylko na chwilę; bo nie mylił się wzglę­
dem zamiarów swćy małżonki i nie przy­
puszczał bynaymnićy że przykre dla nie­
go zastosowanie miała na myśli.
— Jak ci się podoba moie serce, rzekł 
do niego: nie będę ci sprzeciwiać się 
w czcm kolwiek bądź, co tylko może u- 
przyiemnić twoię tak częstą i długą sa­
motność. Zrób г tern dziecięciem co ci 
się podoba. Ale pomniy że na tobie 
nie na mnie, polega len obowiązek. 
Pomniy, że ma ręce dla użytku ludzi, 
a duszę dla uwielbienia Stwórcy; wy- 
choway go więc w len sposób, ażeby 
wiernym było swemu panu i niebu 
z resztą rozrządzay nim iak ci się podoba. 
Do ciebie należy.
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Rozmowa ta, rozstrzygnęła los Ro­
landa Groemes. Od tego czasu , rycerz 
Awenel wcale na niego nie zważał, a 
milady psuta go niezmiernym pobła­
żaniem,

Z dwóch tych okoliczności ważne sku­
tki wynikły, wykazały one w calem 
świetle charakter dziecięcia. Rycerz, 
iak się zdawało, postanowił sarn w so­
bie, nic mieszać się wcale do ulubień­
ca swéy małżonki i młody Roland nie 
został poddany léy surowéy karności , 
którey w duchu czasu , ulegać musiał 
każdy,kto zostawał w służbie pana Szko­
ckiego. Sam nawet intendent czyli mar­
szałek domu, gdyż pierwszy ze sług każ­
dego małego barona (rościł sobie pra- 
prawo do tego tytułu) nie uznał za 
rzecz właściwą, rozkazywać paziowi 
milady, pani, która dobra Awenel wnio­
sła do familii Glendinnig. Jasper Win­
gate był doświadczonym dworakiem , 
chlubił się ze znaiomości świata i u- 
miał płynąć pod wiatr i pod wodę.
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Roztropny len człowiek na wiele rze­
czy patrzał przez szpary, nie skarżył się 
na Rolanda i tego tylko wymagał po 
nim, co tenże gotów był uskutecznić bez 
oporu. Wnosił trafnie, że lubo len mło­
dzieniec nie był w łaskach u pana, ie- 
dnakźe skarżąc się na niego, zniechęciłby 
przeciw sobie panię bez przypodoba­
nia się rycerzowi. Z tych względów, o- 
raz ażeby sobie nie użytecznćy pracy 
nie zadawać, nie wyznaczył Rolandowi 
żadney stałćy czynności, dozwolił męt 
czas^ prze pędzać iak sam zechce, a ie- 
zeli w przypadku dał mu co do roboty, 
zawsze golów był do słuchania wszelkich 
wymówek iakiemi tylko chłopiec unie­
winnić chciał swoię gnuśność. Każdy 
naśladował postępowanie marszałka.
—Roland Groemes żadney nad sobą nie 

miał władzy i tych tylko wiadomości na­
bywał których czynna dusza i bystre po­
jęcie nauczy się bez niczyióy pomocy.

Względy milady zrządziły że ludzie z 
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orszaku ićy męża nie bardzo chçtném o- 
kiem spoglądali na Rolanda. Wielu z 
nich było iego rówiennikami, z tegoż 
samego pochodziło stanu i zostawało 
pod starożytną i surową karnością. Był 
więc dla nich celem zazdrości a zatem i 
nienawiści, ale nigdy nim pogardzać 
nie mogli. Szlachetna duma wcześnie 
się w nim rozwinęła , i to zdziałała u 
niego, co u innych surowość połączona 
z ciągłemi naukami. Posiadał te wcze­
sną giętkość, która sprawia, że ćwiczenia 
ciała i umysłu staią się raczéy zabawą a* 
niżeli nauką i zdawało się że przypad­
kiem nabywa talentów, które w innych 
zaledwie wpoić można za pomocą cią. 
głćy usilności, nagany, a niekiedy i ka- 
ГУ- Tak doskonale nauczył się ćwi­
czeń woyskowych i wszystkiego czego 
w wówczas uczono młodzież, iż zadzi­
wiał wszystkich,którzy nie poymowali że 
goreiący entuzyam częstokroć zaslępuie 
naukę:

Tom, I. 7
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Młodzieńcy których regularnie uczo­
no robienia bronią, ieżdżenia na koniu 
i innych wiadomości upowszechnionych 
w owym czasie, chociaż zazdrościli Ro­
landowi iego swobody i zaniedbania, nie 
mogli się iednak poszycie wyższością nad 
nim. Kilka góclziń pracy i silna wola, 
wiçcéy i lepiey go usposobiły, aniżeli 
drugich kilkanaście tygodni regularnóy 
nauki.

Z lakierni to zaletami, ieżeli im to na­
zwisko dać można, zaczął rozwiiać się 
charakter Rolanda. Był śmiałym , sa­
mowolnym , prędkim , wspaniałomyśl­
nym ieżeli mu się nie sprzeciwiano , 
gwałtownym ieżeli stawiano opor iego 
woli, uważał się za nie zależącego od 
nikogo, prócz pani swoióy, i stopnianli 
pozyskał nad nią ten wpływ, iaki iest 
wyczaynyin skutkiem zbytecznego po- 
zbłażania.

Chociaż ludzie z orszaku Sir Alb.ertä 
zazdrośni ni okiem na len wpływ spoglą* 
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]i i chwytali każdą sposobność ukara­
nia iego próżności , byli i tacy którzy 
pochlebieiąc ićy faworytowi, usiłowali 
pozyskać względy lady Avenel, bo cho­
ciaż faworyt nie ma przyiaciela, iak mó­
wi poeta, nie brak mu na stronnikach i 
podchlebcach. Roland Groemes naywię— 
cćy miał ich pomiędzy mieszkańcami 
wioski leżącóy nad ieziorem. Ci wie­
śniacy, nie raz porów nywaiąc swóy stan 
ze stanom ludzi, którzy należąc do usług 
bezpośrednich rycerza, ciągle towarzyszy • 
li mu w podróżach do Edymburga albo 
gdzieindzićy , uważali się raczóy za len­
ników' sarnéy lady Avenel, aniżeli iey 
męża. To prawda,że ićy stałe przywiązanie 
do sir Alberta, nie pow’innobylo dac pobu­
dek do togo rozróżnienia , lecz wieśnia­
cy» mimo tego sądzili, że iest przyjemną 
rzeczą bydź celem szczególnego uszano­
wania i hołdu, a przynay mnićy postępo­
wali Zgodnie z tero zdaniem i przez usza­
nowanie dla faworyta córki swoich da- 
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wnycli panów, usiłowali okazywać icy 
swoie uczucia. Okoliczność ta poda­
ła Rolandowi sposobność utworzenia 
sobie nieiakiego stronnictwa w baronii, 
i powiększyła ieszczeporywczość, śmia­
łość i niehamowność iego charakte­
ru. Wolf i Henryk Warden, byli to 
dway mieszkańcy domu, co naypierwey 
okazali Rolandowi niechęć i zazdrość 
swoie. olf powoli odstąpił od u- 
przedzeń powziętych przeciw temu, 
któremu życie ocalił', i za czasem po­
łączył się z Branem, Luatem i binomi 
psami, wsławionemi w starozytney hi­
story! kraiowćy. Ale Warden przezył 
go i dotrwał w niechęci. Zacny ten 
człowiek, chociaż dobrotliwy i tchną- 
ćy chrześciańską prostota, może nazbyt 
wielkie tworzył sobie wyobrażenie o 
nalezącćm się dla niego uszanowaniu, 
iako dla Kapłana К w angeli!, i wyma­
gał od mieszkańców, większćy uległo­
ści, nad te, którą młody paź, dumny
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względami swoiéy pani i z natury 
wyniosły, chciał mu okazywać. Sinia­
ły i nie uległy ton Rolanda, ieg° u" 
podobanie w stroiach, niechęć do 
nauki, niezważanie na icgo prze­
strogi: wszystkie te okoliczności skła­
niały starca, bardzićy powoduiace- 
go się gorliwością, aniżeli wyrozumie­
niem, iż go wskazywał iako naczynie 
nieprawości, i przepowiadał, że duma 
i wyniosłość przywiodą go do upad­
ku i potępienia. Prawie w szyscy słu­
dzy przywiązani do sir Alberta Clen- 
dinnnig, podzielali to mniemanie; al<* po­
nieważ Roland posiadał w zględy lady 
Awencl, a ićy maź nigdy się na niego 
nie obruszał, każdy był Vdk ostrożnym, 
iż zdania swego nie w y iawiał.

Młodzieniec ten, czuł w iak przj krem 
iest położeniu, lecz ieżeli w domu sw o­
ich panów, doznawał samćy tylko o- 
boiętności i pogardy, mścił się, przy- 
bieraiac. względem innych służących ton 

7*
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wyższości, Który nayuporczy »szych do 
uległości zmuszał, a ieżeli go nie па­
лу idzili, to przynaymnie'y obawiać się 
musi cl i.
Medicei ardena dla RolandaGroemes, 

zjednała mu względy w umyśle Edwarda 
Glendinning brata sir Alberta, który te­
raz pod imieniem oyca Ambrożego, nale­
żał do małe y liczby zakonników pozosta­
łych w opactwie Sley Maryi z Ken- 
naquliair z o patem Eustachim. Lsza­
nowanie, które udano dla sir Alberta, 
spraw iło, że ich nie wy pędzono z kla­
sztoru, chociaż zakon ich był iuż zu­
pełnie prawie zniesiony. — Zabro­
niono im iawnego wykonywania obrzę­
dów ich w'ary, wydarto im ich do­
bra i wszejjkie dochody. Pozosta­
ła im tylko szczupła pensya, Oy- 
ciec Ambroży, niekiedy chociaż bar­
dzo rzadko, przychodził do zamku, i u- 
ważano, że szczególnićy zaymował się 
Rolandem, i że młodzieniec powziął 
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dla niego przywiązanie, którego dotąd 
me okazywał nikomu.

lak upłynęło lat kilka, podczas któ- 
*}ch rycerz Awencl często w ażną grał 
iole w zaburzeniach nieszczęśliwcy 
swoićy oyczyzny; młody zaś Groemes, 
coraz nowych bez pracy nabywaiąc 
talentów, w zdychał do wieku, w któ- 
rymby mógł wyniśdź z niskiego i 
nieznanego sianu.
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ROZDZIAŁ VI.

Gdy liczne krqzq kielichy 
Młody hrabia pełen pychy, 
Szydercze rzucał pociski 
Na ród młodzieńca nieznany i niski.

Wzalenty i Orsori.

Roland Groemes kończył juz rok sie­
demnasty, gdy pewnego poranku w lo­
cie, poszedł do sokołami sir Alberta 
Glendinning, ażeby przekonać się czy 
maią staranie o młodym sokole, któro- 
go sam schwytał w gnieździć naraża­
ne się na złamanie karku na pobliskićy 
skale zwaney Gledscraig. Nie kontent 
z obchodzenia się z ptakiem, łaiać za­
czął syna sokolnika któremu tę robotę 
powierzył.
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,— Co nędzniku! zawołał, także to 
daiesz moicmu sokołowi nie płukane 
mięso iakby nikczemnemu krukowi. 
Od dw óch dni nie dałeś mu iego pa­
stwy. Czy myślisz żem go po to schwy­
tał na skale, ażebyś go popsuł twoiem 
niedbalstwem? 3 ażeby większe, nadać 
wagę tćy naganie, dołączył do nićy pa­
rę policzków, a niedbały dozieracz so­
kołów, zaczął w rzeszczeć głośnićy ani­
żeli było warto.

Adam W oodcock sokolnik zamków y, 
był rodem Anglik ale tak długo słu­
żył u Clendinninga iż więcćy sprzyiał 
swemu panu aniżeli ziemi oyczystćy. 
Był dumnym ze swoićy umieiętnosci, a 
przytem żartownisiem i poetą, co nie 
umnieyszyło w nim dobrego o sobie 
mniemania. Przy tern lubił spotkać się 
z butelką, zayrzał w oczy każdemu, 
wierny był panu i rachował na swoię 
wziętość u niego.

Adamow i Woodcock, nie podobało się 
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wiec, że Roland uderzył iego syna. 
— Hola! hola! móy piękny paziu za­
wołał zasłaniaiąc chłopca, nie tak 
żwawo, i lubo nosisz haftowana kami­
zelkę nie niachay tak rękoma. Jeżeli 
móy chłopak co zbroił, poi rafię go sam 
ukarać bez ciebie.

— ybiię was obu, odpowiedział 
zuchwały Roland, ieżeli nie będziecie 
lepićy pilnować waszey powinności.

piękne ręce oddałem sokoła! zsze­
dłem lego nygusa iak mu dawał mięso 
nie płukane ( 1 ).
— A któż cię nauczył wychowywać 
sokoły, pióy młody paziu? Powiadam 
ci że wtenczas dopiero płukać należy 
mięso dawane młodym sokołom, kiedy 
iuż latać mogą. Ktoby to wcześnićy 
czynił, nabawiłby ptaka choroby dzio­
ba i każdy wie o tern kio tylko potrafi 
sokoła od krogulca rozróżnić.

(1) Zna wcy nie zgadzaią się kiedy trzeba zacząć 
płukać mięso dawane młodym sokołom.
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— Тлу ole Lo lenistwo lesi h go p1Zi)
* Г.1... i vwvołał Rolandczynu, psie Angliku, zawvia* 

nie słuchaiac go, pilesz lx Ro - spisz, 
a cała robole zdaiesz na lego pióziin 
ka który t\le dba о nia со і -v

—»Al iestein więc leniwcem rzekł 
sokolnik , іа со mam trzy РЛІ? s-łA(J 
łów do hodowania, nie mówiąc o <ycli 
które luz trzeba wprawiać do loin. 1 
paź to damski tak iest pilnym że mię 
na próżnowaniu znacho;zil I и-hm 
psem AnglRlęml A czymże ty sam 
iesteś? Ani Anglikiem ani Szkotem, 
ani zwierzem ani ryb^î bękartom -c 
spornego krciiii^ bez rodziców, bez po­
krewnych, nędznym dudkiem udaiacjm 
się za sokoła.

Za odpowiedź na te obelgi Roland 
wyciął mu lak silne policzek, iż sokol­
nik upądł na ziemię. Adam W oodcock 
porwał się natychmiast, a schwyciwszy 
kiy, chciał pomścić sie za tę zniewa­
gę, gdy Roland Groemes wydobywszy 
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puginał zaprzysiągł sie na wszystko co 
iest nayśwletszem w swiecie że ieżcli 
się go dotknie, życiem przypłaci. 
AVielka wrzawa powstała, zbiegli się 
słudzy, a między innemi i marszałek , 
poważna figura o którćy iużeśmy wspo­
mnieli, a którey powagę oznaczał zlo- 
ty łańcuch i biała laska, Za przyby­
ciem tego dygnitarza, uspokoiła się kłó­
tnia; a pan marszałek korzystaiac z lej 
pory, napomniał Rolanda za nieprzy­
zwoite postępowanie z towarzyszami i 
zapewnił go ze. gdyby doniósł o tem, 
pana który nie obecnym był w toy 
chwili aleco dzień spodziewały się iego 
przybycia, nic długoby gościł w zam­
ku. Ztem wszystkiem, przydał, do­
niosę o leni milady.

— 'Го dobrze ! to dobrze panie W in- 
gate, zawołało kilkanaście głosów. 
Niechay milady powie czy w domu po­
rządnym i gdzie panuie boiaźń Róża, 
można za iedno słowo brać sie do szty­
letu.
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Roland, cel powszechnćy nienawi­
ści, gniewnćm okiem rzucił w oko­
ło siebie, a ledwie mogfic wstrzymać 
się od gwałtowney i pogardliwćy od­
powiedzi, dumnie śpoyrzał na zgio- 
madzonych służących, sztylet włożył 
do pochw y, obrócił się, popchnął tych 
którzy byli nayhliżsi drzwi i wyszedł 
z sokołami.

— Mie na tern ia drzewie uwiię 
moie gniazdo, rzekł sokolnik, ieżeli ten 
szpak wyżćy ma na nim siadać iak 
drudzy.

— Uderzył mię szpicrutą, rzeki 
uiezdzacz, za to, ze ogon klaczy nie był 
wy czesany podług iego widz: ml się.

— 1 zaręczam, rzekła praczka, ze 
wymyśla od ostatnich słów ieżeli przy­
padkiem zahaczy plamę na kołnierzu 
od swoićy koszuli.

Z narady tćy wynikło, że pan fu­
gate powinien zdać rapport Milady, 

Tom I. 'S 
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bo inaczey nie będzie można wstrzy­
mać z Rolandem Groemes.

Marszałek wysłuchał icli w milcze­
niu , a skinąwszy na nich żeby zamil­
kli, odezw ał się z wszelką powagą od­
powiednią iego urzędowi.

— Mości panowie rzekł, i was nie- 
pomiiaiąc moście panie, źle nie sądź­
cie o mnie, ieźeli z większą ostrożnością 
aniżeli pośpiechem postąpię sobie w tey 
spraw ie. Nasz pan, zacny m iest r> cerzem, 
powinien rozkazywać za domem i w 
domu, na polach i w lasach, w salo­
nach i w stayniach, iak mówią. Na­
sza pani, niechay ią Bóg pobłogosła­
wi iest szlachetna dama z zacney fa­
milii, prawa dziedziczka tego zamku i 
włości. Lubi także postawić na swo­
im, a pokażcie mi kobietę któraby 
inaczćy myślała. Otóż broniła zaw­
sze i bronić będzie tego przeklętego 
pazia. Dla czego? Tego nie wiem.
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Ale lak widzimy iź. wielkie damy polubi) 
gadatliwa papugę albo brzydk) małpę, 
lak ona polubiła lego utrapiouego pa 
zia, za to tylko, ze go kazała wv«do 
wać z wody, a nie byłoby wielkicin 
nieszczęściem gdyby sic utopił.

— Kto ma wisie nie utonie, od­
powiedział sokolnik, a iezcli nie po­
wiesza go iako złodzieia i zabo\cę, 
niechay nigdx nie zakaplurzę sokola.

— Milcz Adamie Woodcock! milcz, 
odpowiedział W ingate, wyciagaiac rękę. 
Otóż iak wiecie moi panowie, milady 
nabiła sobie głowę tym łotrem i ró­
żni się w tćm od naszego pana, któ­
ryby za iego skórę i grosza nie dał, ale 
czyliz przystokmnie marszałkowi domu, 
podniecać między niemi niezgodę i 
kłaśdź, iak to mówią,palec między drzwi, 
za młodego smyka, któregobym iednak 
chciał biczami wypędzić z barono- 
stwa. Radźmy cierpliwi) a wszystko 
zrobi się i bez nas. Osiwiałem na 
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służbie dworskiey, a nigdy nie widzia­
łem ażeby słudze wyszło na dobre to, 
ze obstawał za pania przeciw panu, 
ale widziałem iż zawsze zgubił się ten 
kio obstawał za pu nem przeciw pani. 
— Tak więc, rzekła Lilia, my wszy­
scy, mężczyźni i kobiety, koguty i 
kury, musiemy ulegać temu przeklę­
temu paziowi, który wyżćy iak my nos 
zadziera. Co do mnie, nauczę go mo­
res, jęczę za lo. Spodziewam się pa­
nie ingale, że obok całćy roztropno­
ści twoiey, raczysz opowiedzieć mila­
dy, co się dzisiay stało, ieżeli ci roz- 
każe.
— Mówić prawdę, kiedy milady dice 

tego, odpowiedział roztropny marsza­
łek, iest w pewnym względzie obo­
wiązkiem moim, bylebym tylko mógł ią 
powiedzieć bez narażenia bądź to siebie, 
bądź którego z moich towarzyszów, bo 
ięzyk iest obosiecznćm narzędziem i o- 
slróżnie używać go należy.
—Ale ten przeklęty paź nic iest two- 



O p л т. 89

im towarzyszem, zawołała Lilia, i po­
chlebiam sobie że go nie bodziesz bro­
nił przeciw nam wszystkim.

— W ierz mi pani Lilio, że gdybym 
tylko upatrzył sposobna chwilę, przy­
służyłbym się mu należycie.

— Dosyć na tom panie V\ ingate , 
wkrótce wyśpiewasz twoię piosneczkę, 
a ieżeli moia pani nie zawoła cię za 
kw adrans , nie będzie kobieta, a ia nic 
będę się nazywać Lilia Brandburne.

Stosownie do swego planu, Lilia nie 
omieszkała przybrać w oboe pani minę 
osoby, ważny sekret posiadaiącćy, oczy 

. powłóczyła po ścianach, ścisnęła li­
sta, lak iak gdyby ie zaszyć chciała dla 
zapobieżenia wszelkićy chętce do ga­
datliwości. i cała idy taicmnicza postać 
wyrażała: „Wiem pewna taieinnicę , 
lecz postanowiłam zamilczyc o niey.

Lilia dobrze oceniła charakter sw o- 
iey pani, Lady Awenel iakkolwiek roz­
tropna i dobra , iednakże była godna 

8* 
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córką naszey matki Ewy, i skoro tjlko 
postrzegła laiehmiczą minę gardero­
biany, zapragnęła wiedzieć iey pobudki. 
Przez kilka chwil Lilia nie chciała mó­
wić, wzdychała, mruczała kilka słów 
po cichu, i wznosiła oczy ku niebu; 
mówiła ze nic nie wie, i spodziewa się, 
iż z lad nic złego nie wy niknie. ЛѴ szy- 
stko lo ieszcze bardzićy podżegało cie­
kaw ość lady Awenel, mocnićy więc 
nalegała na Lilia.

— Bogu dzięki, rzekła Lilia nie ie- 
stem donosicielką; nikogo nie obgada- 
łam Bogu dzięki; nikomu nie zaz­
droszczę. Z reszta za łaską bożą do­
tąd krwi nie przelano.

— Krwi nie przelano! zawołała la­
dy Awenel, cóż to ma znaczyć Lilio? 
mów natychmiast, bo ..,

— Dobrze więc milady, zawołała 
Lilia: tego tylko pragnąc ażeby ią przy­
muszono do mówienia: ponieważ mi pa­
ni rozkazuie, powiem prawdę, lecz le­
żeli będzie niemiła, pamiętny pani żeś



Opat. 91

tego sama zadała. Roland Groemes, do­
był' sztyletu na Adama AVoodcock i...

— O nieba ! zawołała lady A wend, 
czyliz go zranił?

— Nie, Bogu dzięki, ale byłby go 
zabił gdyb\ nie byli przybiegli na po­
moc biednemu sokolnikowi. Z resztą 
może to iest z wolą pani , ażeby mło­
dy paź dokazywał teraz z puginałem, 
iak dotąd dokazywał ze szpicrutą i z 
kiiem.
—Oddal się zuchwała i powiedz aby 
intendent natychmiast przyszedł do 
mnie.

Lilia nie słuchała aź ićy powtórzy 
ten rozkaz, pobiegła po AA ingala, przy­
prowadziła go do pani, każąc mu iśdź 
prędzćy aniżeli byłby to uczynił o- 
slróżny intendent, i mówiła do niego: 
„Przywiązałam Rolandowi kamień do 
szyi, do ciebie należy ściągnąć węzeł 
tak, aby się nie wyśliznął.”

Roztropny intendent nie wyrwał 
się ze słówkiem, lecz tylko skinął
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na znak porozumienia i stanął przfcd 
obliczem pani swoićy, z oznakami usza­
nowania , po części prawdziwego, po 
części udawanego, oraz z ufnością wska- 
zuiącą dobre o sobie mniemanie.

— Cóż to mi powiedziano, panie 
W ingate? zapytała sie lady Awenel: ta- 
kimźe to sposobem utrzymuiesz porzą­
dek w zamku? Cierpisz ażeby słudzy 
sir Alberta Glendinning porywali się do 
oręża iedni przeciw drugim iak gdy­
by znaydowali się w iaskini łotrów? 
Jcstżeś pewnym że W oodcock nie zo­
stał zranionym, i cóż się stało z tym 
nieszczęśliwym młodzieńcem?

— ЛѴ prawdzie milady, nikt z two­
ich ludzi icszcze nie został zranionym, 
odpowiedział człowiek ze złotym łań­
cuchem, ale nie wiem ilu będzie za­
bitych od dzisióyszego dnia do wiel- 
kióy nocy, ieżeli kto nie uskromi tego 
młodzieńca. Prawda, że to iest przy- 
stoyny młodzieniec, przydał i bardzo 

■ i
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zręczny w żołnierskich ćwiczeniach, 
ale za nadto żwawo iwie się do ra­
zów, do spicruty i do sztyletu.

—■ A któż temu winien panie V in- 
galc? Czyliżeś nie powinien był na­
uczyć go iak ma przyzwoicie postępo­
wać i nie zakłócać spokoyności w zam­
ku ?
—Jeżeli milady chce ażebym odpowia­
dał za to, powinienem bez wątpienia 
uledz iey woli; ale proszę ażeby ra­
czyła zważyć, że leźli nie zagwożdzę 
w pochwie iego sztyletu, nic nie prze­
szkodzi mu, ażeby go nie wydoby­
wał, iak nic nie potrafi ustalić żywego 
srebra, czego Raymund Lulle z całą 
umieiętnościa swoia nie mógł dokazać.

— Co mi lam do twoiego Raymun- 
da Lulle! zawołała zniecierpliwiona 
lady Awencl. Wszyscy staiecie się za 
bardzo uczonemi dla mnie, podczas 
dlugie'y i częstey nieobecności pana 
waszego. Dałby Bóg, aby iego iute- 
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ressa dozwalały mu przebywać w zam­
ku własnym, nie tyle byłoby nieła­
du.

— Niechay Bóg zachowa milady , a- 
żebyś rzeczywiście myślała lak iak mó­
wisz. Twoi starzy' słudzy inaia prawo 
do spodziewania się, ze gdy przez ty­
le lat dopełniali obowiązków swoich, 
oddasz im sprawiedliwość i nie prze­
staniesz ufać ich siwym włosom, dla 
tego, że nie mogą strawić zuchwalstwa 
młodego smyka, który, prawdę mu­
szę powiedzieć, za nadto sobie pozwala.

— Odćydź, codzieri spodziewam się 
sir Alberta. Za powrotem, sam wda 
się w tę sprawę. Jdź AA ingale, przy­
dała tonem łagodnieyszym i powiedz 
panu AA arden że chcę się z nim wi­
dzieć. AA iem żeś iest dobrym sługą : 
wierzę iż młodzieniec iest za prędki, 
ale nie mogę wstrzymać się od mnie­
mania, żeście się w szyscy przeciw nie­
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mu spiknęli, dla tego że się nim o- 
piekuię.

Intendent usiłował wytłomaczyć się 
dla iakich pobudek działa, ale iego 
pani kazała mu aby milczał; oddalił 
się więc, złożywszy ićy ukłon pełen 
uszanowania.

Henryk Warden przyszedł, ale za­
miast pocieszania lady Awenel, przy­
pisał ićy zbytecznemu pobłażaniu , 
wszystkie zamieszki które burzliwy cha­
rakter Rolanda iuż zrządził i ies/cze 
w zamku zrządzić może. — Przykro 
mi iest zacna damo, rzckł do nićy, żeś 
od początku nie raczyła słuchać rad 
moich. Łatwo kierować bieg stru­
mienia przy'źródle, ale gdy iuż się 
stanic potokiem, trudno z nim wal­
czy ćr Pamiętay że to wbrew moim 
przestrogom, moiemu wyraźnemu zda­
niu, podobało ci się wznieść tego mło­
dzieńca lak wysoko żeś go aż przybli­
żyła do twego stopnia.
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-г- Cóż przez to rozumiesz kochany 
Wardenie? Młodzieńca tego uczyni­
łam tylko paziem, czyliż przez to ubli­
żyłam honorowi moiemu i godności ?

— Tego nie mówię milady. Przez 
dobroczynność przyięłaś opiekę nad 
tern ‘ dziecięciem i nie przeczę, żeś 
miała prawo nadać mu ten dziecinny 
tytuł pazia , lubo chłopiec wychowany 
na usługach kobiety, może wyyśdź 
tylko na trzpiota lub niewieściucha, na 
zuchwalca i zarozumiałego, a podług 
mego zdania tego tylko można się po 
nim spodziewać. Lecz bardzićy mam 
ci za złe, żeś nie starała się zacho­
wać go od niebezpieczeństw, któremi 
go otaczałaś, żeś nie pamiętała uskro- 
mić i uniżyć iego umysłu, z natury na- 
kazuiącego i dumnego. AV puściłaś lewka 
do twego zamku, uwielbiałaś piękność 
iego grzywy, składność poruszeń, a 
zapomniałaś okuć go w łańcuchy, iak 
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iego wyrmiga srogość lego charakteru. 
Dozwoliłaś ażeby rósł tak swobodnie 
iak w puszczy. A teraz kiedy pokazuie 
zV'ły i kiedy kąsa, kiedy rozdziera, iak 
do t( ao z -natury iest przeznaczony , 
dziwisz się i wołasz ratunku.

Dobry Wardenie, rzekła lady Awenel 
nieco dolknięla, iesleś starym przyiacie- 
lem męża moiego i wierze szczerości 
t w ego przywiązania do niego i do 
wszystkiego co do niego należy, ale do- 
zwól niechay ci powiem, że gdym cię 
prosiła o radę, nie spodziewałam się tak 
przykrych wyrzutów. Jeżelim zbłą­
dziła, kochaiac tę sierotę mociiióy a- 
niżeli inne dzieci w Icmże samem zo- 
staia^e położeniu, wątpię ażeby ten 
błąd zasługiwał na tak surowa naga­
nę. Jeżeli burzliwy iego charakter 
wymagał oslrzeyszego postępowania, 
zdaie mi się żeś powinien był pomy­
śleć że iestem kobieta, żem się mimo

Torn I. 9
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Avoli moiéy zmyliła , że obowiązkiem 
przyiaciela iest, wskazać mi iaką droga 
iśdź powinnam, nie zaś wyrzucać mi 
żem się o błąkała. Chciałabym zęby 
przed powrotem męża moiego, porzą­
dek przyw rócony został w zaniku. Nie 
miło mi iest że niezgoda iątrzy iego 
służących i przykroby mi było, gdyby 
mniemał, że młodzieniec którym się o- 
piekowałam, stał sięjićy powodem. Cóż 
mi radzisz ?

— Oddalić tego młodzieńca z twc- 
go domu.

— Nie możesz doradzać mi tego; 
iako chrześcianin, iako przyiaciel ludz­
kości, nie możesz mi doradzać, ażebym 
oddaliła z mego domu sierotę, który 
w e mnie ma iedyną opiekunkę, które­
mu opieka moia, może nie baczna iak 
twierdzisz, tylu zjednała nieprzyiaciół.

— Nie mówię tego, ażebyś go ze 
wszystkićm opuściła; możesz wyszu­
kać mu inne miey.sce, przyzwoitsze do 
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tego stanu i urodzenia. Gdzieindziey 
może stać się użytecznym członkiem 
społeczeństwa, tutay iest tylko podnie­
ta niezgody. Młodzieniec okazuie tra­
fny i poiętny umysł, chociaż mu brak 
pilności. Dam mu list polecaiący do 
Olea ryusza Schinderhauzeti, uczonego 
professera w Leydzie, który potrzebn­
ie podnauczyciela. Tam, oprócz bez­
płatnego pobierania nauk, z których 
korzystać będzie mógł, ieżeli Bóg spu­
ści sw oię łaskę na niego, dostanie pięć 
grzywien zasług rocznych, nie licząc 
sukien po profesorze, który nie nosi 
ich dłużey iak dwa lata.
— Mieysce to nie będzie dla niego stó- 

sownein: odpow iedziała lady Awenel, le­
dwie mogąc powściągnąć sie od uśmie- 
chu; innym razem spokoynie zastanowi­
my się nad tą rzeczą. Ty m czasem, proszę 
cię, napomniy moich ludzi, ażeby ha­
mowali nienaw iść i zazdrość, i day im 
uczuć, że ich obow iązki względem Bo­
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ga, i uszanowanie należne państwu, za­
braniała tak niebezpiecznych namię­
tności.

— Zadosyć uczynię woli IvVoiéy mi­
lady, w przyszły czwartek powiem o 
tom naukę. AA alczyć będę z szatanem 
gwałtu i wściekłości, który moie trzo­
dę ogarnął, i pochlebiam sobie, że za 
pomocą Bożą, będę tym psem czynnym 
który wilka z owczarni wypędza.

Koniec ley rozmowy, naylepiey po­
dobał się Henrykowi AA arden ; kazal­
nica tak wielki wpływ wywierała na 
umysły w owych czasach, iak późnióy 
druk ; a At arden iak to iuż wiemy , 
wsławił sie kaznodziey stwrem. ^hąd 
wynikło, że o wymowie swoićy nie­
zmierne miał wyobrażenie, i iak wielu 
z iego wwspółbraci w owym czasie, z ra­
dością korzy stał z każdey sposobności , 
mówienia. AA tym grubym wieku, nie 
znano ley delikatności zabraniaiącćy 
wszelkich osobistych zastosowań, a iak 



Opat. 101

kaznodzieia dworski nie raz do same­
go króla przemaw iał z kazalnicy i wska­
zywał mu iak ma prowadzić sprawy 
państwa: lak i iałmużnik barona czynił 
mu w oczy i bez ogródki, w kaplicy 
iego własnego zamku, wszelkie zarzu­
ty na iakie zasłużył.

Kazanie , za którego pośrednictwem 
Henryk Warden pochlebiał sobie, że 
przywróci pokóy w zaniku Aw enei, mia­
ło za text te słowa: Kto mieczem u- 
derza, od miecza zginie. Była to o- 
eobliwsza mieszaninapedantyzmu i zdro­
wego rozsądku, prawdziwey wymowy 
i złego smaku. Obszernie rozwodził 
się nad tym wyrazem uderzać, ńaucza- 
iąc swoich słuchaczów7, że trzeba przez > 
to rozumieć ciosy zadawane sztychem 
lub ostrzem, włócznia, strzała, muszkie­
tem, a w powszechności w szelkićm za- 
bóyczem narzędziem. Dowiódł także, 
iz wyraz miecz powinien ściągać się 
do szpady, rapirà, pałasza i kosy. Ale, 

9*
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mówił daléy mocnieyszym tonem, leże­
li pismo święte rzuca klątwę na każde­
go, kto uderza iednym z tych oreży wy­
nalezionych do iawtiëy woyny, tern bar- 
dzićy potępia używanie tych narzędzi, 
które, wnosząc z ich kształtu i małości, 
wynaleziono do 'zdradzieckich mor­
derstw, nie zaś do uderzania nanieprz}- 
iaciela gotowego stawić odpór. ЛѴ tey 
liczbie: przydał, wlepiaiac wzrok w 
Rolanda Groemes, który siedział na po­
duszce przy nogach pani swoićy, i miał 
zatknięty za pasem sztylet z wyzłaćana 
rękoieścia: w toy liczbie obeymuię szcze- 
gólniey, to narzędzie śmierci, noszone 
za czasów naszych nietylko przez rze­
zimieszków i rozbóyników, dla których 
wyłącznie przeznaczonem bydź pow in­
no, ale naxvet przez młodzieńców zosta- 
iacych na usłudze zacnych dam iwoiuia- 
cych tylko w7 ich przedpokoiu. Tak 
iest moi bracia, zgubny ten oręż, któ­
ry musi bydź dziełem złego ducha, ob-
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jęty lest w ogólnym wyrazie miecz , 
mnieysza czy to iest sztylet, ktorysmy 
przeleli od zdradzieckiego włocha, czy 
puginał obosieczny, laki noszą dzicy gó­
rale; albo nóż myśliwski, laki w idzie­
my zawieszony u pasa naszych włóczę­
gów nadgranicznych; albo tez krótka 
szpada, narzędzie wynalezione przez sa­
mego szatana, aby zgubnieysze i tru- 
dnleysze do odbicia ciosy zadawać. Na­
wet i naiemny siepacz wstydzi się używać 
lego narzędzia zdrady, nie przyzwoite­
go ani żołnierzowi, ani mężczyźnie, ale 
będącego ulubiona bronią tych istot, któ­
re przepędzaiac życie na usługach ko­
biety, zamieniała się w zniewieściałych 
hermafrodytów, a do wad i namiętności 
iednćy płci, łączą zdradziectwo i po­
dłość drugićy.

Nie podobna opisać wrażenia, któ­
re mowa ta uczyniła na obecnych w ka­
plicy. Lady Awcnel, iak się zdawało, 
była pomieszaną i obrażoną; słudzy pod 
pozorem głębokićy uwagi, zaledwie 
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ukryć mogli radość swoie, słysząc iak 
Henryk AA arden rzucał gromy wymo­
wy na fawor) ta, będącego celem po- 
wszećhney niechęci; Lilia zadzierała 
głowę z całą duma zadów olnionćy nie­
nawiści; Wingate zaś. nrzestrzegaiac 
ścisłćy neutralności, wlepił oczy w sta­
ra tarczę herbowna, zaw ieszona na mu­
rze i niby troskliwie iey przypatrywał 
się, bo zapewne wołał zasłużyć na wy­
rzut, ze nieuważnie słucha kazania, a- 
niżeli z wyraźnem upodobaniem słu­
chać tego, co tak mocno pania iego 
dotyka.

Młodzieniec przeciw któremu War­
den wymierzył swoie kazanie, nie na­
wykły ieszcze do poskramiania namię­
tności, nie mógł utaić iaka wściekłość 
przeięła go za to, iż tak iaw nie obarczo­
ny został wzgardą i przyganami spo­
łeczeństwa, w którćm żyć musi. Zbla­
dły iego usta, lica zaczerwieniały się, 
a na czoło pot wystąpił. Zgrzytnął 
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zębami, ścisnął pięści, i machinalnie 
schwycił za broń, którey kaznodziei» 
nadał tak obmierzła cechę. Nareście 
wściekłość iego w zrosła do tego stopnia, 
ze boiac się, ażeby iakiey straszliwćy 
gwałtowności nie popełnił, zerwał się 
i wyszedł z kaplicy.

Kaznodziei» przestał mówić na chwi­
lę, widząc iak Roland przeszedł ko­
ło niego z szybkością błyskaw icy i rzu­
cił nań spój rżenie, klórcmuby niszczą­
cą siłę gromu chciał nadać. — Lecz 
skoro tylko młodzieniec wyszedł i 
drzwi gwałtownie zatrzasnął za sobą, 
VVarden, znalazł w iego odeyściu, o- 
koliczność, z którey umiał korzystać 
dla działania na umysły słuchaczy. U- 
roczyslym i pow olnym tonem wyrzekł 
nowy text. Oddalił się z. pośród nas^ 
ponieważ nie do nas należał*, chory 
odrzucił zbaw ienny kielich, z powodu 
goryczy iego; ranny nic dozwolił do­
broczynnemu chirurgów i, ażeby dla u­
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leczenia go, obeyrzał i zgłębił iego ra­
ne; owieczka ociekła z trzody, ażeby 
oddać się na,łup wilkom żarłocznym, 
ponieważ nie umiała postępować z po­
kora, iakićy dobry pasterz wymaga. 
Ach moi bracia! lękaycie się dumy, lę- 
kaycie się tego grzechu, który często­
kroć smutne w oczacli naszych przy­
biera barwy...

Zakończył kazanie, mocno i tkliwie 
napominaiac słuchaczów , ażeby bła­
gali pomocy łaski Bozey, przy któ- 
rćyiczłowiek, chociaż słaby, wszystko u- 
czynić może,

Z wielkićm wzruszeniem słuchano 
iego mowy, chociaż w ątpić można, czy­
li uczucie tryumfu, z powodu ochy- 
dnego oddalenia się pazia, było iednym 
z tych owoców pokory cześciariskiey. 
Wyraz fizyonomii wszystkich sług, po­
dobny był do zadowolenia studentów, 
którzy widząc iak ukarano iednego z 
nich, za błąd, którego nie byli współ« 
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nikaiiïi, z nowym zapałem biorą się 
do pracy: nayprzód dla tego, że ich nie 
ukarano, a powtóre, że ukarano ich 
współucznia.

LadyAwenel z odmieniłem uczuciem 
wróciła do. swoićy komnaty. Gniewa­
ło ią to, że W arden wybrał za przed- 
publicznej nauki, sprawę domową, któ­
ra osobiście ią obchodziła. Lecz wie­
działa, że zacny mąż dopominał się o 
tę swobodę mówienia, iako o prawo 
należące się. iego powołaniu, i upowa­
żnione powszechnym zwyczaiem. Po­
stępowanie Rolanda ieszcze ią bardziej 
smuciło. Tak iawnie uchybiaiąc nie 
tylko uszanowaniu które dla nićy mieć 
winien, ale i kapłanowi, okazał tę nie- 
halnowność umysłu, o którą oskarża­
li go nieprzyiaciele. A iednakże, do­
póki pod iëy okiem zostawał, po- 
strzegała w nim tylko tę wrzącą dumę 
i lę nierozważną żywość, godną prze­
baczenia w iego latach. Czuła, że 
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nieco strohności i pobłażania, mogło 
wzbudzić w niéy lo mniemanie , a ie- 
dnakże nic chciała wierzyć, ze się zu­
pełnie zawiodła w zdaniu swoie'm o 
charakterze Rolanda. Gwałtowny hu­
mor, nie może ukrywać się pod zasło­
na ciągłe) obłudy, a chociaż niekiedy Li­
lia dawała iey do zrozumienia, że dwie 
te wady łączyć się mogą, więcćy zawie­
rzała własnemu doświadczeniu, aniże­
li podszeptom innych. Myśl sama o 
o tym młodym sierocie, przeymowała 
ićy serce nie odgadniona czułością; 
zdawało iey sie, że z nieba zesłany 
został, aby umilić iey długie dni u- 
nudzenia i tęsknoty, podczas tak czę- 
stćy niebytności męża. — Może też 
droższym był ićy dla tego-, że prócz 
nićy samćy, nie miał żadnego przy- 
iaciela, oraz, że czuła, pż odstępuiąc 
od niego, dawałaby pierwszeństwo 
nad zdaniem własnem, zdaniu męża, 
Wardena, i całego domu, a ta oko­
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liczność nie iest oboiętną naylepszey 
nawet kobiecie.

^areście postanowiła nie opuszczać 
pazia swoiego, dopóki tylko zgodnie 
z rozsądkiem będzie mogła nim opie­
kować się, a chcąc się przekonać iak 
dalece może to czynić ieszcze, kaza­
ła go przy w ołać do siebie.

Tom I. 10
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******************************************

ROZDZIAŁ V.
!

Gdy okrętowi grozi rozhukana fala,
Kupiec topi swe skrzynie, majtek maszt obala , 
Każdy wszystko za życie oddać iest gotowy: 
Tak kiedy pożar buntu zaczyna się szerzyć , 
Nie ieden trwoźny władzca aby lud uśmierzyć 
Poświęca mu naydroższych ulubieńców głowy.

Dawna Komedy a.

I płynął czas nieiaki nim Roland 
przyszedł. Dobra iego przyiaciółka 
Lilia, posłana po niego, chciała z razu 
otworzyć drzwi od iego izdebki, w tćy 
chrzcściańskiey nadziei, że się ucieszy 
zaw stydzeniem w inow aycy. Ale rygiel 
żelazny stawił nieprzełamaną zaporę 
ićy dobrym zamiarom. Pukała i wo­
łała zarazem:—Rolandzie! Rolandzie 
Groemes! Mości Rolandzie Groemes, a 



О Р А Т. Hl

wyraz Л/о^сі wymawiała z przyciskiem: 
czy zechcesz otworzyć ? Cóż tam ro­
bisz? Czy odmawiasz modlitwy w izbie 
twoiey, ponieważ nie chciałeś dokoń­
czyć ich w kaplicy. 4'rzeba będzie 
kazać zrobić dla ciebie lożę z kratami, 
ażeby nikt patrzeć nie mógł na twoię 
szlachetna osobę! Na te docinki nie 
otrzymała żadne) odpowiedzi.— No! 
Mości Rolandzie, przydała garderobia­
na, powiem pani ażeby posłała do cie­
bie kogo takiego , coby zdołał drzw i 
wyłamać.

— Czego chce twoia pani? zapylał 
się paź, nie olwieraiąc.

— Do licha! otwórz drzwi, a do- 
wiesz się; zdaie mi się, żem nie po­
winna gadać do ciebie przez dziurkę 
od klucza.

— Nazwisko twoiey pani iest ochro­
ną dla twoiego zuchwalstwa, odpowie­
dział paź otwieraiac drzwi. Czegóż 
milady chce odtmnie?
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— dice ażebyś natychmiast przyszedł 
do sali, odpowiedziała Lilia. Sądzę, 
iż ci powie iak potrzeba zachować sir 
w kaplicy.

— Oświadcz milady, ze przyydę na 
ićy rozkaz, odpowiedział Roland wra- 
caiąc do izby, i zaryglował drzw i nic 
czekając aż Lilia odeydzie.

— Piękna grzeczność ! zaw ołała gar­
derobiana odchodząc, i uwiadomiła sw fl­
ic panią, że Roland przyjdzie kiedy 
mu się podoba.

— Czyli sam użył takich wyrazów, 
albo czyliż to iest twóy dodatek? ozię­
ble zapylała się milady.

— W rzeczy samćy, pani: rzekła Li­
lia, nie chcąc wprost odpowiedzieć na 
to pytanie: z iego twarzy w idać było, 
że byłby i inne niedorzeczności powie­
dział, gdybym go słuchać chciała. Ale 
otóż i on, sama go pani usłyszy.

Roland Groemes, wszedł z dumuiey- 
szą i bardzićy zapaloną twarzą iak zwy- 
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czaynie; widać było na niéy iakieś po­
mieszanie, ale nie malował sir ani żal, 
ani boiaźm

— Młodzieńcze, rzekła lady Awenel, 
cóż myśleć mam o dzisieyszćm twoiem 
postępowaniu ?

— Jeżeli obraziłem milady, mocno 
mię to boli.,

— Gdybyś mnie tylko obraził, prę- 
dzćybym ci przebaczyła; ale postępo­
wanie twoie obraża także twoiego pana. 
Dopuściłeś się gwałtowności przeciw 
twoim towarzyszom ; ubliżyłeś uszano­
wania należącemu się Bogu, w osobie 
iego kapłana.

—Pozwól milady, niechay odpowiem 
na to, że ieźlim obraził moię panie, mo- 
ię dobrodzićykę, ten iedyny błąd mogę 
sobie wyrzucać. Nié zostaię na usłu­
gach sir Alberta Glendinning ; nie ma 
prawa ganić niie żem ukarał zuchwa­
łego służalca; i nie lękam się, abym 
gniew Niebios na siebie ściągnął przez 

10* 
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to, żem z pogardą słuchał wyrzutów ka­
znodziei intryganta, który nie miał 
prawa zwracać ich do mnie.

Lady Awcnel iuż nie raz postrzega­
ła draźliwość swego faworyta i nie­
cierpliwość iego na wyrzuty i nagany. 
Ąle w tćy chwili, potepowanie iego sta­
wało się poważnieyszćm i stalszem ; 
wahała się przez chwilę w iaki sposób 
mówić ma do młodzieńca, który nagle 
przybiera ton i mowę dorosłego czło- 
w ieka, i okazuie stałość iego. Po chwi­
li namysłu przybrała wrodzoną sobię 
godność, i rzekła:—Do mnież lo Ro­
landzie śmiesz tak mówić ? Czyliż dla 
tego ażebym żałowała moich łask zle­
wanych na ciebie, okazuiesz się nie­
podległym , i nie chcesz uznać nad so­
bą pana ani na ziemi, ani w niebie ? 
Zapomniałżeś czćm byłeś? Czy my­
ślisz o tern co się z tobą stanie, iezeli 
moię opiekę usunę od ciebie?

— O niczćm nie zapomniałem, mila- 
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dy ; mam pamięć aż nazbyt dobra. Wiein, 
że bez ciebie utonąłbym w tćy wodzie, 
rzekł, wyciągaiąc rękę ku iezioru , któ­
rego powierzchnię wzruszoną zacho­
dnim wiatrem, z okna widać było. Do­
broć twoia leszcze się dalćy posunęła: 
zasłaniałaś mię przeciw złośliwości 
innych i przeciw moim własnym sza­
leństwom. Wolno ci lest opuścić, le­
żeli zechcesz, sierotę, któregoś wy­
chowała. Wszystkiem byłaś dla nie­
go, żadnóy nie wyrzecze skargi; ie- 
dnakże, milady, nie > oskarżay mię o 
niewdzięczność; cierpiałem dla cie­
bie to, czcgobym dla nikogo w świę­
cie, prócz dla moićy łaskawczyni, cier­
pieć nie chciał.

-—Dla mnie! lady Awencl zawołała, 
a cóż mogłeś cierpieć dla mnie, kiedy 
wszystko, com dla ciebie świadczyła, 
powinno bjło wzbudzać w lobie iedy- 
nie same uczucia wdzięczności?

— Jesteś zbyt spraw iędliwą milady, 
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ażebyś wymagać mogła wdzięczności 
moićy za oziębłość, z którą sir Albert 
Glendinning zawsze obchodził sic ze 
mną, za oziębłość prawie nosuWaiącą 
się aż do wstrętu; za ciągłe dowody 
pogardy i niechęci, których doznawa­
łem od całego dworu twoiego, i za 
naukę, którą wasz przewielebny ka­
pelan, moim kosztem, uczęstował dziś 
zgromadzenie ?

— Słyszałze kto o czćin podobnem ! 
zawołała Lilia, wznosząc ku niebu o- 
czy i ręce; niet|eió wiłby inaezév gdy­
by był synem rycerza albo hrabi.

Paź z pogardą spoyrzał na nią, ale 
iëy nie raczył odpowiedzieć. Lady 
Awenel czuląc, że ią ciężko zaczyna 
obrażać, i z boleścią widząc to sza­
leństwo pazia swego, mówiła tymfce 
samym tonem.

— rzeczy samćy Rolandzie, zapo­
minasz się lak dalece, iż będę musiała, 
dla wybicia ci z głowy zbyt wielkiego 
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o sobie rozumienia, zwrócić cię do sta­
nu, który w społeczności zaymować 
powinieneś.

— A iedyny środek na to, rzekła Li­
lia, jest wypędzić go z zamku iak że­
braka; bo iak żebrak dostał się tutay, 
kiedyś pani raczyła mu dadź przytułek.

— Lilia za ostro mówi, rzekła lady 
Awenel, ale mówi prawdę, młodzień­
cze, i nie mogę iuż dłuzćy znosić ley 
dumy, która iak się zdaie, zupełnie za­
wróciła ci głowę. Dano ci piekiie'su- 
knie, obchodzono się z tobą iak z po­
tomkiem bogatey rodziny, i zapomniałeś 
czyia krew płonie w żyłach twoich.

— VA ybacz milady, Lilia nie powie­
działa prawdy, i nie znasz dostatecznie 
familii moićy, ażebyś o nićy z taka po­
garda mówić mogła. Mc ics leni synem 
żebraka; moia babka nie żebrała nigdy, 
ani tu, ani gdziekolwiek bądź. A5 o- 
lałaby raczćy umrzeć z głodu w iakim 
zakitlku lasu. Nieszczęścia wygnały 
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nas z domu naszego, i nie iednego spo­
tkała ta kolćy. Zamek Awenelu ze 
swoićm ieziorem i wieżami, nie za­
wsze zabezpieczył iego panów od nie­
doli i niedostatku.

— Co za śmiałość! zawołała Lilitu^ 
wyrzuca milady nieszczęścia iév ro­
dziny.

— Mógłby nie czynić ley w zmianki, 
rzekła lady A w enei, lem wspomnieniem 
dotknięta.

— Potrzebną była dla moiego uspra­
wiedliwienia się, milady, rzekł Roland; 
bez tego nie wyrzekłbym ani słowa, 
któreby ci naymnieyszą przykrość zrzą­
dziło. Ale wierzay, iż nie podła krew 
płynie w moich żyłach. INie znam 
rodu moiego; ale iedynn moia krewna 
zapewniła mię, iż ze krwi szlachetney 
pochodzę, i wewnętrzne uczucie po­
twierdza tę prawdę.

— I na mocy takich to czczych za­
pewnień domagasz się o względy i pra­
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wa, należne iedynie dostoieństwu i uro­
dzeniu? Młodziku, sam siebie oceń 
należycie, albo móy intendent ukarzc 
cię iako dziecko uporczyw e i zuchw ałe. 
Za bardzo ochraniano cię od kary stóso- 
Wney do twego wieku i stanu.

— A wprzódy nim intendent wy­
mierzy mi ią: zawołał Roland nie mo­
gąc dłużćy przytłumić gwałtownego 
wybuchu: sam zapozna się z moim 
sztyletem. Milady, zjayt długo by­
łem niewolnikiem trzewika i srebrnćy 
świstaczki; kogo innego weź do swoich 
usług, i wybieray go z ludzi tak ni­
skiego urodzenia, i lak nikczemnego 
umysłu, ażeby cierpieli wzgardę two­
ich służących, i panem swoim nazy­
wali lennika kościoła.

— Zasłużyłam na tę zniewagę, za­
wołała lady Awenel, zasłużyłam na 
nią, zbyt długo cierpiąc i podsycaiąc 
zuchwałość twoię. Oddal się, tego le­
szcze wieczora opuść zamek, opatrzę 



120 Opat.

twoie wyżywienie, dopóki sam nie bo­
dziesz mógł na nie zarobić uczciwym 
sposobem; chociaż obawiam się, ażeby 
twoie wyobrażenia o uroionćy w ielko­
ści, wszelkich sposobów do życia nie 
wystawiły w oczach twoich iako nie­
godnych ciebie, i abyś nie chciał znać 
innych, prócz gwałtów i łupieztwa. 
Wyydź i nigdy nie pokaźny sie przed 
moim obliczem.

Paź upadł ićy do nóg z wyrazem naj­
cięższego zmartwienia.

— Moia kochana i szanowna pani! 
zawołał, ale nie zdołał więcćy ani 
słowa wymówić.

— Wstań, rzekła iego pani, obłuda 
iest zbyt lekką zasłoną niewdzięczności.

— Nie zdolny iestem ani do iednćy 
ani do drugiey, zawołał Roland zapło­
niony, powstaiąc z wrodzoną mu ży­
wością. Nie sądź, żc chcę błagać a- 
byś mi dozwoliła dłużćy pozostać w 
zamku, iuz oddawna opuścić go po­
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stanowiłem i nigdy nie przebaczę so­
bie,ześ mi wprzódy powiedziała Odeydź^ 
aniżeli ia rzekłem sam do siebie: Ode- 
SLłem. Padłem do nóg twoich, błaganie 
ażebyś mi przebaczyła nierozważne sło­
wo, które mi wykradło sie w uniesie­
niu, i któregobym inaczćy nie śmiał wy­
rzec przed tobą: nie proszę cię o inn<^ła­
skę. W ieleś uczyniła dla mnie, ale 
powtarzam ci milady, wiesz lepióy coś 
uczyniła dla mnie, aniżeli co ia wy­
cierpiałem za ciebie.

— Rolandzie, rzekła lady Awenel, 
ieszcze lituiac się nad swoim fawory­
tem, mogłeś odwołać się do mnie kie­
dy cię znieważano; nie powinieneś był 
ani cierpieć zniewag, ani mścić się za 
nie, dopóki zostawałeś pod moia opieka.

— A ieżeli te zniewagi pochodziły 
od osob które kochałaś i którym sprzy- 
iafas, miałżem zakłócać twoię spokoy- 
nosć, nudzącemi doniesieniami i nieu-

Tem I. U 

/



122 Opa г.

stanna skargą? Nie, milady, w milcze­
niu ciężar móy znosiłem, a wdzięczność, 
о к tore V brak oskarżasz mię, była ie- 
dyną pobudką wstrzymuiącą mię od 
zadania sprawiedliwości, albo tez od 
wymierzenia iey pew uieyszym spo­
sobem. Z resztą, iuż czas nadszedł, 
azebyśmy się rozłączyli. Nie zrodzi­
łem się do życia w podległości i w ła­
skach moiey pani, czekaiąc ażbym legł o- 
fiarą potwarzy. Oby niebo zlało bło­
gosławieństwa na drogą i szanowną 
głowę twoię , a przez miłość ku Lobie, 
na wszystko co ci iest łubem.

Juz kilka kroków postąpił, gdy go 
lady Aw enei przyw olała. Zatrzymał 
się natychmiast i obrócił sic ku niey.

— Mimo nieukontentowania moiego 
nie chcę i niesprawiedliwie byłoby, od­
prawiać cię bez sposobu do życia; weź 
te pieniądze.

— Przebacz milady, ale dozw ól nie- 
chay nic poniżę się w moich wta-
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snych oczach, do tego stopnia, że­
bym miał przyiąć iałmużnę. Jeżeli 
drobne usługi, które ci uczynić mo­
głem, są wynagrodzeniem za moie ży­
wność i utrzymanie, ieszcze winienem 
ci życie, a z tego długu nigdy się wy­
płacić nie zdołam. Odbierz więc te 
pieniądze i chcićy mi raczćy powie­
dzieć, ze cię nie opuszczam rozgnie­
waną przeciw mnie.

— Nie tyle iestem rozgniewaną, ile 
raczćy zmartwioną, łagodnie odpowie­
działa lady Awenel, tern, ze postrzegam 
w' tobie taki dziwaczny i uporczywy cha­
rakter. Ale weź to złoto, będziesz go 
zapewne potrzebował.

— Niechay niebo wynagrodzi twoię 
dobroć milady i ten ostatni dowód ła­
skawości. Złota przyiąć nie mogę, mam 
siły i odw agę i nie iestem tak ogoło­
cony z przyiaciół iak mniemasz i może 
kiedyś wdzięczność moię zdołam ci o- 
kazać nie samemi tylko słowami.
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'Го rzekłszy, ukląkł przed nią na ko­
lano; uchwyciwszy rękę które'y nie u- 
sunęła ucałował ia z uszanowaniem i 
wyszedł spiesznym krokiem.

Lilia przez kilka chwil stała z oczy­
ma wlepionemi w swoię panią, która 
zbladła lak, iż garderobiana mniemała 
że ićy słabo się zrobiło. Lecz milady na­
gle odzyskuiąc siły, odprawiła ią i o- 
despła do swoićy komnaty.
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******************************************

ROZDZIAŁ VI.

Taiemnicy dla ciebie, nie ma w całym domu, 
Wiesz, dobrze co kto zrobił, co powiedział komu. 
Dla czegóż to? bo lubisz w przcdpokoiu siedzieć, 
Tam naylepiéy o wszystkiem można się dowiedzieć. 
Bo o panu i pani, gada tam od rana 
Lokay, i kamerdyner i garderobiana.

Dawna Komeclya.

Nazaiutrz po try scenie, którąśmy 
opisali w przeszłym rozdziale, faworyt 
popadły w niełaskę, bardzo rano opu­
ścił zamek; a przy śniadaniu; rostropny 
intendent i pani Lilia, poważnie roz­
mawiali o tym wypadku, zaiadaiac cia- 
stQ i zapiiaiąc wino kanaryyskie, w któ­
re opatrzył się przezorny pan ingate.

— Poszedł więc sobie, rzekła gar­
derobiana, niosąc kieliszek do ust: 
szęzęsliwćy podróży mości Rolandzie.

11*
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— Amen, poważnie odpowiedział in­
tendent, nie życzę nic złego biednemu 
młodzieńcowi.

— Poszedł iak dzika kaczka, takim 
samym sposobem iakim przyszedł; nie 
trzeba było spuszczać mostu, ani bra­
my otwierać ; popłynął na Herodzie, 
iak tam zowią łódź, chociaż wstyd iest 
nazywać imieniem chrześciańskiem, de­
ski zbite żelazem, i sam przeprawił się 
przez iezioro. Swoie naypięknieysze su­
knie zostawił porozrzucane po izbie. 
Mie wiem kto ich tam pozbiera, a prze­
cież warte są lego.

— Bez wątpienia moscia pani Lilio, 
pewny iestem, że nie pozostaną na po­
dłodze.

— Ale przyznay się panie AVingate, 
czyliż w głębi duszy nie raduie cię to, 
żeśmy się pozbyli świecącego robaka, 
który nas wszystkich chciał zaćmić ?

— Co do radowania się, moscia pa­
ni Lilio, kto tak długo iak ia żył w
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wielkich domach, ten nie radnie się tak 
spiesznie. A chociaż, odeyście Rolan­
da pozbawiło nas wielkiego kłopotu, 
znasz przysłowie, wiemy z kim się roz­
stałem, nie wiemy kogo dostaniem.

— Nie w iemy kogo dostaniem! a ko- 
goż gorszego dostać możemy? Byłby
zgubił nioię biedna panią, (to mówiąc 
przyłożyła chustkę do oczu) z ciałem 
duszą i maiątkiem, bo wydawała na 
niego więcćy pieniędzy, aniżeli na czte­
rech służących zanikowych.

— Pani Lilio, odpowiedział powa­
żny intendent, sądzę, żeśmy nie powin­
ni tak bardzo troszczyć się o na- 
szę panią; ze wszystkich względów mo­
że sama rządzić sw oiem ciałem, duszą 
a w dodatku i maiątkiem.

— Nic mówiłbyś tym sposobem, gdy­
byś widział iak wyglądała wczoray, kie­
dy paź z nią się zegnał: zupełnie iak zo­
na Lota. Moia pani iest kobietą ro- 
stropną, cnotliwą, dobroczynną; nie 
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można o niéy powiedzieć nic złego, ale 
nie dałabym za to ani szeląga, żeby sir 
Albert był ią widział w tey chwili.

— Fe! fe! fe! pani Lilio, rostropni 
słudzy powinni mieć otwarte oczy in­
szy, aięzyk trzymać za zębami. Oprócz 
tego, wiemy, iak mocno milady kocha 
sir Alberta, i to nie bez przyczyny; nie 
znaydzie w całćm królestwie dosko­
nalszego r,ycerza.

— Bardzo dobrze! bardzo dobrze! 
nie mówiłam tego w złey myśli. Ale 
ci, którzy tak daleko szukaią honoru, 
nie zawsze w iedzą co zastaną w domu, 
i na tern koniec. Oprócz tego, czyliz 
nie trzeba zważać na samotność w ia- 
kićy żyie milady? Czyliz nie dla tćy 
przyczyny przyieła w dom swóy ma­
łego żebraka, którego pies wyłowił z 
ieziora.

—- I właśnie dla tego nie ma się z 
czego cieszyć ; leżeli twoia pani dla 
rozrywki potrzebowała faworyta, te­
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raz po iego odaleniu się, czas nie bę­
dzie śpiesznićy upływał; a iezeli ze- 
chce wybrać innego, bądź pewna, ze 
ich nie zabraknie.
. — A dla czegóźby nie uczyniła te­
go wyboru w swoim własnym domu, 
pomiędzy osobami, których gorliwości 
i wierności dośw iadczyła, które od tak 
dawna iadły idy chleb i piły iey piw o? 
Znałam damę lak znakomitą iak ona, 
która nie miała innćy przyiaciółki ani 
faworytki, prócz swoićy garderobiany: 
nie ublizaiąc względom należącym się 
staremu i wiernemu intendentowi, mo­
ści V ingale.

— Bez wątpienia, bez wątpienia, wi­
dzę do czego zmierzasz, ale nie doy- 
dziesz do celu. Przypuszczaiąc, ze 
tak sięl inaia rzeczy iak sądzisz, ani two- 
ie papiloty, (nie elice im przez to uwła­
czać), ani moie siwe w łosy, nie zapełnią 
tęsknoty, którą po Rolandzie Groemes 
uczuie twoia pani. Przyiedzie iaki 
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młody lekarz z nowym lekarstwem, laki 
waleczny rycerz, który prosić będzie aby 
mu wolno było nosić iey barwę na turnie- 
iach; iaki minstrel, który umie trafiać do 
serca kobiety, iak mówią ze signer Da­
wid Rizzio trafił do serca naszćy bie- 
dney królowćy: tacy to ludzie zastąpią 
faworyta, nie zaś stary intendent i gar­
derobiana, która... która... i ». nie ma 
lat piętnastu.

— Wiem, ze masz doświadczenie 
Panie Wingate, i szczerze chciałabym 
żeby nasz pan nie biegał po świecie, 
i więcey zaymował się interessami swe­
go domu. Boię się, ażeby papizm nie 
przecisnął się do nas. Czy wiesz co 
znalazłem w kieszeni tego szpaka? Ró­
żaniec, tak różaniec! vive i Credo z ziar­
nek złotych: rzuciłam się na nic iak 
sęp, patrz oto są.

— Nie wątpię o tein, nie wątpię, 
rzekł Wingate, wstrząsaiąc głowa , że 
ipłodzieniec zaymował się praktykami 
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tchnacemi papizmem, i taił się z niemi 
troskliwie.

Oli ! to iest prawdziwy różaniec: 
przydał, bacznie mu się przypatruje; 
iest w nim przynaymnićy cztery uneye 
złota,

— 1 czémprçdzëy go stopię, gdyż 
się boię ażeby nie zgubił iakiey bie- 
dnćy duszy.

— Dobra ostrożność, pani Lilio! do­
bra, bardzo dobra.

— Każę z niego zrobić parę sprzą­
czek do trzewików, bo tylko przy no­
gach, tak iest przy nogach, nosić chcę 
kleynoty, co może należały do papieża; 
któż to wie? Nie! nie! chociażby to były 
dyamenty. Taki to skutek wyniknął 
ztąd, że oyciec Ambroży kręci się po 
zamku; lak on iest zmyślny iak kot cza- 
luiacy na śmietankę.

Oyciec Ambroży, iest bratem nasze­
go pana, poważnie odpowiedział in­
tendent.
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— Masz słuszność panie Wingate, 
ale czyż powinien psuć dobrych chrzc- 
ścian i zamieniać ich na papist ów?

— Niech Bóg zachowa moscia pani 
Lilio; ale wszystko zważywszy, są na 
święcie ludzie gorsi aniżeli papiści.

—-Nie wiem gdzie ich szukać, z kwa­
śna mina odpowiedziała garderobiana; 
ale zdaie mi się , ze gdyby ci i o samym 
szatanie mówiono, powiedziałbyś także, 
iż są ludzie gorsi od niego.

— Zapewne powiedziałbym to, gdy­
bym widział szatana siedzącego obok, 
mnie.

— Nicchay nas Bóg broni, zawołała 
Lilia drżąc: dla czegóż panie Wingate 
tak mię przestraszasz?

— Nie chciałem tego czynić pani 
Lilio. P osłuchay mię: papiści stoią 
teraz na dole, ale Bóg wic iak długo 
trwać będzie to teraz. Jest w półno- 
cnćy Anglii dwóch hrabiów papistów , 
hrabiowie Northumberlandu i Westmo- 
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morelandii, którzy brzydzą się nawet 
tym wyrazem relormacya, i tak potężni 
iz mogą wstrząsnąć tron chrześciaństwa. 
INasz Kroi Szkocki, niechay go Bóg 
strzeże! icsl szczerym protestantem, ale 
iego matka nasza dawnicysza królowa, 
(mogę to bez występku powiedzieć), nie­
chay się nia Bóg opiekuie, icst katoliczką.

ielu zaczyna mniemać,że sie z nią za su­
rowo obcśli: iako to Hamiltonowie z za­
chodu, Gordonowie z północy i kilkuna­
stu naszych nadgranicznych panów 
co to zawsze pragma zmiany; a ieżeli 
zmiana zaydzie, to zapewne królowa od­
zyska koronę, a wtenczas śpiewać będą 
mszę, a suknie kroiem genewskim i czap­
ki z czarnego iedwabiu w kąt póydą.

1 lyż to panie Jasper A\ingate, 
ty, coś był tak szczęśliwym, żeś słu­
chał szanownych nauk zacnego Hen­
ryka A\ ardena', możesz mówić, a na­
wet pomyśleć, że papizm spadnie na 
nas iak potok, ze Marya może icszcze

'łom I. 12
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Kamienic tron Szkocyi, w tron obrzy­
dzenia. Nie dziwię się teraz, ze tak 
grzecznie kłaniasz się temu zakaptu- 
rzonemu mnichowi, kiedy przychodzi 
tutay ze spuszczonemi oczyma, których 
nie śmie nigdy wznieść na milady, ze 
.słodziutkim głoskiem i z błogosławień­
stwem, które iak w idać z lakiem upodo­
baniem przyymuiesz.

— Pani Lilio: odpowiedział inten­
dent, tonem oznaczaiacym iż chce 
skończyć rozmowę: do wszystkiego sa 
pobudki. Jeżeli byłem grzecznym dla 
oyca Ambrożego, ieżelim dozw olił, aby 
'miewał taiemne konferencye z Rolan­
dem Groemes, ieżelim otrzymał iego 
błogosławieństwo, to dla tego, że sza- 
nuię krew moiego pand. A ież eli Ma­
rya tron odzyska, któż wic czyli oy- 
ciec Ambroży nie stanie się drzewem, 
które nam równie silney użyczy pod­
pory iak dzisiay brat iego. Bo gdy 
królowa odzyska władzę, bywayże 
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zdrów hrabio Murray: kontent będzie le­
żeli zemknie z głowa na karku. Otóż nasz 
pan musi podzielać dolę hrabi swego 
opiekuna a któż podług wszelkiego po­
dobieństwa do prawdy, zaymie opu­
szczone krzesło, leżeli nie tenże oyciec 
Ambroży. Papież może uwolnić go 
od ślubów- a wtedy zamiast mnicha z 
klasztoru Stćy Maryi, u\rżelibyśmy w 
nim woiownika sir Edwarda Glen­
dinning.

Gniew i podziw lenie, zniew oliły Li­
lią do milczenia, a tymczasem ićy sta­
ry przyiaciel kontent sam z siebie, ob­
jaśniał swe polityczne rachuby. Za­
roście oburzenie ićy zrobiło sobie dro­
gę i wybuchło w tych słowach :

Go! mości Wingate, dla tegoż to ia- 
dłeś przez tyle lat chleb moićy pani, że 
nie powiem chleb moiego pana, ażebyś 
mniemał, że ią wypędzi z zaniku Awe- 
nelów, mnich, który nawet nie iest ićy 
pokrewny ? Ja prosta kobieta, che lałaby m
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iedzieć со lest mocnieyszém, czy le­
go habit, czy móy fartuszek. Ple, pa­
nie ЛУ ingale, gdybyś nie był moim da­
wnym znaiomym, powiedziałaby in pani 
o wszystkićm, chociażby mię gadulską 
i donosicielka nazwała, iak wtenczas 
gdym powiedziała, ze Roland zastrzelił 
łabędzia.

Roztropny intendent zmieszał się, wi­
dząc, ze szczegóły, nad któremi rozwo­
dził się, zamiast uwielbiania iego ro- 
stropnćy rachuby, wznieciły podeyrze- 
nie o lego wierności; usiłował natych­
miast wycofać się i uspraw iedliw ić, uła- 
gadzaiiic niektóre rzeczy, objaśniaiac in­
ne. Z tom wszystkiem, bardzo go obraził 
w duszy, niedorzeczny sposób , którym 
Lilia Brandburne tłumaczyła sobie iego 
słow a i pozostał przekonany, ze gani ie 
dla tego tylko, że oyciec Ambroży leżeli­
by kiedykolwiek został panem zaniku, 
będzie musiał potrzebować intendenta,



О р A T. 137

lecz usługi garderobiany za nieużyte­
czne poczyta.

Po Lakiem tłómaczeniu, przyiętćm iak 
wszelkie tłómaczenia, pr^yiciciele roz­
dzielili się, nie tak serdecznie iak za- 
zazwyczay. Lilia pobiegła do pa­
ni, na głos srcbrnćy świstaczki, a in­
tendent powrócił do obowiązków syte­
go wydziału. A\ ingate -uczuł, że iego 
światowa mądrość potępiła nie intere­
sowane przywiązanie garderobiany, a 
Lilia musiała uważać intendenta, iako 
człowieka,którego przywiązanie zupeł­
nie od okoliczności zależy.

12
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ROZDZIAŁ VH.

Gdy mniemaiq źem bogaty, 
Nikt nie chce zapłaty. 

Ale gdy dokucza bieda, 
Nikt na kredyt nie da.

Dawna piosnka. ' ».

Gdy oddalenie się pazia było przed­
miotem rozmowy, przytoczonëy w po­
przedzającym rozdziale, były faworyt 
szedł samotny, nie wiedząc iaki będzie 
cel i skutek iego wędrówki. Wysiadł 
był z łodzi w stronie naybardzie'y odda- 
lonćy ode wsi, ażeby go mieszkańcy nie 
postrzegli; duma ostrzegała go, ze tak 
nagłe odeyście wszystkich zadziwi. Ze 
wstrętem byłby został celem idi 
politowania, a przez wspaniałomyśl­
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ność obawiał sic, ażeby oznaki przychyl­
ności, która mu okazać mogli, nie za­
szkodziły im w'zamku. krotce prze­
konał się, ze pod tym względem nie 
powinien obawiać się o swoich przy- 
laciół. Tylko co stanął na brzegu, spo­
tkał młodzieńca o kilka lat starszego 
niż on, który nieraz miał to za wiel­
ki zaszczyt, kiedy mu towarzyszył i 
zbierał upolowaną zwierzynę.

— Wcześnie wybrałeś się w pole 
panie Rolandzie. Jak to? bez psa i so- 
k oła ?

— Mozę na zawsze pożegnałem się 
z psami i sokołami Ralfie; oddalono 
mię... chciałcm powiedzieć opuszczam 
zamek.
— Co! przechodzisz do służby rycerza: 
czy weźmiesz kirys i włócznie?

— ISlie, wcale nie, na zawsze opu­
ściłem zamek Awenel.

Gzież w ięc idziesz ?
^a to pytanie, w tćy chwili od­
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powiedzieć nie mogę, bo sam nie 
wiem ieszcze dokąd się udam.

— Z resztą mnieysza o to, milady 
zapewne nie puściła cię bez wyłado­
wania kieszeni twego surduta.

— Łakomcze! sądzisz więc żebym 
przyiął iałmużnę od kobiety, która mię 
opuściła ulegaiąc namowie obłu­
dnego kaznodziei, i garderobiany in- 
trygantki. Zadusiłby mię naypierwsz^ 
kąsek clileba kupionego za iey pienią­
dze.

— Ralf spoyrzał nań z podziwie- 
niem,połączonem z pogardą. No! no! 
nie ma się o co gniewać : każdy zna 
swóy żołądek. Co do mnie, gdybym 
wyprawiony został w świat, nie wie­
dząc co się ze mną stanie, z radością 
poczułbym w kieszeni moićy kilka po- 
dwóynych koron, mnieysza od kogo- 
by pochodziły. Ale ieżeli chcesz, mo­
żesz póyśdź ze mną do mego oyca... to 
iest, na dziś tylko, bo iutro przyydzie 
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nasz stryy Menclaws, ale lak mówi­
eni na dziś... ieżeli ci się to podoba...

Oziębłość tych zaprosin i powtórze­
nie. ze Ідіко sa na dzień ieden, obu- 
rz>ły drażliwego Rolanda, i obraziły 
icgo dumę.

— Vi olałbym przepędzić noc pod 
gołem niebem, iak to nieraz czyniłem 
bez koniecznej potrzeby: zawołał, ani­
żeli wstąpić do zadymionej chaty 05ca 
twoiego, w klórey usquebaugh (1) i 
torf, czuć bardziej aniżeli w szałasia 
górala.

— Możesz robić co ci się podoba, 
odpowiedział Ralf; ale ieżeli z puste­
lni kieszeniami chcesz iśdż daleko, za­
pragniesz nieraz szklanki usquebaughu 
i dobrego torfowego ognia. Z resztq 
grzeczność moia zasługiwałaby na po­
dziękowanie, bo nie każdy chciałby ia 
okazywać odprawionemu słudze.

(1) Likwor dysłylowany, używany od góralów 
Szkocyi.
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Krew wystąpiła na lica Rolanda.— 
Ralfie! zawołał, pamiętay żeś nie raz 
zapoznał się z moia szpicruta, z ta sa­
ma, która teraz w ręku trzymani.

Ralf krzepki chłopak, i znaiacy wyż­
szość sił swoich, pogardliwie rozśmiał 
się z tćy groźby.
— Może bydź, iż to iesl ta sama szpicru­
ta i ta sama ręka; lecz nic boię się ani 
iednćy, ani drugićy. Naucz się móy 
były paziu damski, że kiedyś mię ude­
rzył szpicruta, nie oddawałem ci wet 
za wet, nic dla tego żebym się bał cie­
bie, ale żem się bał twoich panów; 
a dziś sam nie wiem co mię wstrzy­
muje od zapłacenia za twoic grubiiati- 
stwo, tym kiiem orzechowym, i poka­
zania ci, żem w tenczas ochraniał liberyą 
zamkową, nie zaś twoie delikatne 
członki, Panie Rolandzie.

Mimo swoićy w ściekłości, fawory I 
popadły w niełaskę, był tak roslropny, 
iż zważył, że kłótnia ta wystawiłaby 
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go na razy wieśniaka, daleko silniej­
szego niż on; a gdy iego przeciwnik 
stal przed nim z założonemi rękoma i 
z li'yuinfuiaca miną, gorzko uczuł 
zmianę swego położenia, i zalał się 
łzami, które napróżno usiłował po- 
wściągnąfT.

AVzruszył sir prosty wieśniak taką 
niedolą swego dawnego przyiaciela.

Słuchayno Panie Rolandzie, rzekł, 
ia tylko żartowałem. Pamiętam o da- 
wnć\ znaiomości naszćy i nie chciałcm 
cię uderzyć. Ale na przyszłość zmierz 
Wprzódy z kim będziesz miał do czy­
nienia, nim zaczniesz grozić; ręka Iwo- 
io w porównaniu z moia, wygląda iak 
Wrzeciono. Ale słyszę iak siary łA ood- 
(;ock świszczę na sokoła; idźmy do 

t Ulego, wesoło przepędzimy ranek, a 
polem póydziemy do moiego oyca, mi­
mo torlo i uscpiebaughu; klóz wie, dio* 

, że znaydzicmy iaki uczciwy sposób do 
życia, chociaż to iest rzecz trudna w 
tych czasach.
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Nieszczęśliwy paź nic nie odpowie­
dział, obiema rękami twarz zasłonił, 
a Ralf cieszył go po swoiemu.

— Gdyś był faworytem milady, mó­
wiono źe iesteś dumnym, niektórzy 
nawet nazywali cię papista, nie w iem 
dla czego. Ale teraz gdy iuź się tobą 
nikt nie opiekuie, musisz bydź uprzey- 
mym i przyjacielskim, musisz słuchać 
nauk kapłana, ażeby ludziom wszy­
stkie te wyobrażenia wybić z głowy. Je­
żeli ci powie żeś zbłądził, wysłuchaj 
go z pokora. Jeżeli pan iaki, albo słu­
ga pana z kolei wybiie cię szpicruta, 
trzeba mu pow iedzieć :— Dziękuie za 
przetrzepanie moićy sukni, albo cóś po­
dobnego; iednem słowem, czynić to co 
ia czyniłem z tobą. Ale słyszę znowu 
Adama Woodcock. Pó)dź! póydź Ro­
landzie, nauczę cię przez drogę co 
masz czynić.

— Dziękuię ci, odpowiedział Ro­
land, usiłuiac przybrać oboięluą minę 
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i ton wyższości, inna obieram drogę, 
nie mogę iśdź twoim śladem.

—- Bardzo dobrze Panie Rolandzie. 
Każdy zna swoie interessa, a ia nie 
cbcę sprowadzać cię z twoićy drogi, iak 
Ц lam nazywasz. No! no! poday mi 
i’ękę nim się rozstaniemy. INie chcesz 
ninieysza o to ! bądź dumnym kiedy 
ci sic to podoba. Dobrego zdrowia! 
szczęśliwcy podróży!

— Bądź zdrów! bądź zdrów! rzekł 
Roland, a wieśniak odszedł świszcząc, 
i nie gniew ał się wcale, iź pozbył się 
znaiomości, która mogłaby mu stać się 
uciążliwą, a żadnćyby nie przyniosła 
korzyści.

Roland Groemes szedł dopóki go 
tylko Ralf mógł widzieć; ażeby nie 
okazać iż się chwieie w swoićm posta­
nowieniu, albo też sam nie wie gdzie 
nia póyśdź ; ale przykrëm było to wy­
silenie. Czuł, iż mu się w głowic

Tom I. 13
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kołuie, zdawało mu sie, że ziemia, po 
którćy stąpa, ucieka z pod stóp iego, 
dwa lub trzy razy ledwie nie upadł, 
chociaż postępował po drodze bardzo 
równey. Jednakże, mimo wewnętrzne 
wzruszenie, szedł daley, lecz nareście 
gdy l^alf zniknął za wzgórzem, od­
waga opuściła go nagle. I siadł na tra­
wie; obrażona duma, zmartwienie i bo- 
iaźó, potok łez wycisnęły z iego oczu.

Gdy uśmierzyła się pierwsza gwał- 
tówność tego paroxyzmu, młodzieniec 
samotny i bez wsparcia , uczuł ul­
gę , będącą zwyczaynym skutkiem 
płaczu. Łsty iego płynęły leszcze, ale 
iuż nie z laką goryczą. Smutne, ale 
łagodniejsze wrażenia, obudziło w 
nim wspomnienie iego łaskawcz}- 
ni; pomyślał, iak niewyczerpaną do­
broć zawsze mu okazywała, mimo ty­
lu oznak burzliwości, które sobie wy­
rzucał teraz iako występek; iakićy mu 
opieki udzielała, iuż to przeciw nie-
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chęci innych, ini przeciw lego wła­
snym błędom, którą byłby leszcze 
cieszył się gdyby nadzwyczajna zaio 
zumiałość nie była go iey pozbaw ila.

— Jakiejkolwiek zniewagi znosić 
ttiusiałem, słuszną były nagrodą mo- 
ićy niewdzięczności. Czylizem nie zbłą­
dził przyymuiąc gościnność . Sialem 
się celem macierzyńskiego przywiąza­
nia moiëy łaskawczyni, bez wyiawienia 
iey, iaką wyznaię rełigią. Musi dowie­
dzieć się, ze katolik jest równie wdzię­
cznym iak purytanin ; zem był nieba-, 
cznym, lecz niezłośliwym; ze pośród 
moich ікау większych uchybień zawszcm 
ią kochał, czcił, szanował; ze siero­
ta, którym się opiekowała, mógł bydź 
szaleńcem, lecz nigdy nie był nie­
wdzięcznikiem.

Gdy le myśli szybko przesuwały 
się w głowie iego, prędkim krokiem 
wrócił się ku Samkowi. Lecz pomy­
ślawszy, z iaką pogardą zobaczą go w ra-
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, caiąccgo w pokorze i w poniżeniu, 
chcącego błagać (iak mniemać będą) o 
przebaczenie winy i przytułek w zam­
ku, zw olnił kroku ale się nie zatrzy­
mał.

— Mechay mię obarczą pogardą i 
szyderstwami, pomyślał, niechay mówią 
o dumnym poniżonym, o upadku 
pysznego : mnieysza o to, kara la spot­
kać mię powinna za moie szaleństwo, 
zniosę ią w milczeniu... Lecz leżeli 
moia łąskawczyni mniemać będzie żem 
iesl lak podłym, lak nikczemnym,ażebym 
nie miał innego celu prosząc ićy o 
przebaczenie, prócz odzyskania miey- 
sca, które przy nićy posiadałem^ iak- 
ze zdołam uchronić się od tego podej­
rzenia ?

Zatrzymał się domawiaiąc tych słów; 
duma wezwała na pomoc wrodzo­
ny iego upór i wystawiła m-u, że za­
miast. odzyskania względów lady Ave­
nel, leszcze ićy pogardę ściągnie na 
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siebie, idąc za pierwszym natchnieniem 
skruchy.

— Gdybym miał iaki słuszny pozor, 
,aką przyczynę, dowodzącą że nie wra­
cam do zamkuiako poniżony supplikant, 
z lakimżelo uczyniłbym pośpiechem! 
Lecz w obecnćm położeniu nie mogę 
tego przenieść na sobie.

Gdy tak rozmyślał, coś lak blisko 
koło niego przeleciało iż wstrząsło 
pioro u iego czapki. ЛѴ zniósł oczy i 
poznał ulubionego sokoła sir Alberta; 
latał on w około niego, iakoby uwagę 
dawnego przyiaciela chcąc zwrócić na 
siebie. Roland wyciągnął reke i u. 
czynił znak zwykły, a ptak usiadł na 
nicy i równaiac pióra swoie, nie­
kiedy spoglądał na Rolanda, iak gdy­
by go zapytuiąc, dla czego się z nim 
nie pieści.

Ach Dyamencie! zawołał, myśląc 
prawie ze go plak zrozumie, powinni­
śmy na zawsze rozstać się z sobą. Nie

13*
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raz byłem świadkiem twoich odważnych 
łowów; widziałem żeś nie raz ude­
rzał na mężna czaplę, ale iuż się, 
wszystko dla mnie skończyło, iuż nie 
będę polował z sokołem.

— A to dla czego Panie Rolandzie? 
rzekł Adam AA oodcock którego dotąd 
zasłaniał krzak przed oczyma fawory­
ta popadłego w niełaskę, dla czego 
iuż nie będziesz polować na sokoła? 
Czyliż to nie iest pociecha we wszy­
stkich nieszczęściach ? Czyliż zapo­
mniałeś o starcy piosneczce:

Bez. sokola, bez sokola , 
Nic zabawić mie nie zdoła. 
Gdybym nie miał póyśdź na Iowy

Wołałbym nosić okowy.
Lubię szklankę, 
I kochankę ;
Lecz ni szklanka
Ni kochanka,

Wstrzymać mię w domu nie zdoła, 
Kiedy zobaczę sokoła,

Lczciwy sokolnik serdecznym i przy­
jacielskim tonem mówił do niego,a spo­
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sób, którym zanucił sw oię piosnkę, ozna­
czał szczerość i prawość. Ale wspo­
mnienie kłótni i skutków iakie ztad wy­
nikły, mieszało Rolanda, i nie wiedział 
co ma odpowiedzieć. Vt oodcock poznał 
co się dziele w iego umyśle.

— No panie Rolandzie, rzeki do 
niego, iesteś przez) połowę Anglikiem, 
gdyż urodziłeś się na zaprzeczonym 
gruncie; czyliż mniemasz, że ia, rodo­
wity Anglik, mogę chować w sercu ura­
zę przeciw tobie, kiedy iesteś w zmar­
twieniu? Postępowałbym iak niektó­
rzy Szkotowie, (niechay to nic ubliża 
uszanowaniu, które panu moiemu wi- 
nienem) co umieia nadrabiać twarzą, 
czekać sposobnćy pory, z tobą lese, 
pić, polować, gadać, a kiedy okolicz­
ność posłuży, stary dług zapłacić pu­
ginałem. oodcock nie pamięta da­
wnych grzechów. Potrąciłeś mię, to 
prawda, lecz cóż to szkodzi? Od cie­
bie mogę to znieść łatwićy aniżeli cu­
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dze iakie głupstwo, bo znasz sir na so­
kołach; chociaż utrzymuiesz, ze wprzó­
dy potrzeba płukać im żywność nim 
latać zaczną. No, panie Rolandzie, 
poday mi rękę i nie gniewaymy się.

Dumę Rolanda oburzała ta poufa­
łość, z którą mówił do niego uczciwy 
sokolnik ; ale nie mógł się oprzeć tak
serdecznemu postępowaniu,i zasłaniaiąc 
sobie twarz iedną ręką, podał mu dru­
gą , którą W oodcock z przyiacielską 
prostotą uściskał.

— To dobrze, odpowiedział sokolnik.
to bardzo dobrze; zawszeni utrzymy­
wał, że masz dobre serce, chociaż co­
kolwiek iesteś płochym. Przyszedłem 
tu z sokołem w tćy nadziei, że eie za­
stanę: spotkałem Ralfa Fiszera, i on 
powiedział, że nie daleko iesteś. Świad­
czyłeś mu więcćy aniżeli wart iest ; ty­
le tylko zna się na polowaniu, ile się 
od ciebie nauczył. Zgadłem z iego
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mowy co zaszło pomiędzy wami i p°* 
zbyłem go się czćmprędzćy. olałbym 
drapieżnego ptaka W moićy sokolarni, 
aniżeli fałszywego przyiaciela przy bo­
ku. Ale teraz panie Rolandzie) po* 
wiedz mi gdzie iśdź zamierzasz?

— Gdzie mię wola Boska zaprowa­
dzi, odpowiedział paź, nie mogąc przy­
tłumić" westchnienia.

—No, no, nie wydzicray sobie pie­
rza dla tego źe cię puszczono na wol­
ność: może przez to leszcze wyżey la­
tać będziesz. Patrz, Pyament iest szla­
chetnym ptakiem, chlubi sie ze swego 
kaptura, dzwonków i wstążeczek; ale 
nie ieden dziki sokół w Norwegii nie 
che lałby się z nim poniicniać. O lobie 
chciałem toż samo powiedzieć. Nie le­
stes luz paziein damskim, nie będziesz 
miał tak pięknych sukien, tak sma­
cznego pozy w lenia, tak miękkiego łóżka. 
Mnieysza o to : ale nic będziesz miał 
nad sobą pana, nie będziesz musiał słu-
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chać św istaczki srebrney, póydziesz 
gdzie ci się podoba. Nie będziesz polo­
wał na sokoła, i to iest nayw iększaszko­
da, lecz któż wie iakie iest twoie prze­
znaczenie? Powiadaią, że sir Albert, 
(mówię o nim z wszelkićm uszanowa­
niem) ledwie że nie był został leśniczym 
w opactwie Stëy Maryi, a teraz ma psy, 
sokoły, i co większa, Adama ЛѴ oodcock 
za sokolnika.

— Masz słuszność Adamie; to co mó­
wisz, iest prawdą, rzekł Roland z twa­
rzą zapłoniona; sokoł tćm wyżćy latać 
może kiedy się pozbędzie swoich 
dzwonków, chociaż są zc srebra.

— Dobrze mówisz, a teraz dokąd 
idziesz?

— Idę do opactwa Kennaquhair, za­
sięgnąć rady oyca Ambrożego.

— Niechay ci Bóg szczęści, chociaż 
zapewne zastaniesz mnichów- pogrążo­
nych w smutku, bo mówią, iż reformo­
wani grozą im że ich wypędzą z klasztoru
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i diabłu mszę odprawią w wielkim ko-

— W takim razie przyiaciel moie 
się przydać oycu Ambrożemu, rzeki 
Roland L żywością.

— Tak iest, młody śmiałku; ale 
przyiaciel oyca Ambrożego może w ta­
kim razie kilka guzów oberwać.

_ Nie dbam o to, nie cofnie mię 
obawa guzów, ale boię sie, ażebym u- 
daiac się do oyca Ambrożego, nie po­
różnił dwóch braci. Póydę więc nay- 
przód do pustelniclwa Sgo Kuthberta. 
Poproszę starego pustelnika o przytu­
łek na iednę noc, i poślę kogo dowia­
duje się, czyli oyciec Ambroży kaze 
mi przyyśdź do klasztoru.

— Dalibóg, rzekł sokolnik , iest to 
plan bardzo rostropny. Wszak wiesz: 
mówił dalćy z pomięszaniem i niezgra- 
bnościa, okazuiaca, ze sam nie w ie iak 
ma wyrazić to co mu leszcze do powie­
dzenia zostało: wszak wiesz ze mam 
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worek z żywnością dla sokołów; iak 
ci się zdaie, czemże iest podszyły?

— Skórą zapewne, odpowiedział Ro­
land: zdziwiony, że Adam z-wahaniem 
się zadał mu tak proste pytanie.

— Ach! skórą, tak bez wątpienia, 
móy kochanku; lecz ma i drugą pod­
szewkę, srebrną. 1 w tćyże chwili po­
kazał mu taiemny otwór w worku, sta­
rannie zamknięty. Jest tam, przydał, 
trzydzieści srebrnych groatów (1) a 
z nich dziesięć na twoie usługi. Otóż 
nareście wypowiedziałem co mi ciężyło 
na sercu.

Z razu Roland nie przylał tego 
wsparcia. Ale przypomniał sobie , że 
uczynił ślub pokory, pomyślał wiec , 
że w tym razie musi go wypełnić. 
Uzbroiwszy się więc odwagą, odpo­
wiedział Adamowi, z taką otwartością 
na iaką tylko mógł się zdobyć, czy­
niąc rzecz tak przeciwną iego chara-

(l) Dawna moneta Szkocka.
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klerowi, iż z wdzięcznością przyymu- 
ie lego przyiacielską ofiarę, i czćmprę- 
dzćy przydał, że spodziewa się iż 
wkrótce potrafi uiścić się z tego długu.

— Jak ci sie podoba młodzień­
cze, iak ci się podoba, rzekł sokol­
nik, z radosną twarzą licząc pienią­
dze, które mu tak wspaniałomyślnie 
był ofiarował; i przydał potem zado­
wolony : Teraz możesz iśdź śmiało ; 
kto umie ieździć konno, grać na trąb­
ce, gonić za psami, wyuczyć sokoła, kto 
przytćm ma parę trzewików, surdut 
zielony i dziesięć groatów w kieszeni, 
może bez kłopotu w świat się puszczać. 
Bądź zdrów, niechay się Bóg opleku- 
ie tobą.

To rzekłszy, odwrócił się iak gdyby 
chciał uniknąć podziękowania Rolan­
da, i odszedł wielkim krokiem.

Tom I. 14
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ROZDZIAŁ Vili.

Zgaszone światła, ołtarz rozwalony, 
Krzyż leży w prochu, oniemiały dzwony.
Świętych posqgi uległy zniszczeniu, 
Nie został nawet kamień na kamieniu. 
A może nawet, w téy okropuey chwili, 
I pustelnika bezbożni zabili.

Reàivìvìa.

Pustelnictwo świętego Kulhberta, by­
ło iednem z tych mieysc gdzie zatrzy­
mali sic mnisi zakonu noszącego na­
zwisko tegoż świętego, kiedy wypę­
dzeni przez Duńczyków, przebiegli 
część Szkocyi, unosząc relikwie swego 
patrona i nareście osiedli w Durhamie. 
Każde mieysce ich odpoczynku w cią­
gu tćy pielgrzymki, miano za święte, 
zbudowano lam kaplice i domki pu- 
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stelnioze, aci, którzy mieszkali w ich 
sąsiedztwie, chlubili się z tego. Jednim 
z naysławnieyszych było puslelniclwo 
Śgo Kuthberta, do którego zmierzał 
Roland Groemes.

Leżało na zachodzie w ielkiego opa­
ctwa Kennaquhair i zależało od nie­
go. Tuz przy domku, było źródło 
którfcmu przypisywano dzielność lekar­
ska, i mniemanie to nie było bez ko- 
rzystnćm dla pustelnika mieszkaiącego 
tam: bo któżby mógł się spodziewać 
cudownych skutków tćy zbawiennćy 
wody, leżeliby nie złożył iakiey ofiary 
pustelnikowi, będącemu iakoby iego 
stróżem? Kilka zagonów żyzney roli, 
tworzyło mu ogrodek. Wzgórze pię­
knem drzewem porosłe, wznosiło się 
za cela i zasłaniało ia od północnych 
i zachodnich wiatrów. Drzwi zaś wy­
chodziły na malowniczą dolinę, przez 
którą wiiąc się strumyk, ze szmerem trą­
cał głazy znaydjuiącesię na iego drodze
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Domek był prosty ale nie dziki. By­
ła lo mała budowla gotycka, rozdzie­
lona na dwie części, których iedna 
była pomieszkaniem, a druga oratorium 
pustelnika. Poniêwaz nie wielu xię- 
ży świeckich śmiało mieszkać tak bli­
sko granic, mnich z zakonu Stćy Ma­
ryi przebywaiący w tym domku, bar­
dzo był użyteczny całemu sąsiedztwu, 
dopóki religia katolicka miała w kra­
in przewagę: mógł bowiem żenić, 
chrzcić, i wszelkich udzielać sakramen­
tów. Ale gdy od nieiakiego czasu , 
wiara protestancka wzięła górę, przez 
roztropność umyślił żyć w ukryciu i 
nie zwracać uwagi na siebie. Jednak­
że stan iego pomieszkania, gdy Roland 
Groemes przybył tam nad wieczorem ł 
okazywał, iż ostrożność iego była na­
daremną.

Z razu chciał Roland zapukać do 
drzwi, ale z wielkiem podziwieniem 
swoiem postrzegł, że były otwarte, gór­
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ne zawiasy wyłamano i tylko trzyma­
ły się na dolnych. Nieco zatrwożony 
tym widokiem, zawołał na pustelnika, 
lecz nie otrzymał żadnćy odpowiedzi. 
Obeyrzał zewnątrz domek, wprzód nim 
by się do niego wniysdź odważył. 
W idać było, iż świeżo powyrywano 
krzewy rosnące przy iego ścianach, po­
łamano хе i zdeptano. Okno w\Lilo. 
Nareście ogródek, ten cel naywiększćy 
troskliwości pustelnika, wystawiał tyl­
ko smutny obraz zniszczenia.

Zdróy święty nie ocalał także przed 
ręka niszczycieli. Pobożność lat da­
wnych, nad tą dobroczynną wodą 
wzniosła kopułę na kolumnach. Oba­
lono ią, a kamienie rzucono w źródło, 
iak gdyby ic zasypać chciano. Dach 
na doniku pustelnika całkiem zerwa­
no, a nawet usiłowano zwalić mu- 
ry, czego dowodziły ślady młotów 
i oskardów, ale starożytne mularstwo

li*
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przemogło wytrwałość napastników i 
odstąpili od swoiego zamiaru.

Zwaliska starożytnych gmachów, kie" 
dy czas naznaczył ie swoiem piet nem , 
gdy natura stopniami pokryła ie paso- 
żyt nenii ziołami, leszcze inaia piękność 
malowniczą i smętna. Ale kiedy wi­
dzimy okropne skutki świeżego spusto­
szenia, nic nie ułagadza przykrości te­
go widoku, i na taka to scenę z bołe- 
snćm uczuciem patrzał młodzieniec.

Ocliłonąwszy z pierwszego podzi­
wu, łatwo odgadł przyczynę t(go 
zniszczenia. Burzenie kościołów ka­
tolickich, nie nastąpiło w iednym cza­
sie w całćy Szkocyi. Zdarzało sie w 
rozmaitych epokach, stosownie do tego 
iaki duch ożywiał kaznodziei reformo­
wanego wyznania: bo iedni z nich za­
chęcali swoich słuchaczy do takich 
gwałtów, drudzy zaś rostropnieysi, 
chcieli zachować gmachy i nadać im 
inne przeznaczenie. Czasami pospól-
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siwo jakiego miasta albo wioski, podże­
gane źle zrozumianym zapałem, zbu­
rzyło ustronny kościół albo kaplicę, 
która dotąd stała nieuszkodzona, 
.ledni uważali burzenie tych gmachów 
lako czyn religiynćy sprawiedliwości, 
drudzy iako krok polityczny; ale to pe­
wna, że zniszczenie starożytnych gma­
chów, wzniesionych przez wspaniałość 
i pobożność wieków przeszłych, w kra­
in tak ubogim iak Szkocya, i nie mai.a- 
cym żadnych środków do ich podźwi- 
gnięcia, było nieużytecznym gwałtem,
praw dziwem barbarzyństwem.

Spokoyne i ustronne życie pustelni­
ka Śgo Kut libertà, ochroniło go dotąd 
od powszechnćy klęski; ale zniszczenie* 
doszło nareście i do niego. Roland 
niespokojnie pragnąc wiedzieć, czyli 
szanowny zakonnik nie doznał iakiey 
osobistćy przygody, w szedł nareście do 
domku na pół rozwalonego.

Wewnętrzny stan iego, odpowiadał 
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spustoszeniu zewnątrz1. Połamano nie­
liczne sprzęty pustelnika i rozniecono 
niemi wielki ogień, ażeby spalić dre­
wnianą statuę Sgo Kulhberla, którey 
szczątki leżały icszcze na ognisku. o- 
ratoryum, ołtarz obalono, a cztery wiel­
kie kamienie co go składały, rzucono 
na podłogę. ielki kamienny krucy- 
iix stoiący we framudze za ołtarzem, 
wyciągnięty był z nier, i padaiąc na 
ziemię rozbił się na trzy części.

Roland Grocmes wychowany taie- 
mnie w zasadach rcligii katolickiey, iak 
o tćm wie czytelnik, ze wstrętem uy- 
rzał skutki takiego święlokradztwa.

— Jest to zakład naszego odkupie­
nia, bezbożne ręce śmiały go zniewa­
żyć! Gdyby mi В óg raczył dodadź si­
ły ażebym go podźwignął i postawił na 
mieyscu swoiem!

Natychmiast wziął się do roboty; 
podźwignął, chociaż nie bez trudu, niż­
szą część Krucyfixu i postawił ią na 
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ogromnym głazie, który mu za podsta­
wę był służył. Zachęcony tein pier- 
wszćm powodzeniem, użył wszelkich 
-sił do podźwignięcia drugiey połowy, 
na klórćy był wizerunek Zbawiciela, i 
nie mało sani się zadziwił kiedy zdołał 
postawić go na pierwszćy. Tylko co 
dokończył tćy ciężkićy pracy, usłyszał 
znany głos: — Bardzo dobrze, dobry i 
wierny sługo! przy takićy to pracy 
lubię znalezc ukochane moie dziecię, 
nadzielę nioiey starości.

Roland obrócił się, i poznał olbrzy­
mią postać Magdaleny Groemes. Mia- 
"la na sobie szeroką suknię podobną do 
*jcl>, które noszą pokutnicy w kraiach 
katolickich, ale czarnego koloru i skro- 
i°ną nakszlałt pielgrzymskiego płaszcza; 
° ile roslropność dozwalała czynić to 
w kraiu, gdzie samo podeyrzenie o ka­
tolicyzm, w niektórych powiatach nara­
żało na naywiększe niebezpieczeństwa. 
Padł ićy do nóg, podniosła go, uści­
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skała czule, ale z twarzą poważną i pra­
wie surową.

—Zachowałeś świętą prawdę wionie 
twoićm, rzekła do niego; w dzieciń­
stwie, w młodości, strzegłeś wiary two- 
ićy pośród heretyków; pośród nieprzy- 
iaciół dochowałeś twoićy taiemnicy i 
moićy. Płakałam rozstaiąc się z tobą; 
ia która rzadko łzy wylewam, gorzko 
płakałam, zostaw iaiąc cię pomiędzy he­
retykami. Nie śmiałam nawet pożegnać 
się z tobą, wydałoby mnie zmartwienie 
moie. Lecz dochowałeś wiary. Uklę­
kli iy, uklękniy powtarzam, przed tym 
znakiem zbawienia, który znieważała 
złośliwi, i podziękuy świętem i anio­
łom, iż cię zachowali od zarazy trądu, 
którym są dotknięci wszyscy mieszkań­
cy domu gdzieś był wychowany.

— Malko, odpowiedział Graemes, 
to imię zawsze nadawać ci będę: leże­
li iestem takim iakiego widzieć pragnę­
łaś, winienem to troskliwości szano­
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wnego oyca Ambrożego, on to utwier­
dził mię w zasadach, które we mnie 
wcześnie wpoiłaś, onto zarazem nau­
czył mię bydź wiernym i milczeć.

— Niechay go Niebo błogosławi! za­
wołała, niechay go błogosławi w iego 
celi i na święcie, na kazalnicy i przy oł­
tarzu! Xiechay wszyscy Święci zle­
wała nań swoie błogosławieństwa! Ale 
oycicc Ambroży nie w ie kim iesleś ?

Jakże mu to wyiawić mogłem? 
Dałem mu tylko do zrozumienia, że sir 
Albert Glendinning posiada moie dzie­
dzictwo, i że krew płynąca w moich 
X} lach, tak iesl szlachetna iak którego­
kolwiek barona szkockiego. Nigdy o 
tein nie zapomniałem, ale od ciebie sa- 
mey mogę spodziewać się zupełnego 
objaśnienia.

A kiedy czas przyydzie, nie bę­
dziesz go żądał nadaremnie; ale móy 
s}nu) p°wiadaią, żeś iest prędkim i 
burzliwym; a ludziom takiego chara- 
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kteru nie można płocho powierzać taie- 
mnic, które ich mocno wzruszyć mogą.

— Powiedz raczéy matko, ze icstem 
cierpliwym i wszystko znieść mogę. 
Do iakiegoż wysilenia zdolnym nie bę­
dzie ten, który przez tyle lat słu­
chał iak wyszydzano i znieważano le­
go religią, a nie utopił sztyletu w ło­
nie bluźniercy?

— Móy synu wszystkiego spodzie- 
way się po czasie i okolicznościach. 
Zbliża się chwila przesilenia. ielkie 
wypadki nastapia, w nich mieć bę­
dziesz udział. Już więc nie zostaiesz 
w służbie lady Avenel? (

— Odprawiła mię. Dożyłem tego 
że mię oddalono iak naynikczemniey- 
szego sługę.

— Tern lepiey moie dziecie, wię- 
cey będziesz mieć siły do przedsięwzię­
cia tego co ma bydź wykonanem.

— Oby tylko nie przeciw lady A we­
nd, czego obawiam się słysząc słowa 



O-j> л T. 169

twoie matko. Zawołał Roland z za­
pałem. Jadłem ićy chleb, obsypany 
byłem ićy dobrodziëystwami, niewdzię­
cznością nie odpłacę za nie.

— Próżne to słowa móy synu, ale 
naucz się ze nie możesz układać się z 
powinnością twoią, nie możesz mówić: 
to uczynię, tego nie uczynię; Bóg i lu­
dzie nie ścierpią dłużćy przewrotno­
ści teraźnićyszego pokolenia. Czy wi­
dzisz te zwaliska? czy wiesz kogo wyo­
brażały? I możeszli mniemać, że ci 
wolno wybierać między rodem przeklę­
tym od Boga, który gwałci, błuźni i 
niszczy wszystko, co nam rozkazano 
szanować ?

1 o mówiąc schyliła głowę przed 
Krucyfixem, a ićy rysy wyrażały oso­
bliwsze połączenie enluzyazmu, gorli­
wości religiynéy i zawziętego gniewu. 
Podniosła rękę, iakoby ślub chcąc u- 
czynić, i zawołała: — Day świadectwo 
moim słowom! wielki święty, w tym

Tom 1, 15 



170 Opat.

znieważonym przybytku! ty, który także 
błąkałeś się i uciekałeś iak my teraz ; 
day mi świadectwo Malko Boska 
Królowo nieba! i wy święci aniołowie 
że iak nie przez ducha zemsty, ścigam 
tych bezbożników, lak żaden wzgląd 
ani uczucie ziemskie nic odwiedzie mię 
od wymierzenia im zasłużoney kary! 
A z entuzyamem wymawiaiąc te słowa, 
wzniosła iskrzące sie oczy ku gwiazdom, 
które zaczynały świecić na niebie: a 
długie ićy siwe włosy spływały po ićy 
ramionach, miotane wiatrem wpadaią- 
cym dowoli przez zrzucony dach i wy­
bite okna.

Roland Groemcs, nawykł wcześnie 
do laiemniczego sposobu mówienia 
Magdaleny, i z doświadczenia bardzo 
dobrze wiedział, iż napróżno pytałby się 
o znaczenie tych ciemnych wyrazów: i 
ona nie mówiła iuż wiecćyo tym przed­
miocie, a skończywszy modlitwę albo ra- 
czćy zaklęcie, przybrała ton zwyczaynéy 
rozmowy.
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— Trzeba wyruszyć w drogę Ro­
landzie, ale dopiero iulro rano. Jak­
że tu noc przepędzisz? — Od kilku 
lat, nazwyczaiłeś się do posłania da- 
leko^iiększego, niź lo, któreś miał wten­
czas, kiedyśmy razem przebiegali góry 
Kumberlandu i Lieddesdale.

— Nie zapomniałem o tein nazwy- 
czaieniu, moia dobra matko, umiem spać 
na go-lev* ziemi i pogardzać ostro­
ścią pór roku. Od czasu rozsiania się na­
szego, bywałem rybołowca i myśliwym, 
a kio się zaymuie taką zabawa, musi 
nie raz, leszcze niewygodniey nocować, 
aniżeli w schronieniu, które tu nam po­
zostawiło ś wi ę tokrad z c tw o.

— Które nam świętokradztwo po­
zostawiło! powtórzyła Magdalena z 
przyciskiem. Smutna to prawda móy 
s}nu; wierne dzieci Boga nie znaydu- 
*‘1 naw et schronienia w domu Pana, w 
nomu iego świętych. Zimna tu noc 
przepędziemy, wystawieni na wiatry, 
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świszczące wszystkiemi wyłomami, któ­
re kacerstwo poczyniło w tych mo­
rach, ale ci, którzy ie poczynili, mieć 
będą gorętsze łozo i nie opuszczą ie 
przez całą wieczność.

Mimo zapału i dziwactwa swoiego, 
Magdalena zachowała dla Rolanda, tę 
baczną tkliwość którą, kobiety maią zwy- 
czaynie dla swoich wychowanków; zda­
wało się ze dice koło niego podey- 
mować tez same starania, iak podczas 
icgo dzieciństwa, i ze Rolanda iuz w 
młodzieńczym będącego wieku, uwa­
ża iak dziecię wymagaiące teyże samey 
pieczy, co w pierwszych lalach iego 
życia.

— Musisz bydź głodny, rzekła do 
niego, wychodząc z oratoryum do i- 
zdebki pustelnika; potrzebowałbyś o- 
gnia ażeby się uchronić od zimna i 
wiatru. Biedne dziecię! przedsięwzią­
łeś długą podróż bez zapasów i nie u- 
miesz ieszczc sobie poradzić. Ale Ma­
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tka Boska umieściła przy boku twoim 
osobę, która tak nawykła do niedosta­
tku i potrzeby, iak niegdyś do świe­
tności i wv<ród: a niedostatek to‘ 1 
Rolandzie iest oyćem przemysłu.

Z czynnością więc, tak sprzeczną o- 
bok powagi, którą okazała przed chwi­
lą, zaczęła przygotowania czy mc na 
wieczór. Ze skórzanćy kieszeni, za- 
wieszonćy pod suknią*, wyięła krze- 
siwko, a szczątki sprzętów pustelnika 
obficie dostarczały ićy drzewa: ma sie 
rozumieć, ze nay troskiwićy oszczędza­
ła reszty posągu Sgo Kuthberta.

Gdy ogień zabłysnął na ognisku opu- 
szezonéy celi:— Teraz, rzekła, pomy­
śleć trzeba o wieczerzy.
— Nie myśl otćm matko, rzekł Roland, 

chyba dla siebie samćy. batwo obeydę 
się bez iadła przez tę noc, będzie to 
słaba pokuta za to, zem tyle razy prze­
stąpił przykazania kościelne, którego 
to grzechu podczas pobytu w zamku 

15*
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Awenelów tyle razy dopuściłem się mi­
mo woli inoiey.

— Chyba dla mnie sameyl powtó­
rzyła Magdalena: naucz się młodzień­
cze, iż matka nie zna głodu dopóki 
głód ióy dziecięcia zaspokoionym nie 
zostanie. Rolandzie, przydała tonem 
dobroci, odmiennym od ióy zwyczaj­
nego sposobu mówienia, ieszcze nie po- 
winieneś poście, twóy wiek uwalnia 
cię od tego. Młody iesteś, a młodość 
nie obejdzie się bez pożywienia i snu. 
Oszczędzay sił twoich móy synu. Mo­
narcha, oyczyzna i religia, tego wyma­
gany od ciebie. Niechay wiek doj rżały 
poddaie niewyw czasom i postom ciało 
do cierpienia przeznaczone, ale mło­
dość, zwłaszcza w tych przykrych cza­
sach, powinna rozwiiać i utrzymywać 
siły, których iey potrzeba.

'Го mówiąc, z teyże samćy kiesze­
ni wyięła żywność, ale się iey nie 
tknęła i doznawała epikureyskićy rosko- 
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szy widząc iak Roland iadł z apety­
tem, zaostrzonym dzienną podróżą i 
postem. Lecz gdy się zapytał, dla cze­
go nie podziela z nim lak oszczędnej 
wieczerz}? Wstrząsła głową, i poważną 
postać przybrała.

— Młodzieńcze nie w iesz z kim i o 
czćm mówisz. Ci, którym Niebo objawia 
swoic zamiary, powinni przez umar­
twienie zmysłów na tę łaskę zasłużyć. 
Znayduią wewnątrz siebie to, co ich 
uwalnia od zbytku żywności ziemskiej, 
potrzebnćy tym , którzy są za obrębem 
objawienia. Noc przepędzona na mo­
dlitwach, iest dla nich naysłodszym 
spoczynkiem, a wścisłćin poznaniu wo- 
li Nieba, znayduią hoynićyszą biesiadę 
nad tę, którą królowie ziemi zastawić 
mogą. Ale ty móy synu, przydała zno­
wu tonem przywiązania macierzyń­
skiego, w młodości potrzebuiesz orze- 
źwiaiącego snu; o troskach dzien­
nych powinieneś zapomnieć w spo-
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czynku nocnym. Obowiązki twoic tak 
różnią sie od moich, iak środki kló- 
renii ie wypełnić mamy. Potrzebuiesz 
sił ciała, a ia tylko mocy duszy.

To mówiąc, poruszała suche liście, 
które dawnićy tworzyły posłanie pu­
stelnika i przychodniów szukaiących 
u niego przytułku, a które, niszczy- 

* ciele iego skromnćy celi, nietknię­
te zostawili w kącie. Okryła ie po- 
rozdzieranemi sukniami, które leżały 
porozrzucane na podłodze, lecz troskli­
wie odkładała na bok szczątki ozdób 
kapłańskich: i tak usłała nareście łóż­
ko, któremby żaden utrudzony podró­
żny nic pogardził. Roland chciał iey 
kilkakrotnie dopomódz; lecz z nieiaką 
cierpkością odrzucała pomoc iego, i 
gdy ićy upraszał, ażeby sama poło­
żyła się na tćm posłaniu: — Spiy 
Rolandzie, rzekłą do niego, śpiy wy­
dziedziczona i prześladowana sieroto; 
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synu zbyt nieszczęśliwcy matki; śpiy, 
gdy ia tymczasem modlić się będę przy 
tobie w oratoryum.

Jey postać, mow a, wyrażały taki en- 
tuzyazm i silna w olę, iż Roland nie mógł 
się opierać. Jednakże ulegaiąc ićy, 
doznał nieiakiegoś uczucia wstydu. Zda- 
Wało mu sie, iakto iuż namieniliśmy, że 
zapomniała o latach upłynionych od 
czasu ich rozłączenia, i że w młodzień­
cu nawykłym do rządzenia się swoią 
wolą, zepsutym przez zbyteczne po­
błażanie, spodziewała się znaleźć to 
posłuszne dziecko, które zostawiła w 
zamku Awencl. Musiało to zranić 
w rodzoną dumę Rolanda. Jednakże 
Wspomnienie dawnćy uległości, połą- 
czorićy z uczuciem w dzięczności iprzy- 
w^zania, zrządziło, że posłusznym był 
lakoby przez instynkt, ale wzniosły u- 
mysł iego oburzył się na to iarzmo.

^zyliżemdla tego porzucił psy i so­
koły, pomyślał, ażeby zostać ićy niewól- 
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kiem, iak gdybym leszcze był dzie­
cięciem? ■— Zazdrośni towarzysze u- 
znawali moię wyżośość we wszy­
stkich ćwiczeniach, których się z takim 
trudem uczyć musieli, a ia zaś wyko­
nywałem ie bez nauki, iak gdyby mo- 
ićm przyrodzonem były dziedzictwem. 
To bydź nie może, to bydź nie może! 
Nie zostanę iak sokoł, co go zakaptu- 
rzonego kobieta nosi na ręce, i odsła­
nia mu oczy dopiero w tey chwili, 
kiedy rzucić się ma na upatrzoną zdo­
bycz. Muszę wprzódy poznać ich za­
miary, nim dopomagać im zcchcę.

Takie to myśli przez długi czas zay- 
mowały Rolanda Groemes, i mimo 
utrudzenia, zasnął bardzo późno.
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******************************************

ROZDZIAŁ IX.

Przyrzekłeś, więc na świętą nasze'y wiary к sięgę, • 
Uroczystą klęczący wykonay przysięgę ;
Inaczéy nie zawierzę przyrzeczeniu twemu.

Dawna Komedya,

Po śnie głębokim, zwykle następu- 
tocym po wzruszeniach i trudach, obu­
dziło Rolanda chłodne powietrze po-
ranku, i promienie wschodzącego słoń- 
ca' Rozmarzony ieszcze, zdziwił się 
Ł razu, uyrzawszy, zamiast powierzchni 
1('ziora; który to widok miał z okna 
svv°iego pomieszkania w zamku Awe- 
nel; spustoszony ogród pustelnika. — 
\ * Zclai'ł sobie oczy, usiadł na łożu » 
liści, i przypOmniał sobie wypadki 
dnia poprzedzaiaćego. Im wiecéy za­
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stanawiał się nad niemi, tein się dzi- 
wacznieyśBemi wydawały. Tegoż sa­
mego dnia utracił opiekunkę swoiey 
młodości, i znalazł tę, która w dzie­
ciństwie była iego iedyną podpora. 
Czuł, że pierwsza z tych dwóch oko­
liczności będzie dla niego wieczną przy­
czyną żalu, a nie w iedział czyli ma cie­
szyć się z drugiey. Przypomniał so­
bie, że ta kobieta, która zastąpiła dlań 
mieysce matki, była tak namiętnie do 
niego przywiązaną, iak samowładną w 
wykonywaniu władzy swoiey; pamię­
tał, że iego przywiązanie do nićy, łą­
czyło się z boiaźnią; obawiał się aże­
by nie chciała znowu despotycznie rzą­
dzić wszyskiemi iego czynami: ićy wczo­
rajsze postępowanie utwierdzało go w 
tern mniemaniu, a myśl ta uinniej szała 
wiego sercu radość złego spotkania.

Nie zechce, tak szeptała do niego du­
ma, prowadzić mię iak dziecię , teraz 
kiedym doszedł iuż do wieku, w któ­
rym oceniać mogę własne czyny. —
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Nie może tego chcieć, a gd^by chciała, 
uyrzałaby, iż się dziwnym sposobem 
zawiodła.

I czucie wdzięczności dla tćy, przeciw 
którćy tak oburzała się iego duma, za­
trzymało go pośród l\ ch uwag. Odrzucił 
myśli, mimowolnie powslaiace w iego 
głowie, iak podszepty złego ducha. — 
Chciał znaleźć w modlitwie, nowe środ­
ki, przez które wyszedłby zwycięzca 
z tćy walki; szukał różańca, lecz po­
strzegł iż go zapomniał w zamku A- 
Wenel.

Coraz to gorzcy, pomyślał: poleciła 
mi dwie rzecz) pod pieczęcią naygłęb- 
Szćy taiemnicy: abym odmawiał róża- 
tilec, i abym nikomu o tem nie powia-

Aż dotąd słowa moiego dotrzvma- 
łem. Д|е kiedy mię się zapyta, gdzie 
lest móy różaniec, będę musiał powie­
dzieć żeili g0 zapOmniał. Czyliź mi 
im lei zyyżem dochował taiemnicy wzglę-

Tom I. l(i
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dcm wiar} moìóv, kiedym nic b\ł tro­
skliwym o ley godła?

Z pomieszaniem przechadzał się po 
, celi. Przywiązany był do swoiey pe­

ligli, za nicby w święcie nie odstąpił 
ióy, ale nie ożywiał go łęn sani zapał, 
który przeymował Magdalenę Grocmes. 
ISalura obdarzyła go doskonałą pamię­
cią i nie zapomniał nigdy o pierwszych 
naukach, które od babki swoiey o- 
trzyniał. Chociaż był wtenczas dzie­
cięciem, chlubił się z zaufania które 
mu okazywała, i postanowił iż go nie 
zawiedzie. Było to iednakże dziecięce 
tylko postanowienie, i uległoby po­
woli przykładom i naukom, podczas 
iego pobytu w zamku Awenei, gdyby 
go nic nlijzymywały napomnienia oyęa 
Ambrożego, niegdyś Edw arda Gendin- 
ning. LiüL, bezimienny oddany mu 
przez ręce piclgj?z\ma5 uwiadomił go, 
że dziecię wychowane w Avierze kato­
lickie}’, znaydowało się wr zamku A we- 
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nel. pośród heretyków, w położeniu 
lak niebezpiecznem, iak troyga dzieci 
wrzuconych do ognistego pieca, i wkła­
dał nań odpowiedzialność za zgubę le­
go baranka, ieżeli stanie się łupem dra­
pieżnych wilków w iaskini, gdzie go 
mimo woli zostawiono.

Myśl ta, że iedna z dusz może bydź 
w niebezpieczeństwie, że katolik może 
odszczepieńcem zostać, zapalała gorli­
wość zacnego zakonnika. Częścićy 
więc zacz ił przychodzić do zamku: 
obawiaiąc się, ażeby dla braku zachę­
ty 1 nauki, niebo nie straciło iednćy 
duszy , a kościół rzymski prawowier- 
netto członka.

Krótkie tylko i rzadkie rozmowy 
mógł m*le(c z Rolandem. Wystarczały 
<)ne do utrzymania go w wierze, ale 
nie mogły wzbudzić w nim ślepego 
pi zy w iazania do zewnętrznych obrzę­
dów katolicyzmu. Przywiązany był 
do swoiey peligli, bardzićy dla tego, iż 
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wstydziłby się nie dotrwać w wy­
znaniu oyców, aniżeli z powodu głę- 
bokiey wiary w iey taiemnice, które 
ledwie znał, albo raczey nie znał wca­
le. Wiara ta, w iego wyobrażeniu two­
rzyła przedział między nim a temi po­
śród których żyć musiał. Wyobraże­
nie to pochlebiało iego miłości wła- 
sney i wpaiało w niego pogardę dla 
tych, których sposobu myślenia nie 
podzielał.

Kilkakrotnie słyszał był Henryka 
Wardena powstaiacego gwałtownie 
przeciw nadużyciom kościoła rzym­
skiego. Fanatyk ten (pomyślał wów­
czas) nie wie, z iaka pogarda i 
wstrętem słucham iego bluźnierstw 
przeciw tey swiętóy religii, która ty­
lu męczenników uświęciło krwią swo- 
ią.

Wiara Rolanda Groemes polegała 
więc iedynie na pogardzaniu kacerstwem 
i temi co ie rozszerzali. Religia ka-
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tolicka łączyła sie w iego umyśle z 
wyobrażeniem niepodległości, a re- 
ligiia protestancka z ochydną ule­
głością zdaniom bliźniego i. zago­
rzałego kaznodziei. Z resztą, nie 
znał ani tego iaka różnica zachodzi po­
między dwoma wyznaniami ani iakie
są szczególne każdćy z nich dogmata, 
i nikt mu ich wslłómaczyć nie mógł.

Żałość więc iego, gdy postrzegł, że 
zapomniał różańca, przysłanego mu 
przez oyca Ambrożego, podobną była 
raczćy do wstydu żołnierza, który zgu­
bił swoie kokardę, aniżeli do zmartwie- 
nia człowieka religijnego, który slra- 
C1ł widzialny symbol wiary swoiey.

W ypadek ten mocno go dotknął, tern 
^ap<lzićy, iż obawiał się ażeby Magda- 
Ula nie postrzegła iego niedbalstwa: bo 

Ille mógł wątpić, że ona to skrycie 
lH/a v|a.|-a ten ro£aniec OyCU Ambrożemu 
1 yv^°^rażała sobie, iż Roland wielką 

przy^ięzuie do ićy darów. Aie 
16* 
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omieszka spytać się o niego, rzeki' 
sam do siebie; wiek bowiem po­
większył zapewne ićy gorliwość, a 
moia odpowiedź iey gniew obudzi.

Gd\ w takich myślach był zagłębio­
ny, Magdalena Groemes weszła do celi.

— Niechay błogosław ieństw o niebios 
zstąpi na głow ę twoię z początkiem dnia 
dzisieyszego móy synu, rzekła tonem 
wyraża iącym pobożność i tkliwość. 
Gzyliżcś dla tego wstał tak rano aże­
by cieszy ć się w idokiem pierwszego pro­
mienia Jutrzenki? Nierostropnie postę­
pujesz móy synu. Aie dobrze czynisz 
Rolandzie, spoczyway póki możesz, 
wkrótce czuwania i niewczasy staną 
się twoim, równie iak moim udziałem.

Wyrzekła te słow a z uczuciem i nie- 
spokoynością, okazuiącą, że icźli nabo­
żeństwo było zwyczaynem zatrudnie­
niem iey umysłu, dziecię, które wy­
chowała, ieszcze przy wiązywało ią do 
ziemi, ućzuciem i namiętnością ludzką.
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Lecz nie na długo oddała się temu po­
pędowi, który uważała iako chwilowe 
ustąpienie od obowiązków : — Idźmy 
niłodzieńcze, rzekła do niego, idźmy.

—Gdzież póydziemy, zapytał się Ro­
land, iakiż iest cel naszćy podróży?

Magdalena cofnęła się o krok i spoy- 
rzała nań z podziwieniem i niechęcią:

— Na cóż się pytasz o to ; czyliż ci 
nie dosyć, że cię prowadzę? Po to- 
żeśtak długo żył z niewiernemi, ażebyś 
nauczył się próżnością twego własnego 
sądu, zastępować uszanowanie i po­
słuszeństwo?

Oto iest, pomyślał Roland, chwi­
la, w którćy, albo powinienem zape­
wnić wolność moię, albo też na za­
wsze zostać niewolnikiem. Czuię iż 
dlużćy odwlekać nie mogę.

Lecz Magdalena wracaiąc nagle do 
P1 zcdmiotu, który wyłącznie zaymował 

} myśli; choc iaż nikt lepićy nie umiał 
utaić swoićy religii, kiedy tego było 
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potrzeba,zapylała się.—A twóy różaniec 
móysynu? Odmówiłżeś go dziś rano?

Rumieniec wystąpił na twarz Rolan­
da, czuł, iż burza nadchodzi, iednak- 
że nie chciał idy unikać kosztem pra­
wdy.

— Zapomniałem różańca moiego w 
zaniku Awenel.

— Zapomniałeś różańca! nic dopeł­
niłeś więc zarazem obowiązków religii 
i natury, zgubiłeś zakład nayczystszéy 
troskliwości, zakład przysłany z tak 
daleka, i z lakiem narażeniem się! Każde 
iego ziarnko powinno bjło droższem 
bydź dla ciebie aniżeli źrenica w oku.

— Załuię bardzo tego przypadku, 
moia matko ; podarunek od ciebie po­
chodzący, bardzo szacownym był w 
oczach moich. Z resztą spodziewani 
się, że z czasem posunę się daley i po­
trafię wynagrodzić stratę kilku ziarnek 
złota. Tymczasem różaniec drewnia­
ny równic mi będzie użytecznym.
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— Kilka ziarnek złota! zawołała 
Magdalena; tak młody czyliż uczył się 
luz w szkole szatana? Różaniec po- 
sw ięcony przez samego Oyca Świętego, 
nie iestźc niczem więcey w twoich o- 
czach, tylko kilkoma ziarnkami złota? 
1 możesz wynagrodzić tę stratę dzie­
łem światów óy ręki? Toż samo po­
wiedziałby Henryk Marden, ów dra­
pieżny wilk, który szerzy zniszczenie 
w trzodzie dobrego pasterza.

— Nie wiedziałem o tey okoliczno­
ści moia matko1, ale chociaż bardzo ża- 
łuię tey straty, nie mogę iey zaradzić.

— Ale przynaymnićy możesz tego 
żałować, zamiast patrzeć na mnie tak 
spokoynie iak gdybyś zgubił guzik od 
sukni.

— Szczerze żałuię moia matko i w} 
pełnię taka pokutę iaką mi naznaczysz. 
J czegóż więcey żądać możesz? Lecz 
moia matko, przydał po chwili) nic 
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gnicway się na mnie iezeii po drugi 
raz zapytam się gdzie idziemy i iaka 
iest pobudka naszey'podróży. Nie ie- 
stem iuz dzieckiem, ale męzczyzna, 
panem wszystkich moich kroków, mam 
szablę przy boku i pierwszy mccii na 
brodzie. Póyde z tobą matko, az na 
koniec świata ieśli tego zazędasz. Ale 
powinienem wiedzieć gdzie mię zapro­
wadzisz.

— Powinieneś wiedzieć ! Nie­
wdzięczne dziecię! zawołała Mag- 
dalena z gniewem, a gniew ten powró­
cił na ićy lica kolory które wiek iuit 
oddawna był zatarł. Nic nie winie- 
neś, nic nie mozesz bydź winien sa­
memu sobie, boś mnie wszystko iest 
winien, wychowanie twoie wr dzieciń­
stwie, utrzymywanie przez lat dziesięć, 
nauki od tego czasu odbierane, wszy­
stkie twoie nadzieie szczęścia i chwa­
ły w przyszłości. Zamiast cobyś miał 
opuszczać św ięta sprawę, do którey 
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cię przeznaczyłam, wołałabym żebyś 
padł trupem przy nogach moich.

,Moc z która wyrzekła te sło* 
wa zatrwożyła Rolanda. Wszy­
stkie ićy członki drżały i zdawało się, 
że nic zdoła znieść Lak gwałtownego 
wzruszenia. Czemprędzey odpowie­
dział: — JXie zapomniałem ile ci winien 
iesle/ii matko, powiedz mi czy krew 
moia zdoła dowieśdź moićy wdzię­
czności, a zobaczysz czyli będę ićy o- 
szczędzał: lecz ślepe posłuszeństwo 
równie iesl bez zasług iak bez rozsądku.

— Świeci i aniołowie! zawołała 
Magdalena, czyliż muszę słuchać tych 
wyrazów z ust dziecięcia w klórem 
Wszystkie poł.ożyłam nadzieie, dzie­
cięcia przy którego kolebce klęcząc, 
I radziłam wszystkich świętych w nie­
bie nioiemi modlitwami? Rolandzie, ie- 
‘i) nie przez twoie posłuszeństwo mo­
głeś mi dowieśdź Lwoióy wdzięczno­
ści i przewiązania, Jakaż miałbyś za­
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sługę gdybyś poznawszy moie pobudki, 
wskazaną postępował drogą. V łen- 
czas powodowałyby tobą nie rozkazy 
moie, ale twóy własny sąd; nie wyko­
nywałbyś woli Boga,objaw ioney ci przez 
naylepszą twoię przyiaciółkę, przez tę, 
którćy zupełnie oddać się powinieneś, 
szedłbyś tylko za ślepemi radami sła­
bego twego rozumu. Słuchay mię 
Rolandzie, przeznaczenie cię wzywa, 
nagli, rozkazuie ; ^aychwalebnieysze 
przeznaczenie do iakicgo człowiek zmie­
rzać może, mówi do ciebie głosem two- 
iéy naylepszëy, naypicrwszćy, iedynćy 
przyiaciółki, czyliż mu się opierać bę­
dziesz? W takim razie ustąp, zostaw 
mię Wtem mieyscu; moie nadzieie na 
tym świecie zwiędły i zniszczały: u- 
klęknę przed tym znieważonym ołta­
rzem, a kiedy kacerze powrócą, zbro­
czą go krwią męczennicy.

— Nie, moia matko, rzekł Roland, 
przypominaiąc sobie podobne sceny
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enluzyazmu i gwałtowności, których 
niegdyś był świadkiem, nie opuszczę cię, 
zostanę przy tobie cały świat nie zdo­
ła oderwać mię od ciebie. Będę C1Ç 
bronił, zasłaniał, żył przy tobie albo 
razem z tobą zginę.

— Jedno słowo móy synu byłoby 
więcey warto, aniżeli wszystkie te o- 
świadczenia, pow iedz mi tylko, będę 
posłusznym.

— Tak iest moia matko, będę po­
słusznym, nie wątp o tćm, z całćy du­
szy moiey, lecz...

— Dosyć na tćm móy synu, rzekła 
Magdalena przerywaiąc mu. AVyina- 
gam od ciebie zupełnego bezwarun­
kowego posłuszeństwa. Błogosławię 
cię, ży iący obrazie ukochaney córki,
zri to żeś mi dał przyrzeczenie, które 
lak wiele kosztuie pychę mężczyzny. 
Zaufay we ninie i dowiedz się, że w 
zamiarze do którego należeć powinie­
neś, mieć będziesz za sprzymierzeńców 

Tom l. 17



191 Opat.

siłę i potęgę, 'władze kościoła i dumę 
szlachty. Czyli się powiedzie czy u- 
padnie, imię twoie zapisane będzie w 
liczbie tych, z któremi równie pożą­
dany iest upadek iak zwycięztwo. Idź­
my więc, idźmy, życie iest krótkie, a 
nasz zamysł długich prac wymaga. — 
Święci, aniołowie i całe błogosławio­
ne woysko nieba, w tćy chwili wle­
piała oczy w tę nie żyzna i opłakaną 
ziemię Szkocyi. Co mówię, w ziemię 
Szkocji! wlepiaia oczy w nas Rolan­
dzie, w słaba kobietę, w niedośw iad- 
czonego młodzieńca, w nas, co pośród 
zwalisk , któremi św iętokradztwo na­
pełniło te mieysca, pośw iecamy się spra- 
w ie Boga i prawego monarchy. Św ię­
ci i męczennicy, świadkowie naszego 
postanowienia, zobaczą, iż przyw iedzie­
my go do skutku, albo też usłyszą na­
sze ostatnie westchnienia, wyzionione 
za św ięta sprawę.

To mówiąc, silnie trzymała Rolan- 
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da za rękę, druga wzniosła ku nie­
bu iak gd)by nie chciała zostawić 
żadnego sposobu oparcia się temu 
uroczystemu ślubowi, który w lego i 
w swoićm wymawiała imieniu. Ody 
zakończyła to że tak powiem oświad­
czenie uczuć swoich, nie dała mu czasu 
ani do wahania się, ani do nowych 
zapytań ; lecz nagle przechodząc do 
przedmiotu odmiennego' wcale, przy­
brała ton macierzyńskiej czułości i 
obsypała go pytaniami względem po­
bytu w zamku Awenel i rozmaitych 
talentów które tam nabył.

*— Bardzo dobrze, bardzo dobrze: 
rzekła dokończywszy badania: widzę* 
ze mego sokoła dobrze wyuczono, i że 
potrafi tak wysoko wzlecićć, iż ci, któ­
rzy podjęli się iego wychowania, ró­
wnego postrachu iak podziwienia do­
znawać będą. A teraz posilmy sie ; 
mniejsza o tO) że nasza żywność iest 
szczupła. Kilka godzin drogi zapro­
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wadzi nas na mióysce, gdzie nam ni­
czego nie będzie braków kć.

Zjedli na śniadanie reszto swoich za­
pasów z dnia wczorayszego, po czóni 
wyruszyli wr drogę. Magdalena postępo- 
w ała silnieyszym i lżeyszym krokiem, 
aniżeli po iey latach spodziew ać się by­
ło można; a Roland szedł za nia za­
myślony i niespokoyny, niekontent z 
podległości, w którą popadł znowu.

— Zawszeż więc, mówił sam do 
siebie, mam bydź dręczony żądzą nie­
podległości i swobody, i czyż zawsze 
okoliczności zmuszać mię będą do ule­
gania woli drugich?
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******************************************

ROZDZIAŁ X.

Obrała sobie zakqt nieznany, 
Zdała od świata od wielbicieli, 
I od kochanków, choć ićy kajdany 
Wszyscyby chętnie dźwigać pragnęli.

PFordsworth.

Podróznimasi nie rozmawiali z sobą 
pi'zez drogę. Magdalena, kiedy nie­
kiedy śpiewała po cichu, te piękne hy­
mny łacińskie, które przyiął kościół 
katolicki, potem odmawiała Oycze nasz 
^ub Zdrowaś Marya, i nareście zaymo- 
ѵл,1'кі się religiynemi rozmyślaniami. 
^€‘У 'vnuk dumał o przedmiotach bar- 
dziey światowych. Kiedy kaczka dzika 
zi wała się z bagna, myślał o Adamie 

oodcock i o iego sokołach ; leże­
li przechodził koło lasu, którego 

17* 
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drzewa i krzaki tworzyły nieprzebyta 
gęstwę; wyobraźnia iego zaludniała 
ią danielami i ieleniami, żałował że 
nie ma psiarni aby na nie polować. 
Lecz daleko cześcićy, wyobrażenia iego 
zwracały się do iego łaskawey i dobro* 
tzynnóy pani, którą opuścił, sprawie­
dliwie rozgniewaną przeciw niemu i 
bynaymnićy nie starał się by ł odzy skać 
iey przychy Iności.

Lżeyszym krokiem postępowałbym, 
myślał sobie, i z moiego serca spadłby 
w ielki ciężar, gdybym iąmógł zobaczyć 
na chwilę i powiedzieć iey: Milady, 
sierota którym się opiekowałaś, mógł 
bydź szaleńcem, ale nigdy nie był nie­
wdzięcznikiem.

Tak pogrążeni w myślach, przyszli 
koło południa do małćy wioski, klórćy 
domy stały rozproszone tu i owdzie, 
i w którćy było parę mieszkań w kształ­
cie wieży zbudowanych, dla obrony 
przeciw napaści nadgranicznych tuła- 
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czow. Strumień płynął koło wioski.
pewnćyodległości od innych domów 

1 Przy końcu wioski, był gmach za­
niedbany bardzo i prawie rozwalony;

iak się zdawało, służył dawnićy za 
•mieszkanie znamienitym osobom. Po­
łożenie iego bardzo było przyiemne, 
przed wniyściem rosły cztery wielkie 
figo-morwy, a ich zieloność, nie tak 
ponurym czyniła widok tego domu,wy­
stawionego z głazów ciemno-czerwo­
nego koloru. Dom ten bardzo był ob- 
szerny, i iak się zdawało, za wielki 
•Ma iego teraźnieyszych mieszkańców, 
bo znaczna część okien, a zwłaszcza na 
•loie, zamurowano, inne zaś opatrzone 

ty gruba żelazna krata. Podwórze 
°loczone murem w w ielu mieyscach 

wanym, było wybrukowane 
I , pokrzywy i inne zielska ro- 

V ma nim w takićy obfitości, iż wy- 
g adalo iak rola od wielu lat zapuszczo­
na. Również zaniedbano innych ic- 

P°Wyłamy 
lecz oset
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szcze waznieyszych przedmiotów, co 
dowodziło nadzw yczaynćy gnuśności, 
albo ubóstwa iego właścicieli. Stru­
mień podmywszy powoli róg munì, 
obalił go razem z wieża zbudowaną 
w tém mieyscu; zwaliska zasypały iego 
łoże, i zmusiły do wynurtowania inne­
go tuż przy domu, które także fun­
damentom zagrażało, ieżeliby prędko 
nie wzniesiono tamy, dla oparcia się 
iego zniszczeniom.

Zbliżali się do tego domu krętą ściesz- 
ką, i mogli mu przypatrzyć się z roz­
maitego punktu, a ten widok zwrócił 
uwagę Rolanda Groemes.

— Jeżeli udaiemy się do tego domu, 
rzekł do swoiéy babki, to zapewne nie 
na długo, bo zdaie się, że dwa dni mo- 
cnćy ulewy, wystarczyłyby do obale­
nia go w rzekę.

— Patrzysz tylko oczyma ciała, od­
powiedziała Magalena. Bóg bronić 
będzie tego co do niego należy, mimo 
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pogardy i niezgody ludzi. Lepic'y iest 
budować na piasku pokory chrześciań- 
s^ióy, aniżeli na skale zarozumienia 
ludzkiego.

To mówiąc, w chodzili na dziedziniec 
leżący przed domem, a Roland mógł 
uważać, że iego facyatę ozdabiały da- 
Wnićy rzeźby, z legoż samego kamie­
nia czerwonego wykute, ale wszystkie 
te ozdoby rozbiło, a szczątki framug 
i podstaw, wskazywały tylko ich da- 
wnieysze mieysce. Główne drzwi za­
murowano, w azka ścieszka porosła tra­
wą, prowadziła do otworu zamkniętego 
mocną furta gwoździami opatrzoną.

Magdalena trzykrotnie do nićy za­
pukała zatrzymuiąc się za każdym ra­
zem, dopóki nic odpowiedziano Iżcy- 
szém uderzeniem, a za trzeciem, chu- 
(^a i blada kobieta drzwi otworzy­
li mówiąc: Benedicti qui veniunt 
in nomine Domini. Podróżni we­
szli; odźwierna zamknęła drzwi natych­
miast i zasunęła ie na ogromne rygle.
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Poprowadziła ich potem przez bardzo 
w azki przysionek do przedpokoiu, wy­
brukowanego Hizami; a przy ścianach 
maiacego ławy kamienne. Jedno tyl­
ko okno oświecało tę izbę ; było w iel- 
kie i zaymowało cała prawic ścianę , 
ale składało się z małych szy bek kolo­
rowych, tak, iż nawet w południe, 
zmierzch panował w tein mieyscu. Tam 
pani domu : gdyż ona to otworzyła 
drzwi: zatrzymała się i uściskała Ma­
gdalenę Groemes, nazywaiac ia siostra 
i okazuiąc dla nićy pełna uszanowania 
przychylność.

— Niechay błogosław ieństwo Matki 
Boskićy będzie z tobą moia siostro, rze- 
kła. Słowa te wskazałyby Rolandowi 
iakiego iest wyznania ich gospodyni, 
gdyby nawet mógł mniemać, że iego 
szanowna i gorliwa przew odniczka za­
trzyma się gdzie indzićy nie zaś u pra­
wowiernych katolików. Jak się zda­
wało, przyiaciołka iego babki mia­
ła pięćdziesiąt do sześćdziesięciu 
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lat. Jćy rysy oznaczały tę smętność, 
która będąc skutkiem nieszczęścia, przy­
biera często wyraz nieukontentowania , 
co szkodziło szczątkom piękności iakie 
widać było ieszcze na ićy twarzy. 
Odzież ićy była z grubey materyi kolo- 
ru szarego i iak nayprostszym kroiem, 
* także do sukni zakonnćy podobna.

ielkie ocliędóstwo równie w ićy ubio­
rze iak w osobie, dowodziło, że cho­
ciaż była ubogą, nie popadła iednakże 
W tę nędzę, w którćy zaniedbuią ludzie 
Wszelkich starań około siebie, i że le­
seli nie miała wygód zbytkowych, przy- 
llaymnićy nie zbywało ićy na konie­
cznych potrzebach. Jćy obeyście, ton, 
postawa, oznaczały wychowanie wyż­
sze nad stan w którym się znaydowała: 
krótko mówiąc, każdy kto ią widział, 
musiał powziąć to wyobrażenie, iż hi- 
storya takićy kobiety ciekaw ą bydź po- 
w inna, 1 Rolandów i nasunęła się ta uwa- 
ga, kiedy pani domu zbliżaiąc się do 
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niego, z wielką nań spoyrzała bacznością, 
a nawet, iak sie zdawało, i z nieiakiem 
zaięciem.

— ЛѴі^с to iest, rzekła do Magda­
leny, dziecię twoićy nieszczęśliwcy cór­
ki, iegoż to, iedyny szczątek twego sta­
rożytnego rodu, chcesz poświecić do- 
brey sprawie?

— Tak iest: odpowiedziała Magda­
lena ze zwykłą stałością: poświęcam 
go dobrćy sprawie, z sercem i ramie­
niem, z duszą i ciałem.

— Szczęśliwą iesteś moia siostro, od­
powiedziała pierwsza, ze możesz tyle 
wznieść się nad uczucia światowe, aże­
byś sama taką ofiarę do ołtarza popro­
wadzić mogła. Gdybym powołana by­
ła do takiego poświęcenia, gdybym 
musiała tak młode i zaymuiącc dziecię 
pogrążyć w zamęcie intryg i krwawych 
kłótni naszego wieku, posłuszeństwo 
tak ciężkiem byłoby dla mnie iak nie­
gdyś dla Abrahama.
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Z politowaniem wpatrywała się w 
Rolanda. Jëy spoyrzenia, przez tak 
długi czas w niego wlepione, zmie­
szały go. chciał ich uniknąć usuwaiac 
się z mieysca, lecz babka zatrzymała 
go, a rozdzićlaiąc włosy które mu czo­
ło zakrywały : patrz na niego moia 
siostro, rzekła, a ic'y słowa wyrażały 
razem chlubę, czułość i mocne posta­
nowienie. — Patrz na niego, bo nigdy 
leszcze nie widziałaś szlachelnieyszych 
rysów.— I ia także, widząc go dozna­
łam uczuć światowych i zachwiałam 
S1? W moiem postanowieniu. Ale wiatr 
IUe może strącić liści z drzewa, które 
niż zima ogołociła z zieloności, i ża­
dne uczucie ziemskie nie może mieszać 
Slę do serca zupełnie przeiętego miło­
ścią Boga.

*^ćy oczy Wyraźnie zaprzeczały tym 
słowom, bo grube łzy roniła mimo 
noli, mówiąc: — Im czyścieyszą lest

Tum, I. i e
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ofiara i bardziey przyślroioną, tćm wlę- 
cćy na przylocie zasługuie. I iak gdy­
by chciała uchronić sio od miotaiących 
nia uczuć.— Moia siostro! zawołała; 
ocalcie z niebezpieczeństwa, iak syn 
Abrahama; bâran znaydzie się w krza­
ku uwikłany za rogi. Nie wolno bę­
dzie zbuntowanym braciom zgubić na­
szego Józefa. Niebo może dla obrony 
praw swoich, używać dziewcząt i mło­
dzieńców, równie iak dzieci przy pier­
siach. i

— Niebo nas opuściło moia siostro; 
święci i aniołowie przestali opiekować 
się tą ziemią, przeklętą za nasze, 
i naszych oyców grzechy. Może­
my otrzymać koronę męczeńską, ale 
nie zdołamy odnieść zwycięzlwa. Mąz 
którego rostropność tak była nam po­
trzebną w tćm przesileniu , powołany 
został do lepszego świata. Opat Eu­
stachy iuz nie zyic.

— Oby dusza iego znalazła mjłosior-
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dzle u Boga ,*odpowied'ZfrA a Magdait- 
na. Obyśmy ic sami otrzymali także, 
my co żyć musimy na ley ziemi w y- 
stępku. Jego śmierć iesl dla nas niewy- 
nagrodzona strata, bo gdzież znaydzie- 
my człowieka, posiadaiacego iego wy­
trawiony roslropność, gorliwość, po­
święcenie, mądrość i odw agę ? Lecz, 
moia siostro,padł łrzymaiac w ręku sztan­
dar kościoła, a Bóg znaydzie ramię ,
które go podniesie. Kogoż na iego
mieysće w \ brano?

— Mówiy, że nikt z oyców nie bę­
dzie śmiał przylać tćy dosloyności. Ka- 
cerze sprzysięgli się aby nie dozwolić 
wyboru, i mnichom straszliwa zagrozi­
li zemsta, leżeli będy chcleli obrać 
nowego opala Sley Maryi Conjurave­
runt inter se principes dicentem. 
Projiciamus laqueos ejus.

— Quousque tandem Domine. za 
wołała Magdalena: byłoby to zgubna 
przeszkoda dla naszych zamiarów, пина
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siostro; lecz siale trwam w przekona­
niu, ze Niebo da następcę szanownemu 

•mężowi, klóregośmy tak nieszczęśliwie 
postradali. Ale gdzież iest twoia córka 
Katarzyna ?

— V> sali, odpowiedziała matrona; 
lecz... i spoglądając na Rolanda, parę 
słów Magdalenie szepnęła.

— Nie lękay się, rzekła, co ci do­
radzam, iest praw nein i konieczncm. 
V cale nie lękay się Rolanda; chcia- 
łabym ażeby tak mocno, bjł utw ierdzo­
ny w wierze, iak dalekim iest od w szel­
kiego nagannego słowa i myśli. Jak­
kolwiek brzydzić się należy heretyka­
mi, trzeba iednak przyznać, że wycho­
wują młodzież w na} czystszych moral­
ności zasadach.
—To tylko dla tego, ażeby ozłocić po­
wierzchnię kielicha, pobielić mury gro­
bowca.
— Niech więc zobaczy Katarzynę, po­
nieważ uznaiesz to za rzecz rozsądną 
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i przyzwoita.—Póy dź za nami młodzień­
cze, przydała , i naprzód poszła z Ma­
gdalena. ’

1 e iedync słowa wyrzekła do Rolan­
da, który za niemi poszedł w milczeniu. 
Przebyli wolnym krokiem liczne kory­
tarze, komnaty puste i ogołocone ze 
sprzętów. Młodzieniec miał czas do 
zastanowienia się nad położeniem swo- 
iem, a prędkość iegor charakteru nie­
miłe uwagi nasuwała mu w tym wzglę­
dzie. Sadził,. iz mus* teraz ulegać 
woli starych kobiet,- które sprzymie­
rzyły się dla tego,' ażeby wszelkiemi iego 
krokami, podług swego widzi mi się 
kierować i uzyyfać go za narzędzie do 
wykonania planu, którego mu nawet 
odkryć ni» chciały.

ЛѴ chodzili : wtenczas do pokoiu, 
w którym siedziała trzecia kobieta. Tu 
dopiero postrzegł Roland nieco sprzę­
tów. Były tam krzesła,stół pokryły zie- 
lonćm suknem, i krata przed kominem:

18*
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îedném słowem, pokóy był mieszkalny 
i mieszkano w nim w rzeczy samëy.

V zrok Rolanda znalazł przyiemniey- 
sze zatrudnienie, nad przegląd rucho­
mości ley izby, bo mieszkanka tego po- 
koiu, bardziey zaieła go, niż to wszy­
stko co dolad widział. Wstała, i mil­
cząc ukłoniła się dwom matronom; ale 
postrzegłszy Rolanda.,. zarzuciła na 
twarz zasłonę, co uczyniła ze skromno­
ści.“, bez, udanego pośpiechu i trwo­
żliwego pomieszania.

Przez ten czas,Roland mógł dostrzedz 
że to była osoba szesnastoletnia, a ie'y 
spoyrzenie równie żywe iak miłe. 
Kibić iey była bardzo zręczną, nie­
co dobrćy, tuszy czyniło ią podobniey- 
sządo Heby, aniżeli do Sylfidy, a wdzięk 
w każde'm poruszeniu, ieszcze powię­
kszał iey powaby.

Jey suknia była cudzoziemskiego 
kroiu. Zaokrąglone iey rafriiona i zrę­
czne palce, skrzętnie trudniły się na-
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prawą sukna, którcm siół okryto, 
a w którcm czas tak wielkie zrządził 
klęski iż bardzo potrzebowało igły zrę- 
cznćy szwaczki.

1 ważać potrzeba, że tylko ukrad­
kiem Roland Groemes dostrzegł tych 
zaymuiących szczegółów, a pod zasłoną 
zakr\waiącą twarz młodćy dziew­
czyn v, zdało mu się, że i ona również 
się mu przygląda. Tymczasem obie ma- 
trony rozmawiały po cichu i niekiedy 
spoglądały na Rolanda tak, iż wątpić 
nie mógł że iest przedmiotem ich roz­
mowy. Rareście dosłyszał, iż Magda­
lena Groemes rzekła cichym głosem: 
-,/l'ak iest, moia siostro. Trzeba im po- 
dadź sposobność do zapoznania się; bez 
lego iakżeby zdołali wykonać to, co 
im poruczonem będzie?

Pani domu, nie ze wszyslkiein prze­
konana tćm rozumow aniem, czyniła 
niektóre uwagi, ale dyktatorski ton 
Magdaleny wkrótce odniósł zwycięs­
tw o.
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—Niech i tak będzie, rzekła matro­
na, idźmy na balkon, tam dokończemy 
naszey rozmowy.— Zostawiamy was na 
kilka chwil, rzekła zwracaiąc sie do 
Rolanda i młodey dziewczyny, rozma­
wiajcie z sobą i zapoznaj eie się. Po­
dniosła zasłonę Katarzyny, a Ro­
land uyrzał iéy twarz nayżywszym ob­
laną rumieńcem..

— Licitum sit^ rzekła Magdalena po- 
glądaiąc na swoię przyiaciółkę.

— Fix licitum, odpowiedziała tam­
ta z nieiakim przy musem v i ułożyła 
zasłonę młodey osoby w ten sposób, 
iz zasłoniła iéy rysy nie ukrywaiąc ich 
zupełnie i rzekła do niey. po cichu, 
lecz tak głośno, aby. Roland usły­
szał:— ,,Pamiętay kto iesteś Katarzyno, 
i iakie iest twoie przeznaczenie: Otwo­
rzywszy wówczas szklanne drzwi, słu­
żące zarazem za okno, wyszła z Mag­
daleną na wielki balkon, który niegdyś 
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ciągnął sio wzdłuż wystawy zamkowćy 
od strony południa. Ganek iego opadł 
przy iednym końcu, kamienie poodry- 
wały się tu i owdzie, ale mimo tego 
uszkodzenia tworzył ieszcze bezpiecz­
na i miła przechadzkę, na którćy w le- 
cie wieczorem można bjło użyć chło­
du ; w zimie zaś w dzień, dobroczyn­
nych promieni słońca.

Obie stare matrony przechadzały się 
po nim, bardzo zaięte rozmową, iednak- 
że za każdym razem, ile kroć koło drzwi 
przechodziły, rzucały okiem na pokóy, 
co nie uszło baczności Rolanda.
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******* ****** *********** ****** ************<

ROZDZIAŁ XL

Życie ma wiosnę swoię, w nicy radość, uciecha;
Kwiat wtenczas ma woń słodszą, douośnićy brzmią 

echa ;
Wtenczas, burzy i gromom śmiałe stawim,czoło, 
Dziewczyna swóy fartuszek zarzuca wesoło , 
I nim od skwarów słońca lub deszczu okryta, 
Idąc do wsi, od śmiechu za boki się chwyta.

Dawna Komedia.

Katarzyna była w szczęśliwych la­
tach niewinności i radości. Po pier- 
Wszéy chwili pomieszania, zaznaiomie- 
nie się z młodzieńcem., o którego na­
zwisku nic wiedziała nawet, przedsta­
wiło się iey umysłowi pod śmiesznym 
bardzo punktem w idzenia. Piękne nie­
bieskie oczy spuściła na robotę i 
zachowała przez kilka minut nieza­
chwianą powagę. Ale nareście spo- 
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gladaiae ukradkiem na Rolanda, i wi­
dząc w iakim iest kłopocie, iak się kręci 
na krześle, obraca czapkę w ręku, iak 
cała powierzchow ność iego okazuie, ze 
me wie od czego zacząć rozmowę: nie 
mogła dłużćy utrzymać swoićy powa­
gi, a po kilku nie użytecznych usiło­
waniach parsknęła śmiechem tak mo­
cnym, chociaż mimowolnym, że łzy 
pomnożyły leszcze przyrodzony blask 
ićy oczu, i pukle pięknych ićy wło­
sów z nowym rozwinęły się wdziękiem. 
Sama nawet bogini śmiechów, nie by­
łaby mogła okażać się prz\lemnićyszą 
w tćy chwili od Katarzyny.

Paź dworak, nie byłby ićy dozwo­
lił śmiać się samćy; ale Roland wy- 
c owauy na wsi, równie był do­
minili iak boiaźliwym i nabił sobie 
głowę, że iest przedmiotem tego śmie­
chu. Usiłował podzielać ićy wesołość, 
ale iego usiłowanie tak było nie tra­
ine, iż zrobił dziwaczny grymas, kló- 
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ry lak dalece и Katarzyny dietkę do 
śmiechu pomnożył, iż mniemała, żc się 
nigdy uspokoić nic zdoła.

Roland siedział iak na szpilkach do­
póki Katarzyna zmordowana śmiechem 
znowu nie wzięła się do igły. Wten­
czas rzekł do niey tonem nieco ozię­
błym) iż niepotrzebnie polecono im, 
aby się zaznaiomili, bo i tak byli dosyć 
poufali.

Mowa ta o mało drugi raz nie po­
budziła Katarzyny do śmiechu, ale zdo­
łała poskromić się, wlepiła oczy w ro­
botę i rzekła, iż prosi o przebaczenie 
i drugi raz obrażać go nie będzie.

Roland uczuł, że ton obrażoney go­
dności, byłby niezmiernie śmieszny w 
tym przypadku; że z odmiennym wyra­
zem powinien spoyrzćć na piękna śmie­
szkę, którćy w dzięczne rysy tak dobrze 
odegrały swoię rolę w tćy niemćy sce­
nie. Przybrał więc odpowiedni ton 
wesołości i prosił ażeby mu powie­
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działa iak maią prowadzić daléy zna- 
iomość, zaczętą pod tak szczęsną wró­
żbą.
— dusisz to sam roztrzygnąć, odpowie­
działa, bo iuż może za wiele uczyni­
łam rozpoczynaiąc rozmowę.

— A gdybyśmy Leż zaczęli, pytąiąc 
się nawzaiem, iak w romansach, o na­
sze nazwiska i historyą?
— Dobry pomysł, czyni zaszczy l two- 
iemu rozsądkowi. Zaczniyże, a ia cie­
bie słuchać będę, i tylko zapytam się 
wtenczas, kiedy mi się co zby L eie- 
mnem wydawać będzie. No, opowiedz 
mi twoie nazwisko i historyą.

— Nazywam się Roland Groemes, a ta 
stara wysoka kobieta iest moią babką.

—■ 1 twoią opiekunką? Bardzo do­
brze. Gdzież są twoi rodzice?

— Już nie żyią.
— Lecz czćniże oni byli? bo spodzie­

wam się, miałeś oyca i matkę?
Tom I. 19
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— 1 ia lak sadzę ; ale bardzo mało 
wiem o nich. Móy oyciec był rycerzem 
szkockimi poległ na placu bitwy, a matka 
pochodziła z rodziny Groemes z Hea- 
ther-Gill na zaprzeczonym gruncie; 
prawie cała familia zginęła gdy kray 
ten spustoszyli Herriesowie z Caerle- 
rok i lord Maxwell.

— Czy iuz dawno?
— Przed molem urodzeniem.
— Musi to bydź epoka bardzo od­

legła: rzekła, udaiąc poważną minę: tak 
odległa, że nie podobna mi iest zapła­
kać po nich.

Nie potrzebuią tego, polegli na polu 
sławy.

— Dosyć iuz tego, dosyć o twoim 
rodzie móy piękny panie; naylepiey 
mi się podoba próbka, która z niego 
pozostała: rzekła wskazuiąc na Magda­
lenę, która w tćy chwili przechodziła 
przede - drzwiami. Twoia szanowna
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babka ma tak poważną minę, iż mo­
głaby do płaczu pobudzać. Ale przeydź- 
my teraz do twoióy własnćy osoby, a 
iczeli nie będziesz śpiesznićy opowiada! 
twoiey historyi, dowiem się tylko po­
łowy, bo matka Brygita coraz dłużey 
zatrzymuie się, ile kroć przede-drzw iami 
balkonu przechodzi, a w ićy obecności 
tak nie podobna śmiać się iak w grobie 
twoich przodków.

— Moia - historya nie wiele czasu 
zabiorze : szedłem do zamku Awe- 
nel iako paź hrabiny.

— Jest to surowa hugonolka, nie­
prawdaż ?

— Tak surowa iak sam Kalwin, 
Ale moia babka umie udawać puryta- 
nizm kiedy tego potrzeba, i umyśliła, 
nie wiem po co, wkręcić mię do zamku. 
Kie wiem iednakże cżyliby na swoiem 
postawiła, bo iuż od kilku tygodni mie­
szkaliśmy wr zamku, a nie mogła upa­
trzyć sposobnćy pory. Ale w prowadził 
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mie wcale niespodziewany mistrz ob­
rzędów.

— A to kto ?
— Wielki pies czarny, zwany Wolf, 

który mię ułowił iak kaczkę w ieziorze 
otaczaiącem zamek, i przedstawił pani 
swoiév.

— Me można przybyć pod lepszą 
Wróżbą? I czegóż nauczyłeś się w zam­
ku? Lubię wiedzieć, na co się przy- 
dadź mogą w potrzebie moi znaiomi.

— Polować na sokoła, gonić za 
psami, doieżdżać konia, strzelać z łu- 
ku, wywiiać włócznią i pałaszem.

•— 1 chwalić się z tego. Ten osta­
tni talent byłby we Francyi najzna­
mienitszym w paziu. Ale mów dalćy, 
proszę, iakimże sposobem tw óy pan i 
pani będąc hugonotami, narażali się na 
trzy manie w zamku swoim pazia kato­
lickiego?

— Ponieważ nie znali te'y części mo­
ldy historyi, względem którćy, od dzie- 
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cińslwa nakazano mi abym przestrzegał 
taiemnicy. i ponieważ moia babka chc^c 
usunąć wszelkie podeyrzenia , iak nay- 
rcgularniey słuchała nauk ich prote­
stanckiego kapelana.

Domawiaiac tych słów,Boland przy- • 
sunął się z krzesłem do Katarzyny.

— Nie przyblizay się móy piękny pa­
nie, rzekła dziewczyna z niebieskicmi 
oczyma, bo nasza przewielebna kre­
wna, wkrótce przerwie rozmowę nasza, 
leżeli postrzeże, iz chcesz za bardzo się 
zaznaiomić. Zostań więc na mieyscu 
swoiem i odpowiaday na moie p\la­
nia, lakierni czynami dowiodłeś two­
ich znakom ilych talentów?

Roland zaczynaiac wchodzić w ton 
i ducha rozmowy swoiey młodey tow a­
rzyszki, odpowiedział wesoło.— Li­
cznych dzieł dokazałem moia piękna 
przyiaciołko; w złośliw ości, w figlach, 
nigdym nie pozostał za drugiemi; strze­
lałem do łabędzi, W\pędzałem koty, 

19* 
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przestraszał 'em służące, nic wspominaiac 
o kapelanie, którego iako Hugonotę, 
dręczyłem wszelkiemi sposobami:

— W ierze iż ci heretycy nie małą 
odprawili pokute, tak długo trzyma- 
iac w domu swoim tak doskonałego 
pazia. Czyliż można wiedzieć iakie 
nieszczęsne zdarzenie pozbawiło ich 
tak wybornego sługi.

— Wszystko musi mieć swóy ko­
niec, powiadała, i na mnie tez kreska 
przyszła.

— Rozumiem cię. Ale iakaz była 
przyczyna tey wielkićy katastrofy ? 
Czyli, mówiąc po prostu, za cóż cię 
odprawiono ? ,

— Nie wiele iest o tern do gadania. 
Wybiłem syna sokolnika. Oyciec 
chciał sie wziąźć na mnie do kiia. 
Jest to zuch krzepki, ale z iak nayle- 
pszem sercem, i nikomu w calem chrze- 
ściaristwie łatwićy nie przebaczyłbym 
tego że mię uderzył, ale wten­
czas nie znałem ieszcae iego do- 
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broci , a więc pogroziłem mu szty­
letem; przepadły moie funkcye pa- 
ziowskie i piękny zamek Awenelu. Te­
goż dnia' spotkałem moie przewielebna 
babkę i moia historya iuż się skończy­
ła. Na ciebie kolćy piękna panienko.

— ’Jonii to szczęśliw a babka, która 
znayduie błakaiacego się pazia, w tćy 
właśnie chwili, gdy mu dziecinne pa­
ski odcięto, i paź nie mniey iest szczę­
śliwy, źe został giermkiem zacnćy bab­
ki, w chwili gdy, tylko co przestał słu­
chać świstaczki swoiey pani!

— Wszystko to nie należy do two- 
idy historyi, zawołał Roland, coraz to 
więcey podobaiąc sobie żywość Kata­
rzyny. Powieść za powieść, 4o iest 
prawidłem dla towarzyszów podróży.

— Zaczekay więc dopóki nie będzie­
my towarzyszami.

— O! nic z tego, leżeli nie zechcesz 
mówić, zawołam damy... damy Brygi- 
ty, iak mi się zdaie, i poskarżę się przed 
nia na twoie postępowanie.
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— Nie potrzeba tego; moia bistorva 
iest podobna do twoiéy. Temiż samemi 
słowy opowiedzieć ią można. Nazy­
wam się Katarzyna Seylon i icslein sie­
rota.

—Jakże dawno postradałaś rodziców?
— Na to iedno pytanie: rzekła Kata­

rzyna, spuszczaiąc ku ziemi piękne oczy, 
z nagłym wyrazem smutku: na to iedno 
pytanie, z uśmiechem odpowiedzieć ni^ 
mogę.

— No, to nie odpowiaday. Dama 
В rygi la zapewne iest babka twoia?

Posępność zachmurzaiąca oblicze Ka­
tarzyny, znikła tak prędko, iak chmura 
która na chwilę słońce w dzień letni 
zakryie, i odpowiedziała ze zwykłą we­
sołością:— Dwadzieścia razy gorzey, 
to iest moia ciotka, i nigdy nie była 
poszła za mąż...

— O Boże! zawołał Roland śmieiąc 
się, iak smutna historya! i cóż ieszcze 
strasznieyszego usłyszę ?
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— Podobnie iak ty, oddana byłam w 
służbę, chciałam powiedzieć na naukę.

— 1 odprawiono cię za to żeś u- 
szczypnęła duegę, albo znieważyła gar­
derobiane milady?

— Nie,- w tern mieyscu różni sie bi­
storta nasza, bo cały dom odprawiony 
został od razu, a teraz wolna iestcm iak 
leśna dziewczyna.

■— A mnie tak ucieszyła ta wiado­
mość iak gdyby kto złotem podszył móy 
kaftan.
— Bardzo dziękuię! ale nie wiem dla 

czego cię to może obchodzić.
— Mnieysza o to, mów dale'y. Na­

szym damom uprzykrzy się wreście 
przechadzka na balkonie; kraczą iak 
dwie stare wrony, ochrzypną od wie­
czornego zimna i wrócą do swoićy kla­
tki. Jakże się nazywała twoia pani?

—Jey nazwisko zna cały św iat. Mia­
ła piękny dom, dobrze utrzymywany i 
urządzony, a na iego czele była moia 
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ciołka, panna Brygita. Miałam wielką 
liczbę towarzyszek; wstawałyśmy wcze­
śnie, szły spać późno; modliłyśmy się 
długo, obiadowały krótko.

— Służyłyście więc iakićy starcy 
sknerce ?

— Na Boga! nie bluźniy, zawo­
łała przestraszona Katarzyna. Nie- 
chay mi Bóg przebaczy żem tak 
płocho mówiła; chciałam żarto- 
tować, ale bez złego zamiaru. Do­
wiedz się więc, że dom ten przed nie­
dawnym czasem był klasztorem Stćy 
Katarzyny senneńskiey; moia ciotka 
była lego xienia; znaydowało się w nim 
dwanaście zakonnic, a ia byłam nowi- 
ćyuszką. Lecz heretycy zrabowali dom, 
na wpół go rozwalili i wypędzili moie 
towarzyszki.

— I cóż się z niemi stało?
— Rozproszyły się na wszystkie 

strony. Jedne schroniły się do kla­
sztorów Francyi i Flandryi; drugie 
zaś, czego obaw iam się bardzo, dały się 
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uwieśdź próżnym roskoszom świato­
wym. Moićy ciotce i mnie, dozwolo­
no tu pozostać, albo raczey przez szpa­
ry patrzą na nasz pobyt. Moia ciotka 
ma potężnych krewnych pomiędzy 
Kerrsami; zagrozili zemstą każdemu kto- 
by nas znieważył; ich opieka zabezpiecza 
nas, bo łuk i włócznia są dzisiay nay- 
lepszym argumentem.

— Tak w ięc siedzicie spokoynie w 
ukryciu. Ale nie wypłakałażeś oczu, 
roniąc łzy, żeś musiała opuścić służbę 
Slćy Katarzyny?

— Nie ze wszyslkićm : rzekła zc 
schylonemi oczyma na robotę ; rzuci­
wszy nań wprzódy spoyrzenie , które- 
muby serce polróyną chyba otoczone 
miedzią oprzeć się mogło , a nasz paź 
był zupełnie bezbronnym.

— Cóż myślisz Katarzyno, rzekł 
Roland. Kiedy oboie tak dziwnym 
sposobem i w iednymże czasie iesteśmy 
odprawieni ze służby, gdybyśmy też, 
ażeby nie przerywać samotnćy rozum- 
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wy naszych matron, umyślili razem 
postąpić kilka kroków na drodze życia?

— Piękna propozycya! zawołała 
Katarzyna, i godna roztrzepańcy gło­
wy pazia. Czyś pomyślał, że na tey 
drodze nie można podróżować z puste- 
mi kieszeniami? Jakże potrafimy na­
pełnić nasze ? Zapewne ia śpiewać 
będę ballady, a ty obdzierać podróżnych.

— Jak ci się podoba, rzekł paź,ura­
żony, że Katarzyna wyszydza iego nie­
dorzeczny wniosek; lecz gdy tych słów 
domawiał, Magdalena Groemes i xieni, 
gdyż ią tak nazywać powinniśmy, we­
szły do komnaty.
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ROZDZIAŁ XII.

Jestem, wiedz móy bracie» 
Naystarszym, nayinądrzeyszym, nayświętszym człowie­

kiem ;
A przed moią świętością, mądrością i wiekiem , 
Z pokorą, z posłuszeństwem, wszyscy uledz macie.

Dawna Komedy a.

Przybycie dwóch matron, przerwało 
rozmowę przytoczoną w poprzcdzaią- 
cym rozdziale. Magdalena Groemes 
w te słowa mówić zaczęła do mło-

— I cóz moie dzieci, czylizeście się
dosyć nagadali i zapoznali z sobą, ihk 
dway towarzysze podróży , idący dro­
gą cieniami pokrytą i pełną niebez­
pieczeństw, którzy przypadkiem zszedł­
szy sie, badaią charakter i uczu-

Tom I. 20
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cia tych, co inaia podzielać ich niebez­
pieczeństwa?

Rzadko się zdarzało, ażeby wesoła 
Katarzyna powściągnąć się mogła od 
żartów, chociaż bardzo często żałowa­
ła potem słów niebacznie wyrzeczo­
nych.

— Twóy wnuczek, rzekła, myśli z 
takim zapałem o zamierzoney podróży, 
iż przed chwila mówił do mnie że ią 
elice natychmiast rozpocząć.

Zbyt wiele masz zapału Rolandzie, 
rzekła Magdalena; podobnie iak wczo- 
ray za wiele okazywałeś niedbałości. 
Prawdziwy środek znayduie się w po­
słuszeństwie, które czeka dopóki mu 
nie dadzą znaku, i natychmiast iest 
goto wem.

— Ale teraz moie dzieci, czyliżeście 
dostatecznie przypatrzyli się rysom wa­
szym, ażebyście, w iakiemkolwiek miey- 
scii, w iakiemkolwiek przebraniu spo­
tkacie się z sobą, poznać mogli iedno 
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w drugiëm, taiemnych działaczów wa­
żnego dzieła, do którego was powoła­
no. Przypatrzcie sie sobie raz leszcze, 
niechay każdy rys fizyonomii waszćy 
wyryie się niezatartym sposobem we 
wspomnieniach wzaiemnych. Nauczcie 
się po stąpaniu, odgłosie kroków, 
dźwięku głosu, poruszeniu ręki, ski­
nieniu oka, poznawać sprzymierzeńca, 
którego Niebo dało wam dla wykonania 
woli swoic-y. Powiedz mi Rolandzie 
Groemes czy poznasz Katarzynę Seyton 
W iakiemkolwiek mieyscu i czasie zoba­
czycie się z sobą?

Roland, z równćm zaięciem iak szcze­
rością odpowiedział, że ią pozna nie- 
mylnie.

— A ty moia córko, rzekła do Ka­
tarzyny, czyliż przypomnisz sobie rysy 
tego młodzieńca?
'— Dalibóg, odpowiedziała Katarzy­

na, od nieiakiego czasu nie widziałam 
bynaymniey tak wielkiey liczby ludzi 
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ażeby ich rysy mogły sie w pamięci mo- 
iey pomięszać; sadzę więc, że od razu 
nie zapomnę rysów waszego wnuka, 
chociaż nic takiego w nich nie widzę 
coby na szczególne zasługiwało wspo­
mnienie.

— Weźcie się więc za vece, moie 
dzieci, i daycie sobie pocałowanie po- 
koiu.

Ma te słowa, xieni stanęła pomiędzy 
Rolandem i Katarzyna; wyobrażenia 
klasztorne nie dozwalały iey aż do 
tego stopnia posuwać ich poufałości.

— Moia siostro, rzckła do Magda­
leny, zapominasz, iż Katarzyna iest o- 
blubienicą Nieba, nie mogę dozwolić...

— V imię Nieba nakazuię ażeby dali 
sobie pocałowanie pokoiu ! piorunuią- 
cym głosem zawołała Magdalena. Cel 
moia siostro, uświęca środki, których 
mus im y używać.

— Ci, którzy mówią do mnie, rze- 
kła xieni Brygila, obrażona nakazuią- 
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cym tonem przyiaciółki, nazywała mie 
xieiiia a przynaymniëy matka. Lady 
Heathergill zapomina, że mówi do xic- 
ш Stćy Katarzyny.

— Gdy byłam lady Heathergill, rze- 
kła Magdalena, wtedy bez wątpienia 
byłaś xienia Stćy Katarzyny; ale te dwa 
nazwiska łuż zginęły; uszanowanie dla 
nich okazywane, znikło z niemi razem. 
Przed obliczem sadu ludzkiego, ieste- 
śmy tylko dwie ubogie kobiety, pogar­
dzone, poniżone, uciemiężone, i sta­
rość wlecze nas ku mogile. Ale czem- 
że iesteśmy przed obliczem Boga? wy­
konawcami iego rozkazów'. W słabości 
naszćy objawi się moc kościoła; poni­
ży ć zdołamy politykę Murraia i zarozu­
miałość Mortona. Do takich że to na­
rzędzi chcesz stosować szczupłe prawi­
dła karności klaszlorney ? Czyliż za­
pomniałaś, że tw oi przełożeni nakazali 
ci, słuchać mię w tćy całćy sprawie?

— Dobrze więc! z gniewem rzekła 
20* 
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xieni, niechay zgorszenie i grzech spa­
dino na głowę twoię!

— Zezwalam na to, odpowiedziała 
Magdalena; a teraz moie dzieci, po­
wtarzam, daycie sobie pocałowanie po- 
koiu.

Ale Katarzyna przewiduje ia- 
kim sposobem skończy się ta sprzeczka; 
wybiegła z izby, i nie trzeba powia­
dać, ze Roland może wiçce'y był nie- 
konlent z iey odeyścia, aniżeli Magda­
lena.

— Poszła, rzekła xieni, przygoto­
wać skromny posiłek. Nie podoba się 
iadło nasze ludziom światowym, bo nie 
mogę uwolnić się od wykonywania 
wyrzeczonych ślubów, chociaż bezbo­
żni zniszczyli nasz przybytek i schro­
nienie.

— To bardzo dobrze, moia siostro, 
rzekła Magdalena. Należy wypłacić 
kościołowi aż do ostatniego szelaga 
należne dziesięciny; nie ganię cię że 
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tak ściśle przestrzegasz reguły twego 
zakonu; ale pamiętny, ze kościół ie 
ustanowił, a tein samem kościół może 
ie rozwiązać kiedy idzie o iego wła­
sna sprawę.

Xieiii nic nie odpowiedzieła.
Człowiek, któryby lepiey znał natu­

re ludzką aniżeli nasz paź niedoświad­
czony, byłby się bawił, porównywa- 
iąc dwa zupełnie odmienne rodzaie fa­
natyzmu tych dwóch kobiet. Xieni bo- 
iaźliwa i niekontenta, Lak małego by­
ła umysłu, iż okazywała prcten- 
sye, którym rewolucya kres położyła, 
i chciała stosować się do starodawnych 
zwyczaiów; których iuż wskrzesić nie 
mogła. Tém była w nieszczęściu, czem 
niegdyś w pomyślności: skrupulatną, 
dumną, słabego umysłu.

Silnieyszy i wzniośleyszy umysł Ma­
gdaleny, wyżćy sięgał, i w nadzwy- 
czaynych zamiarach, będących tworem 
zapalonćy i dziwacznćy wyobraźni, nie 
chciał ulegać pospolitym prawidłom.
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Lecz Roland Groemcs, zamiast roz­
różniania charakteru starych matron, 
czekał niecierpliwie na powrot Kata­
rzyny, nie wątpiąc, że iego babka nie­
skłonna bynaymnićy do ulegania, po­
nowi rozkaz, ażeby dali sobie pocało­
wanie pokoiu.

Zawiódł się ieduakże w oczekiwa­
niu, albo raczóy w nadziei. Katarzy­
na wróciła dopiero wtenczas, kiedy ią 
xieni zawołała. Postawiła na siole 
dzbanek wody, talerze i kubki dre­
wniane, a Magdalena zapewne zado­
wolona tryumfem, który odniosła nad 
xienia, zniewalaiąc ią do -zrzeczenia się 
oporu , nie go chciała dalóy posuwać; 
za to umiarkowanie, iey wnuczek nie 
był iey bardzo wdzięcznym.

Z tern wszystkiem, Katarzyna czyni­
ła dalsze przygotowania do biesiady 
bardzo prostćy, składaiącćy się bowiem 
z kapusty ugotowanćy na wodzie, solą 
tylko przyprawionćy. Do tego przy­
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dała kilka ściśle odliczonych kawałków 
chlebaka za napóy służyła im woda z o- 
wego wyżey wspomnianego dzbanka. 
Po błogosławieństwie wyrzeczonćm po 
łacinie, zasiedli do stołu. Skromny 
ten posiłek, trzy kobiety iadły z apety­
tem , chociaż z umiarkowaniem. Ale 
Roland Groemes nawykł był do lepsze­
go iadła. Sir Albert Glendinning, sa­
dził się na to . ażeby z niepospolitym 
przepychem dom utrzymywać ; co do 
gościnności, nic ustępował w niczćm 
wielkim baronom północney Anglii. 
Może, postepuiac tym sposobem, mnie­
mał, że dokładnićy odegra rolę, do 
którćy nie był z urodzenia przeznaczo­
ny, role wielkiego pana i naczelnika 
Klanu. Dwa woły i sześciu baranów 
zarzynano u niego co tydzień, kiedy był 
w domu , a podczas iego nieobecności 
różnica nie była bardzo znaczną. Chleb 
pszenny i naylepsze piwo rozdawano 
dowoli iego służbie i całemu orszaku- 
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wi, a Roland Groemes żył przez lat 
kilka na tom polu obfitości, zby­
tków, nie przygotował się więc do go- 
towanćy kapusty i dzbanka wody. Za­
pewne widać to było z iego twarzy, 
gdyż xieni powiedziała mu:—„Stół ba­
rona heretyckiego, u którego żyłeś 
tak długo móy synu, lepszym był za­
pewne, aniżeli stół cierpiącego kościo­
ła ; a iednakże w uroczyste święta kie­
dy zakonnice iadały ze mną, nay- 
wykw intnieysze potrawy7, dozwolone' 
nam w tych zdarzeniach, ani przez 
połowę nie tak smakowały mi, ile te 
warzywa i woda, będące teraz moićm 
ciągłćm pożywieniem, nawet w dniach 
uroczystych. Nic powiedzą, że pani 
tego domu, czyni go mieyscem biesia­
dy i radości, gdy święty kościół, któ­
rego niegodnym iest członkiem, cierpi 
dni żałoby i prześladowania.

— Bardzo dobrze mówisz moiapio- 
tro, rzekła Magdalena, ale teraz czas 
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iuż nietylko cierpieć za dobrą spraw ę, 
ale i stanąć w ivy obronie. Teraz kie- 
dyśmy spożyli nasz pielgrzymi posi­
łek, naradzimy sir na osobności wzglę­
dem naszćy iutrzeyszćy podróży, iakim 
spesobem użyć mamy to dwoić mło­
dych ludzi i iak zaradzić ich niedo- 
świadczeniu i płochości.

Chociaż niekon tent z tak lichego obia­
du , Roland zadrżał z uradowania, sły­
sząc te słowa; nie wątpił bowiem, że 
z nich wyniknie samotna rozmowa, 
miedzy nim i ładną nowieyuszką. Ale 
zaw iódł się w nadziei. Katarzyna, iak 
się zdawało , nic chciała mu w tern do- 
pomódz, albowiem, bądź przez deli­
katność, bądź przez dziwactwo, bądź 
przez iakieś nicodgadnione pobudki, 
dla których kobiety lubią razem i drę­
czyć i trzymać w kaydanach płeć, ro­
szczącą sobie prawo do wyższości nad 
niemi; rzekła do xieni, iż musi odeyśdź 
na godzinę przed nieszporami, a gdy 
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na to otrzymała zezwolenie, Katarzyna 
Wyszła, nisko ukłoniwszy się dwom ma- 
tronom, Rolandowi zaś lekkiem i pou- 
falszćm skinieniem głowy. Uczyniła 
to z miną bardzo poważną; lecz pod tą 
powagą Roland dostrzegł złośliwą ra­
dość, z przekory, którćy w tćy chwili 
doznawał.

— Niech licho weźmie złośliwą dzie­
wczynę , pomruknął miedzy zębami, 
chociaż obecność xieni powinna była 
powściągnąć wyrażenia tak światowe. 
Ma serce tak twarde iak hyena śmiciaca 
się, o którćy mówi pewna powieść.

Obie matrony odeszły także, wyra­
źnie zapowiedziawszy Rolandowi, aże­
by pod żadnym pozorem nie wychodził 
z klasztoru, ani nawet nie pokazywał 
się w oknie. Xieni naznaczała za po­
budkę tćy ostrożności, że heretycy za­
wsze gotowi byli rozszerzać gorszące 
wieści o zgromadzeniach zakonnych.
—- Surowość heretyka W ardena nic po­
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suwała się lak daleko, były paź rzckłsam 
do siebie, bo chociaż wymagał ażeby le­
go kazań z iak nayściśleyszą słuchano 
uwaga, zostawiał nam potem zupełna 
swobodę; niekiedy nawet mieszał się 
do naszych niewinnych zabawek, i mnie­
mam, że nie łatwo byłby poprzestał na 
kapuście i chlebie ięczmiennym. Ale 
te dwie stare kobiety pogrążyły się w 
ciemnościach i taiemnicy, i chea żyć sa­
mym postem. Dobrze więc, ponievyaz 
zabroniły mif wychodzić za próg, muszę 
dla zabawki zobaczyć co się dzieie we­
wnątrz tego domu. Może w iakim ka­
cie zna\dę tę śmieszkę z niebieskiemi 
oczyma.

Wyszedł więc z pokoin, drzwianw 
przeciw ncmi tym, któremi wyszły dwie 
matrony: łatwo zgadniemy, że nie chciał 
ich narady przerywać, i błąkał się po 
izbach tego pustego gmachu szuka- 
іа c coby go zaiąć albo zabawić mogło.

Torn I. '21
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Dostał się na długi korytarz, na który 
wychodziły ecie zakonnic. Były otwar­
te, niczamieszkane i ogołocone z ley 
szczupłćy liczby sprzętów, którćy usta­
wy zakonne dozwalały.

— Ptaszki uleciały, pomyślał; ale 
czy im gorzcy będzie na wolhćin powie­
trzu aniżeli w tych ciasnych klatkach, 
niechay to rozstrzygnie mądrość panny 
xieni i moiey szanownćy babki. Sadze, 
ze uwieziony skowronek wołałby śpie­
wać pod błękitnćm sklepieniem nieba.

Po kręh eli i ważkich schodach, zbu­
dowanych iakoby dla przypominania 
zakonnicom ich obowiązków postu i 
umartwienia ciała, zszedł do izb dol­
nych. Były w smutnieyszym ieszcze 
stanie aniżeli górne, ponieważ nay- 
przód na nic wywarli wściekłość 
swoię napastnicy. Okna wybiło, drzwi 
wyłamano., nawet porozwalano ścia­
ny między celami. Napatrzywszy 
sir leniu zniszczeniu, znuzony Wi­
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dokiem lak iednostaynym, iak smu­
tnym, chciał sie wrócić, gdy w leni 
usłyszał ryczenie krowy w pobliskiej 
izbie. Tak się tego nie spodziewał, iż 
zadrżał iak gdyby to był ryk lwa i 
schwycił za sztylet, a w tern piękna 
Katarzyna Seyton stanęła we drzwiach 
izby.

—Witam cię mężny rycerzu! zawo­
łała z uśmiechem; od czasu Gwidona 
Warwika, nikt godniey staczać nie 
mógł poiedynku z krową.

— Dalibóg, rzekł Roland, zdało mi 
się, że diabeł obok mnie ryczy; któżby 
mniemał, że znaydzie krowę w ko­
mnatach klasztornych ?

—Wszystkie krowy z sąsiedztwa mo­
głyby się tuzeyśdź, rzekła Katarzyna ; 
mury nasze nie wzbronią im przystępu; 
ale ta iest mieszkanką naszego domu; 
teraz możesz wrócić lam zkądeś przy­
szedł.

.— Muszę wprzódy zobaczyć te pu- 
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stelnicę, odpowiedział Roland, i wszedł 
do izby mimo sprzeciwiania się, na pół 
żartobliwego, na pół poważnego mło- 
dćy nowieyuszki.

ЛѴ lelka sala, dawnieyszy refektarz 
opactwa, służyła tćy krowie za oborę, 
Posowa ozdobiona b)ła wypukłćm 
rznięciem, a w ścianach b\ły framugi 
na posagi świętych, zniszczone teraz 
wściekłością nowych obrazoborców. 
Te zabytki architektury dziwnie odbi- 
iały od żłobu i drabiny, sporządzonych 
dla krowy w rogu izby, od siana przy­
gotowanego na ićy żywność, i słomy na 
posłanie.

— Dalibóg, rzekł Roland, krowa 
ta nie mieszka naygorzćy ze wszystkich 
mieszkańców klasztoru.

— Pozostań więc z nią, i synowską 
troskliwością wynagrodź ićy stratę po­
tomstwa, które nieboraczka postrada­
ła, rzekła Katarzyna.

-— Pozostanę przynaymniey dla tego
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ażeby ci dopomódz do ićy oprzątnienia 
piękna Katarzyno: odpowiedział Ro­
land porywaiąc widły.

— Day pokóy, nie wiesz iak 
się wziąźć do tego, i ieszcze ściągniesz 
na mnie burę, a i tak mam co słuchać.

— Co! czyliżby cię łaiano za to żeś 
przyięła moię pomoc , kiedy mam bydź 
twoim sprzymierzeńcem w iakićyś wa- 
żnćy sprawie? Toby sensu nie miało; 
ale gdy myślę o tćm, pow iedz mi, pro­
szę, do iakiego to wielkiego przedsię- 
cia iestem przeznaczony ?

— Czy ia wiem? Zapewne do wy­
bierania ptaków z gniazda, sądząc z po­
staci rycerza.

— Dalibóg, ten kto wybierał sokoły 
na skale Gledscraig, moia ładna nowi- 
cyuszko, może się z tego pochwalić. 
Lecz niechay przepadną sokoły , nie 
chcę ich znać. Owe to przeklęte pta­
ki są przyczyną moiey wędrówki. 
Gdybym cię nic był napotkał na dro­

21*
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dze, gryzłbym • z wściekłości móy pu­
ginał; ale ponieważ mamy bydź to­
warzyszami podróży...

— Towarzyszami pracy, lecz nie po­
dróży. Dowiedz się na tw oię pociechę, 
ze xîeni i ia opuszczamy to mieyscc, 
iulro, wprzódy niż twoia szanowna 
babka; a ieżeli znoszę twoię obecność 
w tćy chwili, to dla tego, iż nie mało 
czasu upłynie nim się zobaczymy z sobą.

— Na św iętego Andrzcial nic z tego 
nie będzie, chyba z tobą razem póydę 
na to polowanie.

— Sądzę, że w tćy rzeczy iak i w 
innych wielu, musimy czynić to, co 
nam rozkażą. Ale słyszę głos moiey 
ciotki. Nieni przyszła w rzeczy sa- 
mćy ; surowo spoyrzała na swoię sio­
strzenicę, gdy tymczasem Roland, uda­
wał że przywiązuie krowę do żłobu.

— Młodzieniec ten, rzekła Katarzy­
na, pomagał mi ażeby krowę bliżćy u 
żłobu przywiązać. Przeszłćy nocy prze­
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straszyła cały wieś, wychylaiac łeb 
przez okno i rycząc. Jeżeli nie odkry­
ły tego zjawiska, heretycy poczyta­
ły nas za czarownice; a iczeli odkryiy, 
zabiory nam krowę.

— Nie bóy się o to, z szyderstwem 
odpowiedziała xieni. Ten, któremu 
została sprzedany, zabiorze ia natych­
miast.

— Bydź mi więc zdrowa moia bie­
dna towarzyszko, rzekła Katarzyna, 
kładac rękę na łopatce krowy : tuszę 
sobie, iż w dobre ręce wpadniesz, bo 
od nieiakiego czasu, nayszczęśliwsze 
chwile moie były te, w których zajmo­
wałam się tobą. Czemuż Bóg nie zrzą­
dził żebjm się do takich tylko prac 
zrodziła?

— Wstydź się nikczemna dziewczy­
no! wstydź się! zawołała xieni. Jest- 
żę to mowa godna imienia Seytonów, 
siostry tego zakonu, wybrane'} postę- 
puiacćy ścieszka łaski ? 1 śmiesz tak 
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mówić przed obcym, przed młodzień­
cem ? Póydź mi zaraz do twego ora- 
toryum, nic dobrego i czytay godzinki 
dopóki nie powrócę ! Powiem ci nau­
kę , która okaźe ci wartość twoiego po­
łożenia i stanu.

Katarzyna iuż chciała odeyśdź, 
w milczeniu rzuciwszy na Rolanda 
wzrok na pół komiczny, wyrażaiący: 
„Patrz, na co mię naraziło twoie przyy- 
ście.” Lecz nagle zmieniaiac zamiar, 
postąpiła ku niemu, podała mu rękę, 
życząc dobrey nocy. Roland uchwy­
cił tę rękę wprzódy, nim przerażona 
xieni zdołała temu przeszkodzić. Ka­
tarzyna obracaiąc się pott'm do niey : 
— Przebacz matko, rzekła, iuż od tak 
dawna nie widziałyśmy życzliwey nam 
ludzkićy twarzy. Młodzieniec ten przy­
był do nas iako przyiaciel; pożegnałam 
się z nim iako z przyiaciclem, ponieważ 
można stawić sto przeciw iednemu, że 
iuż się nie zobaczymy na tym święcie.
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Poznaię lepiéy niźli on, że siły wasze 
nie wystarczą zamiarom, że na wierz­
chołku skały stawiacie głaz, którego 
upadek w przepaść nas pociągnie. Ze­
gnam się więc z nim iak z ofiarą, taką, 
iaką sama iestem.

Odeszła, wyrzekłszy te słowa tonem 
okazuiącym że głęboko czuie to co 
mówi, odmiennym wcale od ićy zwy- 
kłćy wesołości ; i oczywistą było rze- 
rzeczą, iż Katarzyna mimo niedoświad- 
czenia i młodości swoiey, więcey ma 
trafnego sądu i przenikliwości, aniżeli- 
by z ićy zwyczaynego postępowania 
wnosić można.

Xieni milczała po ićy odeyściu, a na» 
gana skonała na ićy ustach. Uderzył ią 
poważny i patetyczny prawie sposób 
mówienia Katarzyny, a skinąwszy na 
Rolanda aby szedł za nią, zaprowadziła 
go do komnaty, gdzie był obiadował i 
gdzie przygotowaną była skromna wie- 
czerza, składaiąca się z mleka i chle­



250 Opat.

ba ięczmiennego. Magdalena przyszła 
z pobliskiego pokoiu, lecz Katarzyna 
nie pokazała się wcale. Jedli krótko 
i w milczeniu, i natychmiast po wie­
czerzy wyprawiono Rolanda do bo- 
cznćy izby, gdzie iuz zastał przygoto- 
gowane łóżko.

Dziwaczne okoliczności w których 
się znaydował, zrządziły spodziewany 
skutek, to iest, 'spędzały sen z iego 
powiek, i słyszał idk dwie matrony 
naradzały się po cichu. Rozmowa ich 
dosyć długo trwała, a gdy się miały 
rozłączyć, usłyszał xienię mówiącą 
wyraźnie te słowa:—Szanuię moia sio­
stro, charakter i władzę którą ci na­
dali przełożeni, ale sadze , że nim wda­
my się w tak niebezpieczne przedsię­
wzięcie, trzeba wprzódy poradzić się 
którego z oyców kościoła.

— A gdzież znaydziemy biskupa albo 
wiernego i nieustraszonego opata? za­
wołała Magdalena. Wierny i nieustra-
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szony Eustachy luz. nie żyie, Niebo 
zabrało go z tego zepsutego świata, 
uchroniło go od prześladowania i ty- 
raństwa niewiernych. Oby w miło­
sierdziu swoićm przebaczyło mu błę­
dy, iak,ie mógł popełnić przez uło­
mność natury ludzkięy! Ale gdzież 
znaydziemy człowieka takiego iakon, 
którjby nam porady udzielić zdołał.

— Niebo wskaże go siostro. Oyco- 
wic, którym ieszcze wolno mieszkać 
w opatwie Kennaquhair, obiorą po 
nim następcę, w brew pogróżkom he­
retyków. Pastorał iego powierzą od­
ważnym rękom,a mitrę umieszczą na gło­
wie, którą Nieba obdarzyły mądrością.

— O tćm dowiemy się iulro, rzekła 
Magdalena. Ale któż przyymie obo­
wiązki, icden tylko dzień trw ać mogące? 
chyba ten, kto dice mieć udział w ra­
bunku. Jutro zobaczymy, czyli po­
śród tysiącami świętych, którzy wy­
szli z klasztoru Stćy Maryi, iest cho- 
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ćiaż ieden coby chciał spoyrzćć wzro­
kiem politowania nato opactwo niegdyś 
tak kwitnące, dzisiay tak nieszczęśliwe. 
Bądź zdrowa siostro, zobaczymy się w 
Edymburgu.

— Niechay Pan będzie z tobą, rzekła 
xieni, i rozłączyły się.

—Wiem przecie pomyślał Roland, że 
idziemy do Kennaquhair, a potem do 
Edymburga: tylcin zyskał na tern, żem 
nie zasnął. Zgadza się to z moiemi za­
miarami. W Kennaquhair zobaczę się 
z oycem Ambrożym, w Edymburgu po­
trafię myśleć o sobie, nie będąc ciężarem 
dla ukochanćy moiey krewnćy, a w tern 
mieście zobaczę znowu piękną nowi- 
cyuszkę z błękitnemi oczyma i z figlar­
nym uśmiechem.

Ostatnie to wyobrażenie zaymowało 
go ieszcze w chwili gdy zasnął, i przez 
całą noc marzył tylko o Katarzynie Sey- 
ton. : .

Koniec Tomu Pierwszego.


